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Porażka partyi wojennej w fustryi. 


(Do illustracyi tytułowej). 


Europa znajduje się na wulkanie... 

Niedawne sensacyjne rewelacye o wojnie angiel- 
sko niemieckiej, która „wisiała już na włosku“, wy- 
kazały, jak kruchą jest podstawa pokoju eurcpej- 
skiego — pomimo najbardziej „pokojowych* zape- 


Porażka partyi wojennej w Austryi: Dym'syonowany 
szef sztabu jeneralnego bar. Conrad v. H.etzendorf. 


wnień dyplomacyi... O tej grożącej i w danej chwili, 
jak się zdawało, nieuniknionoj wojnie — opinia pu- 
bliczna dowiedziała się dopiero post facium — gdy 
bezpośrednie niebezpieczeństwo wybuczu, spowodo- 
wane sprawą marokkańską, zostało zażegnane. 
Obecnie niespodziana dymisya szefa sztabu jene 
ralnego jenerała Conrada v. Hoetzeadorfa — odsłania 
zażegnane na razie niebezpieczeństwo nowej wojny — 
austryacko włoskiej. Pogłoski o komplikacyach z po- 
wodu wyprawy włoskiej do Trypolisu i zaostrzeniu 
stosunków pomiędzy Austryą a Włochami nie były 
bynajmniej bezzasadne. W Austryi, co było zresztą 
publiczną tajemnicą, w wyższych sferach wojsko- 
wych istnieje silna partya wojenna, mająca nawet 
poparcie w pewaych kołach dworskich. Partya ta, 
której widomą głową był właśnie były szef sztabu 
jeneralnega i upatrzony wódz armii austryackiej, bar. 
Conrad v. Hoetzendorf, wcale niedwuznacznie parła do 
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wojny z Włochami... Po 

mimo _ najformalniejszego 
w świecie sojuszu z Wło- 

chami Austrya w ostatnim 
czasie wzmocniła swe za- 
łogi na granicy południowej. 
ale Conrad v. Hoetzendorf, 
jako szef s'tabu, nie uwa- 
żał jeszcze tych zarządzeń 
za wystarczające i był za 
dalszemi wzmocnieniami na. 
granicy  austryacko - wło-* 
skiej.. Na tem tle po- 
wstał też zatarg pomiędzy 
szefem sztabu, zdradzają 

cym nieufność i agresywne 
usposobienie wobec Włoch, 
a ministrem spraw zagra 

nicznych, br. Aehrentha 

lem, stojącym na straży 
„trójprzymierza*. 

Po wybuchu wojny wło- 
sko tureckiej sytuacya sta- 
wała się jeszcze drażliwszą. 
Dalsze zbrojenia i groma- 
dzenie wojska na granicy 
Włoch — gdy państwo to 
zostało zaabsorbowane tru 
dną wojną zirykańską — 
stawiały w dziwnem świe- 
tle sojusz anstryacko-wło 
ski. To też antagonizm 
pomiędzy hr. Aehrentha- 
lem. który stał na stanc- 
wisku przymierza z Wło- 
chami, a jen. Hoetzendor- 
fem, który znowu wojnę 
z tem państwem uważał 
za nieuniknioną, musiał 
doprowadzić do ostatecz- 
nego starcia prądów poko- 
jowych z partyą wojenną 
w Austryi. 

Niespodziana dymisya 
szefa sztabu jeneralnego, 
ze względu na okoliczności, 
w jakich nastąpiła, jest 
też wypadkiem niezmiernej 
doniosłości politycznej, 
gdyż Świadczy, że w starciu tem partya wojenna 
poniosła porażkę. Na szali przeważvła niewątpliwie 
wola sędziwego cesarza Franciszka Józefa, którv nie 
chce wojny i który, przyjmując dymisyę bar. Hne- 
tzendorfa, w stanowczy sposób podkreślił pokojowy 
kierunek polityki austryackiej. 

Grożące więc widmo nowych zawikłań wojen- 
nych zostało na razie zażegnane. Tendencye bowiem 
pokojowe w polityce austryackiej zwyciężyły, co 
z radością stwierdza prasa włoska, podkreślając, że 


Wojna w powietrzu: Włoscy oficerowie-awiatorzy oglądają nowy, u'epszony pocisk 


do rzucania z aeroplanów, 


bar. Conrad v. Hoetzendort „padł na ołtarzu trójprzy- 
mierza*... 

Czy jednak na długo? Trudao dziś to przesą- 
dzać... Faktem jest bowiem tylko, stwierdzonym 
zarówno przez ostatnie rewelacye o grożącej woj- 
nie niemiecko angielskiej, jak przez obecną porażkę 
partyi wojennej w Austryi, że — bądź co bądź — 
pokój europejski utrzymuje się tylko dzięki wysił- 
kom dypłomacyi, a Europa istotnie znajduje się na 
wułlkanie. 3 


Z pola walki: Na wybrzeżu morskiem w Trypolisie. 
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Wojna w powietrzu. 


Użycie przez armię włoską aeroplanów do celów 
wojennych, o czem pisaliśmy w jednym z poprzed- 
nich numerów. zachęciło również 1 Turcyę do pozy- 
skania tych „powietrznych okrętów* i do użycia ich 
w walce z najazdem włoskim w Trypolitami. Rząd 
„urecki miał już nabyć kika aeroplanów i czyni sta- 
rania o nowe aparaty we Francyi. Swiadczy to, że 
aeroplany, po raz pierwszy Zastosowane przez Wło- 
chów w toczącej się wojnie, okaza y się istotnie 
orożnemi dla nieprzyjacielskiej armii, skoro Turcya 
z takim pośpiechem i nakładem kosztów stara się 
o własną flotę rapowietrzną. Jeśli starania Turcyl 
uwieńczone zostaną pomyś nym skutkiem i uda jej 
się zaopatrzyć swe wojska trypolhtańskie w aero- 
plany, w obecnej wojnie włosko-tureck:ej świat uj- 
rzy po raz pierwszy walkę w powietrzu — pomię 
dzy szybującymi w przestworzach aeroplanami nie- 
przyjacielskimi. 

Geniusz ludzki, który takim wysiłkiem pracy 
i ofiar zdołał wreszcie urzeczywistnić długo uiezisz- 
czalne marzenia „sztucznego ptaka“, staje się więc 
nowym środkiem do spotęgowania krwawego żoiwa 
wojen i jej okrucie Ństw. 

O ile armia turecka zdoła w obecnej wojnie iść 
z „postępem czasu* i spożytkować w walkach try- 
politańskich tea najdonioślejszy niewątpliwie wyna 
lazek XX. wieku, najbliższa przyszłość okaże. Nie 
ulega jednak wątpliwcści, że nie dorćwna na tym 
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Z pola walki: Główna ulica Trypolisu w czasie powodzi. 


reckie. Zresztą c ficyalnych raportów włoskich o „wiel- 
kich stratach“ armii nieprzyjacielskiej nikt już chyba 
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Z pola walki: Miniaturowy wodospad na ulicy podczas powodzi w Trypolisie. 


punkcie armii włoskiej, która, jak się okazało, już 
zawczasu wprowadziła aeroplany do swego arsenału 
bojowego i posiada wyszko- 
lonych w tym kierunku spe 
cyahstów. Nie ustają oni 
i teraz w pracy, aby korzy- 
stając z doświadczeń wojny, 
spotęgować bojowe zuaczenie 
aerop!ianów, które służą nie 
tylko do rekognoskowania, 
ale i do rzucania z góry wy- 
buchowych pocisków na armię 
nieprzyjacielską, Włosi w o 
becnej wojnie już kiłkakrot- 
nie próbowali z powodzeniem 
takiego „bombardowania“ 
z aeroplanu. Obecnie skon- 
struowaao w tym celu nowy, 
ulepsrony pocisk. 

Illustracya nasza przed- 
stawia włeśnie włoskich cfi- 
cerów-awiatorów, którzy oglą- 
dają z zajęciem tę nową, 
jeszcze straszniejszą w skut 
kach bombę aeroplanową... 

Wojna w powietrzu prze- 
stała już być I ntazyą... 


Z pola wałki. 


Wiadomeści z Trypolisu 
brzmią w dalszym ciągu sprze- 
cznie i zależnie od tego, czy 
nadchodzą via Rzym, czy też 
Konstantynopol, obwieszczają 
zwycięstwa włoskie lub tu- 


A 


nie bierze na seryo, lecz z drugiej strony i donie- 
sienia tureckie nacechowane są również zbytnim 


optymizmem. Z chaosu tych sprzecznych wiadomości 
można jednak ustalić f kt, że Włosi, wyparci z dal- 
szych pozycyi, ufortyfikowali się w miastach porto- 
wych, gdzie odpierają z większem luh mniejszem powo- 
dzeniem ataki wojsk turecko arabskich, ale o posuwa- 
niu się w głąb kraju nie mogą nawet marzyć. Położenie 
więc armii włoskiej, która jest faktycznie obleganą 
przez regularne wojska tureckie i wzrastające wciąż 
zastępy Arabów, nie jest zbyt świetae i me wróży 
bynajmniej rychłego kresu wyprawy trypolitań- 
skiej... 

Oprócz wojsk nieprzyjacielskich, które codziennie 
nękają pozycye włoskie niespodziewanymi atakami 
i podjazdami, położenie Wiochów utrudnia sze 
rząca się w Trypolisie cholera i katastrofy żywio- 
łowe, mianowicie spowodowana porą deszczową po- 
wódź, która zniszczyła cały szereg fortyfikacyi wło- 
skich a i w samem mieście wyrządziła olbrzymie 
szkody, zamieniając ulice w rwące potoki. 

Sytuacya Włochów w Trypolisie nie jest więc zbyt 
wesołą.. Z jednej strony wystawieni są na ciągłe 
ataki armii turecko-arabskiej, a z drugiej w samem 
mieście Trypolisie, gdzie dotychczas zdołali utrzy- 
mać swe niepodzielne panowanie — muszą walczyć 
z... cholerą, powodzią i zasadzkami tubylczej ludno- 
ści arabskiej... Wprawdzie po krwawych represyach 
i masowych egzekucyach, Arabowie, zamieszkali w za- 
jętych przez armię włoską miastach, zachowują się 
spokojnie, ale niewątpliwie skorzystają z każdej spo- 
sobności, aby w stosownej chwili uderzyć na swych 
wrogów... Wątpliwą jest też rzeczą, czy Włochom 
udało się w rzeczywistości rozbroić zamieszkałych 
w Trypolisie Arabów, którzy, jak się okazało, mieli 


Z pola walki: Arabowie wybierają w nocy broń z ukrytego arsenału w oazie trypolitańskiej. 
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w swych domach całe arsenały dobrze ukrytej broni, 
rozdawanej w razie potrzeby pokryjomu — pod o- 
słoną nocy. 

Włochy zdają sobie sprawę z trudności, jakie 
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„Votes for women!“ 


W żaduem z państw europejskich nie walczą ko- 
biety tak zawzięcie o swe prawa obywatelskie, jak 


„Votes for women!*: Deputacya londyńskiego „Women's Social and Political Union“ przed udaniem się w dniu 
21 listopada do parlamentu. 


przedstawia faktyczne zdobycze Trypolitanii i dla- 
tego pragną przerzucić teren wojny na kontynent 
europejski... Ale tu właśnie stają w poprzek inne 
mocarstwa... To też dotychczasowe groźby Włoch, 
iż rozpoczną bombardowanie Salonik i innych por- 
tów tureckich, jak również blokadę Dardaneilów — 
spełzły na niczem.., 


Dyplomacya europejska postawiła swoje veto 
i rzuciła Włochy na pastwę... Trypolisu... 


w Anglii, gdzie niema prawie miesiąca, by nie przy- 
szło do walnej bitwy, stoczonej na jakimś placu pu- 
blicznym pomiędzy londyńską policyą a wojowni- 
czemi amazonkami. Votes for women! to hasło, które 
rozbrzmiewa coraz częściej na ulicach stolicy Anglii, 
a mają przed niem respekt nawet ministrowie. Nieje- 
den z nich poczuł już na swej twarzy pazurki roda: 
czek, energiczne niewiasty potrafiły wytrącić z ró- 
wnowagi nawet tak spokojaycn mężów, jak lon- 
dyńscy stróże bezpieczeństwa publicznego. 


Rozstrzygającą bitwę, która niestety wypadła 
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na ich niekorzyść, stoczono znowu w dniu 21 listo- 
pada wieczorem. Główne zastępy zebrały się w wiel- 
kiej ssli Caxton Hall w pobliżu parlamentu, gdzie 
radzono zawzięcie i rzucano gromy na cały rodzaj 


Z pola walki: Ulica w Trypolisie, 


męski, kierowniczki zaś zapowiedziały, że udadzą się 
w deputacyi do ministrów. Ponieważ wiedziano, że 
ich tam nie dopuszczą, przygotowały się do awantur. 

Nie pozostała w tyle i policya, na miejscu spo- 
dziewanego starcia zebrały się całe legiony konsta- 
blów i tłamy ciekawej publiczności. 

O ósmej wyruszyła deputacya, przyjęta szyder- 
czymi okrzykami publiczności, której już sprzykrzyły 
się awantury histeryczek. Nie tracąc fantazyi, dążą 
niewiasty Śmiało przez Parliament-Square i natra- 
fiają na kordon policyjny. , 

Ta przychodzi do starcia, obfitującegó w moc 
komicznych momentów, zwycięstwo pozostaje przy 
policyi, a ofiarą zirytowanych bojowniczek padają 
tysiące szyb w pałasach ministeryalnych, urzędach, 
sklepach, redakcyach i restauracyach... 


Jubileusz zasłużonego pedagoga: Dyrektor gimnazyum jasielskiego Józef Słotwiński w otoczeniu członków grona nauczycielskiego, 
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Gdy, po zupełnem obnażeniu kamienia z zieleni 
i kwiecia, mogłem mu się przyjrzeć, nowa opano- 
wała mnie trwoga. Liczyć on mógł przeszło pięć 
stóp wysokości, wyobrażał zaś szyję z ludzką głową, 
wyciosaną w sposób naiwny. Popiersie to przejęło 
mnie wstrętem. Nie zapomnę do Śmierci piekielnego 
wyrazu tych lic. Była to twarz człowieka, mogą- 
cego mieć lat około pięćdziesięciu, rzeźbiona ordy- 
narnie, w stylu przeróżnych plastycznych ozdob 
i ornamentacyi, jakie widziałem, idąc tutaj, w zruj- 
nowanych starożytnych świątyniach. Ktokolwiek był 
jej twórcą, musiał chyba być zarazem wrogiem por- 
tretowanego. Jeśli dzika nienawiść uwidoczniła się 
kiedykolwiek w rzeżbie, to niezawodnie w tej, którą 
miałem przed oczami. W białych źrenicach uwyda- 
tnił artysta straszne okrucieństwo. Wszystkie linie 
oblicza były ohydne, a każde dotknięcie dłuta zda- 
wało się im dodawać jeden rys więcej złośliwej dya- 
belskości, połączonej z pogardą dla wszelkiego do- 
bra. Słowem, przypuścić było można, że rzeźbiarz 
w swojem dziele pragnął przedstaw.ć symbol zła, 
trapiącego ludzkość biedną. 

Widok tej twarzy przerażającej, której wstrętną 
brzydotę w ciągu wielu lat kryły przed światłem 
dziennem niewinne przeróżne pnącze i powoje, prze- 
jął mnie takiem uczuciem odrazy, że przez kilka 
minut zdecydować się nie mogłem na poruszenie 
głowy z miejsca. Szyja osadzona była na pewnym 
rodzaju podstawy, wrytej w ziemię. Podstawa ta 
stanowiła jedyny piedestał potwora. Zauważyłem, 
iż siła pojedynczego człowieka wystarczała najzu- 
pełniej do strącenia głowy. Jadnakża, ulegając przy- 
kremu wrażeniu, nie mogłem czas jakiś zdobyć się 
na czyn tak naturalny i prosty. W końcu jednakże 
wyciągnąłem ręce i wcale słabem popchnięciem zrzu- 
ciłem ją w krzaki, 

Dół, na którym spoczywała kolosalna głowa, 
mógł mieć jakie cztery stopy głębokości. Zwężał 
się coraz bardziej, w miarę pogłębiania się otworu do 
dna. Pochyliłem się nad nim i wyciągnąłem... kość 
udową. Ujęcie jej w dłonie wprawiioby mnie nie- 
zawodnie innym razem w stan greźaego rozstroju, 
lecz twarz popiersia takiem przepoiła mnie obrzy- 
dzeniem, że zahartowane mem nerwy zachowały się 
obojętnie wobec niemiłego widoku, jakim jest zawsze 
i wszędzie rozczłonkowany i poniewierający się szkie- 
let człowieka. Zresztą namiętna żądza wykrycia ta- 
jemnicy, mającej mnie uczynić posiadaczem niezmier- 
nych bogactw, zawładnęła całą moją istotą do tego 
stopnia, że bez żalu i wstrętu rozrzucałem na prawo 
i lewo próchniejące kości. 

Było ich w dole bardzo wiele, Już wydobyłem 
trzecią udową. Tak... a pod nią, na samym spodzie, 
leżały obok siebie dwie czaszki. Zatem pogrzebano 
tu dwóch ludzi, chociaż pergamin wspominał tylko 
o jednym. Nie miałem jednak czasu myśleć o tem. Szu- 
kałem przedewszystkiem tylko tajemnicy. W chwili, 
gdy wyciągałem drugą czaszkę, spostrzegłem pod nią 
coś błyszczącego. Zanurzyłem rękę i wyjąłem z dołu 
klamrę złotą. 

Składa się ona z dwóch części, przymocowanych 
do wązkiego, jedwabnego, na wpół zgniłego paska, 
połączonych w środku założonym za kółko haczy- 
kiem. Rozmiary jej wynoszą trzy cale szerokości 
i dwa długości, a wnętrze pod spodem, bardzo cie- 
kawie rytowane, pokryte jest całe pospolitem i nie- 
kształtnem pismem. 

Dzięki lejkowatemu kształtowi dołu, klamra nie 
była zgnieciona przez kamienną statuę, która stała 
na płycie, przesłaniającej górny otwór wydrążenia. 
Prócz dwu szkietów i klamry nie było nic więcej 
w dole. Zresztą, poza nią nie szukałem już w nim 
niczego, wiedziałem bowiem, że dzierżę w ręku ta- 
jemnicę Wielkiego rubinu z Ceylonu. Palce drżące 
z rozkoszą i radością Ściskały to, co uważam za 
bogactwo królewskie. Podróż moja dobiegała końca, 
a skarb nad skarbami należał do mnie! 

Niepomny, że czas leci, a przewodnicy muszą 
być mocno zaniepokojeni przedłużającą się moją nie- 
obecnością, nie myśląc zresztą o niczem więcej prócz 
o klamrze złotej, usiadłem nad dołem i wczytywać 
się zacząłem w to, co było na niej napisane. Napis 
przebiegał pod spodem klamry z jednego jej kcńca 
w drugi. Łatwy był do odczytania, a mieścił w so- 
bie szczegółową informacyę co do poszukiwań, jakie 
w pewnem miejscu dokonać należy; nie wskazywał 
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jednak, gdzie znajduie się to miejsce. Może obok 
głowy kamiennej?! Chciałem już powstać i zająć 
się zbadaniem gruntu w około, gdy nagle przypo- 
mniałem sobie pergamin. Wyjąłem go więc z kie- 
szeni i przeczytałem: „Pod nim spoczywa tajemnica 
Wielkiego rubinu. Wyrażam się błędnie, nie cała 
bowiem leży pod tym kamieniem, dopełnia jej ryt 
na kluczu, o którym słyszeć musiałeś. Wszystkie 
powyższe warunki ostrożności wytworzyłem Sam, 
żeby nikt nie mógł posiąść tajemnicy, prócz jej 
prawego właściciela *. 

Równocześnie przypomniałem sobie tekst testa- 
mentu, w którym ojciec, pod grozą przekleństwa, 
nakazywał nie poruszać klucza, dopóki nie powróci 
i nie przekroczy progu domu w Lantrig ów Treno- 
weth, który wybierze się w świat szeroki dla szu- 
kania skarbu. Z tego wynikało, że rubin nie mógł 
być zakopany na Warchu Adama, inaczej bowiem 
powrót do Anglii dla zdjęcia klucza z belki byłby 
próżnym i bezcelowym trudem. Wynikało stąd ró- 
wnież, że klamra złota miała wartość jedynie dla 
człowieka, znającego resztę wskazówek mego ojca. 
Więc chociaż dotąd nie dzierżyłem Wielkiego rubinu 
w ręku, należał on już tylko do mnie. Zawinąłem 
klamrę w pergamin, żeby następnie powstać i do- 
gonić wyprawionych przodem przewodników. 

W ciągu moich poszukiwań słońce wzbiło się 
bardzo wysoko i ognistem swem światłem zalało 
trawnik, na którym siedziałem. W gorączkowem 
zapamiętaniu się, jakie mną owładnęło, nic nie wi- 
działem i nic nie słyszałem. Nie zauważyłem nawet, 
że straszliwe gorąco, wywołane promieniami słone- 
cznemi, prostopadle mnie rażącemi, stało się nie do 
zniesienia. W chwili, gdy zawijałem klamrę w rę- 
kopis, czarny jakiś cień padł mi na pergamin, trzy- 
many w ręku. 

Podniosłem nieco głowę i ujrzałem Szymona Col- 
livera, stojącego przy mnie. 

Trzymał się prosto w pełnem świetle i bacznie 
mi się przyglądał z szyderczym uśmiechem na pur- 
purowych wargach, które wykrzywiły się jeszcze 
Ej, gdy oczy moje spotkały z jego wzro- 

iem. 

Od jak dawna tam był, nie mogłem odgadnąć, 
lecz niespodziane spotkanie w tem miejscu, a zwła- 
szcza w chwili, gdy zajęty byłem tajemniczą pracą, 
zmieszało mnie bardzo. Wsunąłem czemprędzej kla- 
mrę z pergaminem do kieszeni, zerwałem się na 
równe nogi i stanąłem przed nim. W tym momencie 
podejrzenia i przestrogi Sandersona odżyły nagle 
w moim umyśle. 

Kilka minut staliśmy naprzeciw siebie, nie mó- 
wiąc 1 słowa. 

Z ust jego nie schodził dziwny uśmiech, a w żre- 
nicach gorzał płomień, którym zdawało się, że chce 
mnie spalić. 

W końcu jednak wybuchnął głośnym chichotem 
i zawołał, pochylając nieco na bok głowę: 

— (zy nie uważasz pan za rzecz stanowczo 
zabawną, że się tu spotykamy? Co?... Prawdopodo- 
bnie ręka przeznaczenia, albo coś do przeznaczenia 
podobnego sprawia, że schodzimy się często na ró- 
żnych drogach. 

Skinąłem głową. 

— Qzyż nie jest także rzeczą szczególną, że nam 
obu równocześnie zachciało się zwiedzić tę górę? Bar- 
dzo niewisłu Europejczyków wdziera się na nią. Ja 
podążam właśnie ku szczytowi. A pan?.. Już scho- 
dzisz... i jak widzę wygodnie z wypoczynkiem... 
w ciągu którego bawisz się wcale przyjemnie... 

Czy ten człowiek żartował ze mnie? 

Głos jego był jak zwykle słodki i miły. Nie 
dźwięczało w nim szyderstwo, chociaż uśmiechał się 
ironicznie. 

— Wirch ten, jak mniemam, zasypany być musi 
dziełami pogan — ciągnął dalej. — Zdaje się, że je- 
steś pan na drodze do jakiegoś fortunnego odkrycia. 
Winszuję, winszuję l... Co to tam leży? Kości szkie- 
letów. Co?.. Przypuszczam, panie Trenoweth, że 
musiałeś wykopać jakiś skarb prawdziwy? A to co 
znowu? Glowa kamienna. Słowo daję, dziwna miej- 
scowość, w której znajdują się cenne utwory dłuta... 
Lecz przyznaj, że odkryte popiersie jest w całem 
znaczeniu tego wyrazu szzaradne | 

Zbliżył się do głowy, leżącej na trawie pod 
krzakiem. Odwrócona twarzą ku niebu, miała wyraz 
ohydny. ; 

Podszedł do mnie i rzekł: 

— Doprawdy rzecz bardzo ciekawa! Artysta, 
który ją rzeźbił, odtworzył rysy mojej twarzy, co 


powiem szczerze, było wcale nieuprzejmie z jego. 


strony. Czy pan nie zauważyłeś nadzwyczajnego 
podobieństwa ? 

Miał zupełną słuszność. 

Szkaradna twarz z kamienia zdawała się wierną 
kopią twarzy Collivera. Im baczniej się jej przyglą- 
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dałem, tem bardziej dziwiłem się, że nie spostrze- 
głem tego odrazu. Rysy w rzeźbie traktował arty- 
sta przesadnie, lecz widocznie chodziło mu głównie 
o uwydatnienie wyrazu okrucieństwa. Wprawdzie 
nie można było powiedzieć o Colliverze, że jest 
piękny, dotąd jednak oblicze jego nie wywierało na 
mnie nieprzyjemnego wrażenia: obecnie zaś odraza 
i wstręt, uczuwane do twarzy statuy, stały się także 
jego udziałem. 

Oparłem się o jedno z drzew i przesunąłem rękę 
po czole, jakby dla odpędzenia męczącego snu. Nie 
był to jednak sen! Gdy Szymon zwrócił się ku 
mnie, zdawało mi się, że maska — jaką ten człowiek 
wdziewał na twarz, gdy do mnie przemawiał — 
zsuwa się nagle i odsłania wszystkie złe myśli, oraz 
dziką srogość, które widziałem odwzorowane na licu 
kamiennej głowy. 

— Działy się już na świecie rzeczy bardzo dzi- 
wne, nie dziwniejsze jednakże od tej, na które pa- 
trzymy — zauważył Colliver tonem łagodnym. — 
Zdajesz się, panie Trenoweth, zmartwiony, a prze- 
cież to ja tylko miałbym prawo do niezadowolenia. 
Stwierdzić przytem muszę, że zamiłowanie pańskie 
do starożytności unosi cię nieco za daleko. Sądzę, 
że nawet ze względu na wiedzę nie dobrze jest 
wyciągać takie biedne, próchniejące szczątki z ich 
grobu i wystawiać na działanie podzwrotnikowego 
słońca. 

To mówiąc przykląkł i rozrzucone kości zaczął 
zbierać z wielkim szacnnkiem i składać na jedną 
kupkę, poczem wsypał je wszystkie razem do otwar- 
tego dołu. Co uczyniwszy, zerwał z trawnika parę 
pęczków ziół i położył je na kościach, gwiżdżąc 
przytem nieustannie. Po chwili powstał i znowu 
przemówił do mnie: 

— Wszakże mi przebaczasz, panie Trenoweth? 
To, co zrobiłem, wygląda na czyn śmieszny, a może 
nawet niedorzeczny, lecz szczątki tu leżące natchnęły 
mnie dla nich pewnym rodzajem czci. Twarz ka- 
mienna jest wizerunkiem jedcego z dwóch tu po- 
grzebanych ludzi. W takim razie zmarły był do 
mnie dyablo podobny... choćby tylko w karykaturze. 
Przebaczam karykaturalność rzeżbiarzowi, bo już 
dawno nie żyje, gdyby jednak żył, nie darowałbym 
mu z pewnością... Miejsce, na którem głowa spo- 
czywa, jest tak ustronne, że prawdopodobnie mało 
kto zauważył, jak jest do mnie podobna... Lecz za- 
pomniałem zapytać, co pana tu sprowadziło? 

Milczałem, wpatrując się w jego oczy, o wyrazie 
równocześnie melancholijnym i srogim. 

— (o do mnie — mówił, nie czekając no odpo- 
wiedź — zdawało mi się, że coś porusza się w gąszczu, 
więc przez ciekawość zbliżyłem się, żeby się dowie- 
dzieć, co może dziać się w tem ustroniu. No, i wpa- 
dłem na pana. Dziwny kąt! dziwny jakiś świat mi 
nieznany, a jednak pełen niejasnych wspomnień |... 
Bardzo być może, że grób, przez pana rozkopany, 
jest grobem jednego z moich przedhistorycznych 
przodków, który jak zwierz gonił tu za swem co- 
dziennem pożywieniem. Sądząc po tej głowie ka- 
miennej, może pradziad... kto wie?... posiadał już 
pewne znaczenie społeczne i piastował jakieś dosto- 
jeństwo. Poeta mógłby z tego coś wysnuć, Zwra- 
cając oczy duszy wstecz, z teraźniejszości do prze- 
SzłośŚci. 103 

Zastanowił się na moment, a następnie ciągnął 
dalej : 

a A i dla archeologa wszystko, co tu widzimy, 
jest poniekąd bardzo ciekawe. Nie wiedziałem, że 
pan poświęcasz się archeologii... Ba! ale spostrze- 
gam z przyjemnością, że musiałeś już odpocząć na- 
leżycie, więc możesz zajmować się dalszemi bada- 
niami. Co do mnie, wypada mi odejść, a ponieważ 
mamy zwyczaj spotykać się niespodzianie, więc nie 
żegnam pana na zawsze, tylko mówię „do widzenia“ 
i ruszam w górę, aby dojść do samego szczytu. Głowę 
kamienną pozostawiam tu w spokoju... i pan pewno 
jej nie zabierze, chociaż zmarli, którzy pod nią spo- 
czywali, obejść się prawdopodobnie mogą bez gro- 
bowego pomnika. Addio, jak mówią Włosi, życzę 
pomyślnych sukcesów w nowych poszukiwaniach. 

Odszedł. 

Odchodząc nucił jedną z pieśni, którą często śpie- 
wał na statku w ciągu naszej wspólnej podróży : 


Na łąkach kwietnych, zielonych i wśród zieleni drzew, 
Chłopcy! na cześć kompana zawiedźmy żałobny śpiew... 


Echo śpiewu już cichło, a ja nie poruszyłem się 
jeszcze, jakby zdrętwiały. W ciągu tego dziwnego 
spotkania nie otworzyłem ust ani razu. Z trudno: 
ścią przypominałem sobie co mówił, nie wierząc 
prawie w rzeczywistość jego nagłego ukazania się 
tuż przy mnie, lecz otwarty dół, potrząśnięty pę- 
kami świeżego ziela, był wymownem świadectwem 
obecności Collivera. Na myśl o tem wszystkiem, 
przejął mnie wstręt do miejsca, na którem się znaj- 
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dowałem; raz jeszcze, cały drżący, spojrzałem na ol- 
brzymią głowę kamienną i wybiegłem z gaju, przezo- 
nany, że prędzej czy później bujna roślinność pokryje 
ją zielenią i zasłoni przed wzrokiem ludzkim. 

Na ścieżce spotkałem Piotra i Pawła, poszuku- 
iących mnie z malującem się na ich obliczach nie- 
pokojem. Usprawiedliwiłem opóźnienie bólem nogi, 
oświadczając, że pomimo bólu, który mnie na czas 
dłuższy zmusił do odpoczynku, pragnę jak najspie- 
szniej wracać do Colombo. 

O zejściu z góry nie mam nic do nadmienienia, 
chyba tylko, że chociaż kulałem, wprawiłem w po- 
dziw przewodników szybkością z jaką raczej bie- 
głem, niż szedłem. Nawet w lesie upał dokuczał 
nam straszliwie, o zatrzymaniu się jednak słyszeć 
nie chciałem, dopóki nie dojdziemy do Ratnapoora. 
Tam, zamiast udać się, jak poprzednio, kokosową 
aleją, wsiedliśmy na rzece Kalunganka do łodzi 
i w niej dopłynęliśmy do Cattura. Stamtąd zaś po- 
wędrowaliśmy pieszo wybrzeżem przez Pantura do 
Colombo. 

Cel mojej podróży osiągnięty, więc powinienem 
czemprędzej wravać do rodzinnego 
kraju. W chwili jednak, gdy to piszę, a 
czuję się bardzo cierpiący. Po ranie, 
otrzymanej w Bombaju, nie byłem ani 
na chwilę wolny od pewnych dolegli- 
wości, połączonych z zawrotami gło- 
wy, przypuszczam zatem, że obecnie 
pod wpływem upału i okropnych wra- 
żeń, doznanych w czasie wycieczki na 
Wirch Adama, dolegliwości dawniejsze 
powróciły ze zdwojoną siłą, A może 
nadzwyczajne znużenie przyczyniło się 
do wywołania gorączki, oraz osłabie- 
nia w całem ciele. Lecz jeśli mam za- 
chorować, muszę wpierw ukryć sta- 
rannie klamrę złotą, wraz z moim 
dziennikiem i ojcowskim pergaminem. 
Wiem, co zrobię, zakopię wszystko 
w ogrodzie, włożywszy do cynowego 
pudełka, które otrzymałem od San- 
dersona... Głowa boli mnie wściekle, 
Nie mogę pisać dalej... 


ROZDZIAŁ XI. 


Czwarta i ostatnia część dziennika 
mego ojca. — Bunt na pokładzie „For- 
tuny*. 


19 czerwca. — Czy to nie dziwne, 
że gdziekolwiek przyjęty jestem ży 
czliwie, wypłacam się gospodarzowi 
za gościnność kłopotem, jaki mu spra- 
wiam, popadając zaraz w ciężką cho- 
robę? Od chwili, gdy skreśliłem osta- 
tni wiersz w moim dzienniku, leżałem 
w łóżku, złożony kilkumiesięczną nie 
mocą, nieraz podobno bliski śmierci. 
Zmęczenie, któremu uległem w ciągu 
wycieczki w góry, nabawiło mnie sıl- 
nej gorączki, lecz przemógłbym ją 
prawdopodobnie, gdyby nie głowa, 
która — jak mi się zdaje — nie będzie 
już nigdy w zupełnym porządku. Cios, 
zadany w Bombaju, zrobił ze mnie 
istną ruinę. Dwukrotnie, gdy mnie- 
mano, że już powracam do. zdrowia, 
szalone w niej bóle, połączone z obłę- 
dnemi zawrotami, pozbawiały mnie na 
dłuższy czas przytomności. Były dnie — twierdzi 
p. Eversleigh — że wątpił, czy uda się utrzymać 
mnie przy życiu. Coby się wówczas stało z moją 
biedną Margery ? Dziękuję Bogu, że wolą i łaską 
swoją ochronił mnie od przedwczesnego zgonu, 
zwłaszcza, że obecnie nie czułbym się godny stanąć 
przed Jego świętem obliczem. 

Sądzę, że w czasie gorączkowych majaczeń nie 
zdradziłem mojej tajemnicy. P. Eversieigh opowia- 
dał mi, że bajałem niekiedy dziwae rzeczy o jakichś 
szkieletach i rubinąch, oraz o potwornej twarzy, 
przed którą uciekałem, lecz dziennik mój z perga- 
minem i klamrą złotą były widocznie dobrze prze- 
chowane, jeśli wydobyłem wszystko nietknięte 1 za- 
trzymuję obecnie przy sobie. Pozwolono mi przecha- 
dzać się codziennie kilka minut po ogrodzie, więc 
skorzystałem dziś z przechadzki i z niemałem wzru- 
szeniem odkopałem to, co mi ułatwi odnalezienie 
ukrytego skarbu. 

Biedna Margery! Ileż niepokoju sprawiać jej 
musi moje milczenie! Napiszę do niej jutro, a przy- 
najmniej jutro zacznę list pisać, bo wątpię, abym 
miał dość siły skończyć go w ciągu dnia jednego. 
W rzeczy samej nie powinienbym nawet kreślić 
tego, co tu kreślę obecnie, lecz coś mnie dziś cią- 
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gnęło do kart mego dziennika. Przypuszczam, że to 
była gorąca chęć podziękowania Bogu za powrót 
do zdrowia. 

22 czerwca. — Napisałem do Margery, lecz po 
namyśle list podarłem. Lspiej będzie, jeśli zaczekam 
na statek, na którym mógłbym powrócić do Aaglii 
i dopiero wtedy zawiadomię ją razem o wszystkiem. 
Pan Evzarsleigh, który jest dla mnie niezmiernie 
uprzejmy, chociaż nie tak serdeczny jak Sanderson, 
nie chce słyszeć o moim wyjeździe, ze wzgiędu na 
stan, w jakim znajduję się jeszcze. 

Pytam się siebie, w której części Świata prze- 
bywać może w tej chwil Szymon Colliver. 

1 lupca. — Och, jakże okropnie nudne to ciągłe 
oczekiwanie! Czy już Anglii nte ujrzę nigdy? Ls- 
karz utrzymuje, że pogarszam stan mego zdrowia, 
niepokojąc się nieustannie, ale przecie to rzecz nie 
do zniesienia wlec w bezczynności mizerny żywot, 
gdy u kresu podróży czeka mnie fortuna, przewyż- 
szająca wszystko, co sobie wyobrazić można, a przy- 
tem — co dla mnie większe posiada znaczenie — 
połączenie się z ukochanemi istotami. 


Zbliżył się do głowy leżącej na trawie pod krzakiem. 


6 lipca. — Aby uczynić zadość moim prośbom, 
przyrzekł mi p. Eversleigh zasięgnąć wiadomości 
o okrętach udać się mających do Anglii. 

Uspokoił po części niecierpliwość moją, a zara- 
zem osiągnął cel przetrzymania mnie nieco dłużej 
u siebie, zapewniając, że ze względu na bezpieczeń- 
stwo, wybór jego paść musi na statek, odbywający 
zwykle drogę pomiędzy Anglią a Iadyami Wscho- 
dniemi, a który ma wyruszyć z Colombo mniej wię- 
cej za dni piętnaście. Okręt zowie się „Fortuna*, 
kapitan Cyrus Holding. Jest to statek angielski, 
liczący około sześciuset ton objętości, przewożący 
ładunek, złożony z kawy i cukru. Załoga jego składa 
sie z ośmrastu ludzi. Jutro mam go zwiedzić razem 
z p. Eversleigh. Z góry przygotowany jestem przy- 
znać mu wszystkie możliwe zalety, byle tylko z portu 
wypłynąć jak najspieszniej. Żałuję, że nie może wcze- 
śniej puścić się w drogę. 

8 lipca. — Tak się czuję jeszcze osłabiony, że 
nawet krótka, wczorajsza wycieczka wyczerpała mnie 
z sił do tego stopnia, że nie mogłem wieczorem 
ani jednego słowa wpisać do mego dziennika. Byłem 
na pokładzie „Fortuny* i jestem z okrętu zupełnie 
zadowolony, a przedewszystkiem z kapitana, którego 
fizyonomia podobała mi się bardzo. Zatrzymałem dla 
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siebie doskonałą kajutę, obok kapitańskiej, za bar- 
dzo umiarkowaną cenę, opłaconą już bowiem była 
z drogą powrotną przez jakąś damę, która obecnie 
powracać nie zamierza. Tym sposobem przybędę do 
domu z pewnym małym zapasem pieniężnym, bo 
równie pomieszkanie jak życie, tak tutaj, jak i w Bom- 
baju, nic mnie nie kosztowało, a doktor i lekarstwa 
nie wyczerpały kwoty, jaką na wszelki wypadek 
osobno odłożyć musiałem. 

Napisałem dziś do Margery, nie wspominając 
jednak wcale ani o mojej teraźniejszej chorobie, ani 
o zdradzieckim i podstępnym zamachu, który mnie 
na czas dłuższy zdrowia pozbawił. Wszystko to jej 
opowiem, gdy przyjadę, nie budząc już obawy, którą 
uczułaby się przejętą, gdyby o wszystkiem dowie- 
działa się z listu. 

10 lipca. — Udałem się dziś znowu na statek. 
Zapomniatem tu zaznaczyć, że należy do pp. Vincent 
i Hext z Bristolu i że podąży ku temu portowi. 
Jedynemi, prócz mnie pasażerami, są doktor Con- 
canen i jego żona, oboje znajomi p. Eversleigh. On, 
jako lekarz, cieszył się w Colombo znacznem powo- 
dzeniem, lecz stan zdrowia małżonki 
zmusza go opuścić licznych pacyen- 
tów i wraca do Anglii. 

P. Eversleigh przedstawił mnie 
dziś obojgu na pokładzie „Fortuny*. 
Mąż jest prawie tegoż samego wzro- 
stu i tejże samej tuszy, co mój gospo- 
darz. Wydaje się silnym i zdrowym 
mężczyzną, pani Concanen zaś wątła 
i widocznie zmęczona, jest przytem 
osobą bardzo uprzejmą, tak jednak 
widocznie osłabioną. że chciałem jej 
odstąpić moją kabinę, jako stokroć 
wygodniejszą 1 wykwintniej urządzoną 
od tej, którą oni zająć mogą, lecz nie 
pozwoliła mi nawet mówić o tem, 
dowodząc, że jestem znacznie od niej 
słabszy. Zapewnia, że podróż morska 
uzdrowi ją szybko, zwłaszcza podróż 
powrotna do ukochanej Anglii. Czuję, 
że będę mieć w dwojgu bardzo miłe 
towarzystwo. Pani Concanen zabiera 
z sobą służącę, Ceylonkę, aby w razie 
pogorszenia stanu zdrowia, mieć ko- 
goś, ktoby umiał ją pielęgnować. 

11 lipca. — Wypłyniemy za ty- 
dzień. Diugo dziś rozmawiałem z ka- 
pitanem Holkingiem. Ma nadzieję, że 
pcdróż nasza nie będzie trwać długo, 
lecz potrzebowałby większej załogi. 
Nie widziałem dziś Concanenów. 

16 lipca. — Jutro popołudniu wy- 
ruszyć mamy w drogę. Udałem się 
na pokład, aby ukończyć przygoto- 
wania do podróży. Bardzo mi się po- 
doba moja kajuta. — Kapitan ciągle 
szuka majtków. 

17 lipca. — Wieczór. Godzima 7 
ı minut treydzieści. — Po czwartej 
podnieśliśmy kotwicę i podążamy ku 
ojczyźnie, robiąc około siedm węzłów 
na godzinę. Concanenowie stali wraz 
ze mną na pokładzie, zwróceni w stronę 
lądu, który powoli znikał nam z przed 
oczu. Gdy po niejakimś czasie zarysy 
dumnego i wspaniałego Wirchu Adama 
rozpłynęły się i znikły w mgle wie- 
czornej... daj Boże, żebym go już ni- 
gdy nie oglądał w życiu... raz jeszcze 
podziękowałem Opatrzności, tak troskliwie dotąd 
czuwającej nademną. Mamy wiatr pomyślny, a za- 
łoga, chociaż nieliczna, o ile sądzić można z pozo- 
rów, spełnia sumiennie swoje obowiązki. Składa się 
z piętnastu ludzi, trzech bowiem, na osiem dni przed 
wypłynięciem „Fortuny* z portu, podziękowało ka- 
pitanowi za służbę. Nie widziałem się jednak dotąd 
z Hołdingiem, więc nie wiem, czy nie zdołał w osta- 
tniej chwili uzupełnić liczby koniecznie mu potrze- 
bnej. Pani Concanen zaprosiła mnie do swej kabiny, 
aby rozmawiać o Anglii. a 

18 lupca. — Więcej może nawet, niżbym to o- 
kazać pragnął, czuję się zaniepokojony ciekawem od- 
kryciem, jakie zrobiłem przed chwilą. Wychodząc 
dziś z rana na pokład, ujrzałem na podniesieniu przed- 
niem człowieka, którego budowa wydała mi się 
znana. Udwrócił się, a ja poznałem w nim Szymona 
Collivera. Zmienił zewnętrzną powierzchowność; u- 
brany jest jak majtek i ma kolczyki w uszach. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Teatr maryonetek w pracowni. 


Za przykładem krakowskiej szopki „Zielonego 
Balonika* Lwów pozyskał satyryczno-artystyczny 
teatr maryonetek. W poprzednim numerze zamieści- 
liśmy kilka podobizn z tego maryonetkowego per- 
soualu „artystów“, przedstawiających znane postacie 
ze świata politycznego, artystycznego i literackiego. 
W tej maryonetkowej trupie są reprezentowane naj- 
rozmaltsze kierunki polityczne, społeczne i artysty- 
czne, ale pomimo to wszyscy jej członkowie żyją 
ze sobą w idealnej zgodzie i harmonii... Dla publi- 
czności przybierają groźne miny, gryzą się, staczają 
zacięte walki, lecz w gruncie rzeczy są niedościgłym 
ideałem artysty dla każdego dyrektora teatru: nie 
mają żadnych wymagań i nie... pobierają nawet gaży. 
Najwięcej jest kłopotu nie tylko z wykonaniem ich 
gipsowych fizyonomii, ale i należytem wyekwipowa- 
niem we wszystkie szczegóły „stylowej* garderoby. 
Nad tem pracował też cały szereg artystów lwow- 
skich, a wśród nich p. Rychter Janowska, którą 
przedstawia właśnie nasza illustracya przy pracy 
nad wykonaniem maryonetek. Robota wre w całej 
pelni... Przygotowani już zupełnie do występów „ar- 
tyści* z całą obojętnością 1 abnegacyą gniotą się 
w ciasnem pudełku jeden obok drugiego, nie zdra- 
dzając bynajmniej żadnych politycznych lub społe- 
cznych antagonizmów... Inni leżą jeszcze w tragi- 
cznych pozach na ziemi, oczekurąc, aż artystka „o- 
statniem dotknięciem* zakwalifikuje ich na scenę, 
gdzie niemi i tak apatyczni „artyści“ ożyją, aby 
wystąpić do boju w szrankach... satyry, 


Warszawa w powodzi jubileuszów. 


Na Warszawę spłynął w ostatnich wzasach for- 
malny deszcz jubileuszów. Obok licznych obchodów 
jubileuszowych na cześć różnych działaczy, zasłużo- 
nych na polu nauki, sztuki, czy literatury, święcił 
swe jubileusze cały szereg instytucyi. Między innemi 
Filharmonia obchodziła pamięć swych narodzin przed 
10 laty, a „Lutnia* dwudziestopięciolecie swego 
istnienia... 

Obie te instytucye, powołane do szerzenia kul- 
tury muzycznej - 

w Warszawie, 
mogą z dumą 
spojrzeć po za 
siebie... Już bo 
wiem sam fakt 
ich istnienia 
jest ważnym 
dorobkiem kul- 
turalnym. 
Trudnezwła- 
szcza koleje 
przechodziła 
Filharmonia 
warszawska, 
która wyszła 
jednak zwycię- 
sko z ostatnie- 
go kryzysu ma- 
teryalnego, za- 
grażającego jej 
bytowi. Pow- 
stała w warun- 
kach jak najpo- 
myślniejszych i 
wróżących dal- 
szemu jej loso- 
wi jak najle- 
psze nadzieje. 

Dzięki po- 

parciu sfer ma- 
gaackich, które 
przystąpiły do 
przedsięwzię- 
cia z wielk:mi 
kapitałami F'l- 
karmonia roz- 
poczęła swój 
zywot przed 10 
laty od wybu- 
dowania wias- 
nego pałacu 
sztuki, jednego 
z najwspanial- 
szych w Euro- 
pie. Sztuka nie 
jest jednak u 
nas jeszcze 
przedsięwzię- 
ciem popłat- 
nem. 
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Teate maryonetek w pracowni: P. Rychter-Janowska w swej pracowni we Lwowie, zajęta wykonaniem 
ma*jonetek. 


Więc po kilku latach artystycznej działalności, za- 
kreślonej na szeroką skalę, finanse Filharmonii zostały 
tak nadszarpane, iż zdawało się, że upadek jej jest 
nieuchronny. Na szczęście — sanacya finansów nie 
tylko uratowała byt instytucyi, ale pchnęła ją na 
tory choć szczuplejszej, ale właściwej i wysoce 
artystycznej działalności. Obecnie stroną artystyczną 
zajmuje się wyborna orkiestra symfoniczna, rzą- 
dząca się autonomicznie i prowadząca kampanię 


artystyczną już bez deficytu. Dla upamiętnienia dzie- 
sięcioletniego jubileuszu Zarząd Filharmonii prze- 
znaczył kilka tysięcy rulli na konkurs muzyczny, 
a tych członków orkiestry symfonicznej, którzy 
w liczbie czternastu należą do jej składu od chwili 
powstania Filharmonii, t. j. od lat 10 ciu, uczcił zło- 
temi żetonami... 

Zasłużony jubileusz obchodziła również w tych 
dniach warszawska „Lutnia*, która święciła srebrne 


Warszawa w powodzi jubileuszów: Zarząd „Lutni“ warszawskiej w 25 roku jej istnienia: Rząd I. od dołu od lewej ku prawej: 1). Stan. Ring (bibliotekarz), 

2). Aleks. Zawadzka (czł, zarz). 3), Filip Wołowski (honor. wiceprezes, członek założyciel), 4). Piotr Maszyński (dyr: jabilat czł. zał: 5). Stan. Wydżga (obecny 

prezes). 6'. Zyg Kaczyński (wice-prezes, czł zał). Rząd II. od lewej do prawej: 1). Wł. Rzepko (witedyrektor od lat 24). 2), Cz. Minchejmer (uczestnik pierw. 

konc). 3). Leon R:ppaport (czł zał). 4). Ant. Markowski (czł. zarz). 5). Br. Piastuszkiewicz (czł. zał). 6, H. Neuman (sekrętarz). 7) Lud Kowalski (uczestnik 
pierw. konc). Rząd III. Lud, Celewicz (czł. zarz). Aleksander Jung (skarbnik) i Roman Rudowski (gospodarz). 
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gody z polską pieśnią... Obchód jubileuszowy tego 
sympatycznego stowarzyszenia odbył się bardzo uro- 
rzyście. O godz. 10 rano w katedrze zostało od 
prawione solenne nabożeństwo, na którem chór 
„Lutni* pod kierunkiem dyr. Maszyńskiego wyko 


Nowi posłowie: Dr. Natan Loewenstein, wybrany ponownie 
w Drohobyczu. 


nał „Mszę Piotrowińską* Moniuszki. Wieczorem od- 
był się jubileuszowy koncert, a po koncercie ban- 
kiet. Na tę uroczystość artystyczną przybyło mnó- 
stwo gości zamiejscowych, a między innymi nestor 
kompozytorów polskich Władysław Żeleński z Ga- 
licyi, dyrektor Związku Kół śpiewackich w Poznań 
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Warszawa w powodzi jubileuszów: Grupa jubilatów Filharmonii, którzy od chwili powstanią tej instytncyi są członkami warszawskiej orkiestry symfonicznej. 
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skiem, p. Bartkiewicz z Ostrowa, delegaci ze Lwowa 
i inni. 

Należy jeszcze zaznaczyć, że jednocześnie z 25- 
letnim jubileuszem „Lutni“ i dyrektor jej, zasłużony 
kompozytor p. Piotr Maszyński, obehodził dwudzie- 
stopięciolecie swej pracy dyrektorskiej. Był to więc 
podwójny jubileusz śpiewaczej drużyny i jej zasłu- 
żonego kierownika. 

W cyklu ostatnich obchodów jubileuszowych 
w Warsziwie specyalne miejsce zajmuje jubileusz 


Warszawa w powodzi jubileuszów : Inż Vinquist, 
dyrektor tełefonów warszawskich, 


telefonów, a właściwie Tow. Cedergren, które w tych 
dniach obchodziło dziesięciolecie dzierżawy stacyi war- 
szawskiej. Tow. może również być zadowolone z swej 
10 letniej działalności. Kiedy bowiem w r. 1901 obej 
mowało od Tow. „Bella* warszawską stacyę tele- 
foniczną, ta liczyła 2.248 aparatów i 42 telefonistki, 
obecnie liczba aparatów wynosi przeszło 25.000, a na 
stacyi jest czynnych 435 telefonistek. 

W ciągu tej 10-letniej działalności Tow. „Ce- 
dergren* w Warszawie obowiązki naczelnego dyre- 
ktora stacyi telefonicznej sprawuje nieprzerwanie inż. 
Vinquist, który taktem i wyrozumiałością potrafił 
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Nowi posłowie: Dr. Henryk Reizes, wybrany w okręgu 
złoczowskim, 


zjedaać sobie sympatyę całego pesonalu tei olbrzy- 
miej instytucyi, zatrudniającej przeszło 1000 praco- 
wników obojga płci. 


Mowi posłowie 


Przy osta- 
tnich wyborach 
do austryackiej 
Ridy państwa 
dwa okręgi wy- 
borcze: droho- 
byckiizłoczow- 
ski zostały „o- 
sierocone$* 
przez swych 
posłów. — W 
pierwszym Zo- 
stał wybrany 
polski demo- 
krata dr. Na- 
tan Lówen- 
stein, ale z 
powodu krwa- 
wych zajść, ja- 
kie się roze- 
grały w Dro- 
hobyczu w dniu 
wyborów, man- 
datu nie przy- 
jai. W drugim 
okręgu wy- 
szedł z urny 
„podwójny“ 
poseł p. Brei- 
ter, który zo- 
stał również 
wybrany we 
Lwowie, wə- 
bec czego z 
mandatu zło- 
czowskiego 
zrezygnował. 

W ten spo- 
sób po ogól- 
nych wyborach 
te dwa okręgi 
stały się jesz- 
cze przedmio- 
tem pożądań 
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poselskich i terenem agitacyi i dalszych walk wy- 
borczych. 

Ostateczna kampania rozstrzygaęła się w dniu 
28 listopada. Przy uzupełniających wybaraca. W O 


Z pola walki: Grupa dziewcząt i chłopców w Trypolis'e. 


kręgu drohobyckim został wybrany ponownie dr. 
Natan Lówenstein, a w okręgu złoczowskim wy- 
szedł „breiterowszczyk*, popierany przez syonistów 
i Rusinów, adwokat Hənryk Rəizes ze Lwowa. 

Illustracye nasze przedstawiaja podobizny obu 
świeżo wybranych posłów... 


Z niwy społecznej. 


Skromną, lecz bardzo piękną uroczystość obcho- 
dziła w tych dniach krajowa szkoła kołodziejsko- 
kowalska w Grybowie: żegnała swego ustępuiacego 
kuratora, miejscowego notaryusza, p. Michała Huzę, 
który w ciągu swej 14 letniej działalności kurator- 
skiej dła rozwoju tej szkoły położył wielkie zasługi, 
a wśród grona nauczycielskiego i licznej młodzieży zy- 
skał powszechny szacunek... 

Praca ta wydała teź plon obfity... Tak niezbędna 
dla podniesienia naszego przemysłu szkoła kołodziej- 
sko-kowalska w Grybowie musiała walczyć z po- 
czątku z wielkiemi trudnościami. Pomieszczona w wa 
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lącym się budynku miejskim, nie mogła zdobyć 
szerszej fczkwaacyii rozwinąć należycie swzj dzia- 
łalaości. Razhliwy, ensrziczay i oldiay szkole ka- 
zator w krótkim stosunkowo czasie zmienił te opła- 


kane stosunki. D ięki jego zabiegom i staraniom 
szkoła od sześciu lat mieści się w nowym budynku 
i rozwinęła się w poważny zakład naukowy, w któ- 
rym liczna młodzież miejscowa i z dalszych powia- 
tów pobiera naukę kołodziejstwa lub kowalstwa. 
Szkoła posiada również internat, w którym 40 
uczniów znajduie mieszkanie i całe utrzymanie. 

Szkoła grybowska, słynąca z swych pięknych 
i trwałych wyrobów, zdobyła też uznanie w całym 
kraju, a mury jej nie mogą dziś pomieścić wszyst- 
kich zgłaszających się do niej po naukę. O jej zna- 
czeniu świadczy fakt, iż wielu jej wychowanków, 
bądź to przy pomocy Wydziału krajowego, bądź za 
swoje fundusze, założyło własne pracownie w różnych 
miejscowościach kraju, przyczyniając się w ten spo- 
sób do podniesienia krajowego przemysłu. 

Swą szeroką działalność i tak szybki rozwój 
szkoła grybowska zawdzięcza właśnie niestrudzonym 
zabiegom kuratora p. Michała Huzy, który z wiel- 
kiem poświęceni*m oddaje się pracy obywatelskiej, 
To też ludność powiatu obdarzyła go w r. 1901 
mandatem do Sejmu. Prócz tego p. Haza jest człon- 
kiem Rady m., Rady powiatowej, Rady szkolnej 
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okręgowej i t. d.. Z powodu jednak nadwątlonego 
zdrowia musiał ograniczyć swą pracę społeczną 1 zre- 
zygaować z godaości kuratora szkoły kołodziejsko- 
kowalskiej, która cicho, lecz serdecznie żegnała 


a 


Z pola walki: Sprzedaż chleba w Trypolisie. 


swego opiekuna. Po przemówieniu kierownika szkoły 
p. Gzowskiego wręczono ustępującemu kuratorowi 
adres od grona nauczycielskiego z podziękowaniem 
za długoletnią, bezinteresowną opiekę i tak owocne 
starania o rozwój szkoły. 

Uroczystość zakcńczyła się wspólną fotografią 
ustępującego kuratora z gronem nauczycielskiem 
i uczniami, którą zamieszczamy w numerze. 


Jeden z ostatnich. 


Z końcem ubiegłego tygodnia zeszła do grobu 
jedna z tych typowych postaci starego Krakowa, 
które zżyły się z nin i jego murami i nie mogły 
pogodzić z rzekomym postępem, niszczącym dla in- 
teresu jednostki zabytki, nad którymi całe wieki 
pracowały. Spędziwszy tutaj prawie całe swoje ży- 
cie, znał z nich każdy historyę miasta i niemal ka- 
żdego domu, kochał te pamiątki świetnej przeszło- 
ści całem sercem i bolał serdecznie, że młode poko- 
lenie nie umie ich uszanować. 

Jednym z ostatnich z pośród tej starej gwardyi, 


Z niwy społecznej: Grono nauczycielskie i uczniowie szkoły kołodziejsko-Kowalskiej w drykowię z ustępującym kuratorem, p. Michałem Huzą w pośrodku. 


AB 


to znany i ceniony w Krakowie dr. Józef Szewczyk, 
przed laty jeden z najwybitniejszych kraxowskich 


lekarzy. 


Urodzony przed sisdmdziesięciu siedmiu laty 


Z pola walki: Ruch uliczny w Trypolisie. 


komitego dyagnostę często powoływano. 


$ W ostatnich latach, przyciśnięty ciężarem wieku, 
4 usunął się w zacisze domowego ogniska i tu zakoń- 
czył swój zasłużony żywot, pozostawiając po sobie 
szczery żal w sercach tych wszystkich, którzy mieli 


sposobność zetknąć się z nim osobiście. 


METTET NY _ 


w Zarnówce pod Myślenicami. po ukończeniu stu- 
dyów medycznych osiadł w Krakowie, pierwotnie 
jako asystent Ś. p. prof. Dietla, następnie jako le- 
karz wolnopraktykujący i przez pięćdziesiąt lat nie 
spełna niósł pomoc cierpiącej ludzkości, zyskując so- 
bie ogromną wziętość i zasłużoną sławę nie tylko 
w Krakowie, lecz i za granicą, dokąd go jako zna- 
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Odznaczenie zasłużonego strażaka. 


Większe miasta galicyjskie, nie mówiąc już 


o Lwowie i Krakowie, posiadają prócz straży ogalo- 


Jeden z ostatnieh: 5. p. dr. Józef Szewczyk 
e 


wych ochotniczych, nie mogących z natury rzeczy 
pracować tak wydatnie i straże zawodowe, utrzy- 
mywane przez zarządy gminne, niezbyt może li- 
czebnie silne, ale stojące na wysokości swego zadania. 

Do nich należy i straż kołomyjska, zostająca 
pod komendą wytrawnego strażaka, naczelnika Mia- 
nowskiego, który oddział swój postawił na tej sto- 
pie, że z pewnością się go nie powstydzi. 

Sam jednak naczelnik, choćby i najlepszy, nie 
wystarczy. jeśli nie ma przy boku sumiennych i od- 
danych swemu zawodowi podkomendnych, którzyby 


e 
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pracowali z poświęceniem się i zaparciem dla dobra 
współobywateli. 


Ciężka to i odpowiedzialna, a przedewszystkiem 


bardzo wytężająca praca, nic też dziwaego, że wielu 


Z pola walki: Ulica w dzielnicy arabskiej Trypolisu, 


ją porzuca, ci zaś, którzy w niej wytrwali, zasłu- 
gują tem bardziej na pnbliczne uznanie i nagrodę. 
Jest to zachęta dla odznaczonego i piękny przykład 
dla jego kolegów. 

Taką właśnie uroczystość i to podwójną, obcho- 
dziła kołomyjska straż w ubiegłym tygodniu. Sier- 
żant jej, znany z owocnej działalności na niwie po- 
żarnictwa, p. Erazm Wesołowski, święcił w tym 
dniu dwudziestopięcioletni jubileusz swej zawodowej 
pracy i przy tej sposobności odznaczony został ho- 
norowym medalem rządowym, przeznaczonym dla 
strażaków. 


- Odznaczenis zasłużonego strażaka ; Straż ogniowa kołomyjska z naczelnikiem Mianowskim i jubilatem Wesołowskim w pośrodku. 
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GASTON LEROUX. 


BALAOO 


Nie tajemniczego nie było w młodej dziewczynce, 
z którą bawił się przy ulicy Esu u swojego ojca. 
Jakżeż zmieniła się teraz! I co robiła tutaj? Czy 
możliwe było, żeby te usta, tak dawniej wesołe 
i śmiejące się — dziś wymawiały (głosem Zoe) — 
straszliwe zdanie? I dlaczego ? dlaczego ? 

— Nie! nie! to było niemożliwe! 

Podczas gdy jego umysł mimowoli tworzył obraz 
Magdaleny jako przyjaciółki trzech braci, młoda dzie- 
wczyna przestała patrzeć w stronę okna i zrobiła 
poruszenie. I w tej chwili Patryk zobaczył wcho- 
dzące na podwórze dwie nowe postacie, których do- 
tąd nie zauważył. Były to Zoe i Gertruda, niosące 
drabinę, — Na znak Magdaleny, weszły z nią do 
piwnic y, potem wszystkie trzy stanęły przed wej- 
ściem do piwnicy nieruchomo i patrzyły w stronę 
jego okna. 

Wydawało mu się, że twarze starej służącej 
i Zoe wyrażały jeszcze więcej silnego niepokoju, 
przestrachu i złości, niż twarz Magdaleny. 

Spróbować rozwikłać to, co się działo w mózgu 
Patryka, byłoby trudnem zadaniem psychologicznem. 
Panowała tam teraz nowa zagadka: obecność Zoe. 
Nie było więc naśladowania giosu. Lecz cóż w ta- 
kim razie cznaczała ta rozmowa w piwnicy? Ach! 
jakżeż dziwna była ta rozmowa i owa wzmianka 
o wstążce z włosów | A czy nie można było przy- 
puścić, że rozmowę tę prowadzono pod jego oknem 
tak, by ją mógł słyszeć?! I do czego to zmierzało? 
Czy chciano, by pod groźbą śmierci, uciekł? Wszystko 
to było straszne i dziecinne zarazem .. okropnie proste 
i wyjątkowo powikłane... A wszystko to nie wyglą- 
dało na pomysł dwóch młodych dziewczyn, choć 
jedna z nich była siostrą „trzech braci*. Tak — ale 
druga — druga była Magdaleną! I co do niej... tu 
myśl Patryka zatrzymała się. Na tej pochyłości, po 
której umysł młodego cztowieka staczał się w ko: 
ziołkach coraz nieprawdopodobniejszych,. dotykając 
wszystkiego, oprócz logiki — musiał się wreszcie 
zatrzymać. 

Patryk oprzytomniał, mówiąc „gadam głupstwa”. 
Powtórzył to głośno, patrząc na trzy kob ety. 

— Nie wiem, co tam robią, więc je zapytam. 

Powinien to był zrobić dawno. Ale w chwili, 
gdy chciał otworzyć okno, trzy postacie rozdzieliły 
się. Gertruda i Magdalena, rzuciwszy ostatnie spoj- 
rzenie w stronę okna, znikły w ciemu domu — Zoe 
zaś wróciła do piwnicy. W chwilę później Patryk 
usłyszał nad sobą ostrożne kroki starej — potem 
cisza zapanowała zupełna. Bez szmeru spuścił żaluzyę 
i otworzył okno. Na dole, niedaleko bramy ogrodo- 
wej w tej samej alei, gdzie rano całował Magdalenę, 
zobaczył przechadzającą się parę. Gdy wchodzili, 
trzymając się czule za ręce, w krąg Światła, mógł 
dojrzeć twarz kobiety. Była to znowu Magdalena... 
Co do mężczyzny, głowa jego pozostała w cieniu, 
ale po figurze i ruchach Patryk poznał go odrazu. 
Nie potrzebował widzieć twarzy, żeby wiedzieć, że 
świeciły w niej oczy albinosa... 

Biedny Patryk | Biedny Patryk! Historya wstążki 
z włosów powiedziała już mu wiele! Mtoda osoba, 
której broni tylko niewinność i która przyjaźni się 
z Zoe, którą opiekuje się stary maniak — a kapry- 
som dogadza stara, głupia służąca — taka młoda 
osoba, zacząwszy kokietować Vautrina, może zajść 
daleko! O, zajdzie daleko ! 

Doszedłszy do końca alei, Magdalena długim 
uściskiem dłoni pożegnała swego towarzysza i wró- 
ciła do domu. Mężczyzna pozostał w ogrodzie i długo 
jeszcze przechadzał się po alei. Patryk przez cały 
czas obserwował go, nie odchodząc od okoa. Cier- 
pliwość jego była wreszcie wynagrodzona. W pe 
wnej chwili światło księżyca padło wprost na twarz 
spacerującego. I Patryk poznał Noela. Teraz nie 
rozumiał już nic... Nie mogąc znaleźć wyjścia z za- 
klętego koła, w którem przez tyle godzin kręcił się 
rozpaczliwie, zasnął wreszcie wyczerpany na krześle, 
mrucząc: „Magdalena jutro mi to wytłumaczy. Osta- 
tecznie — może to wszystko jest bardzo proste !* 

Obudził się rano zmęczony, rozbity, z gorączką. 
Chciał potożyć się do łóżka, ale natychmiast opadły 
go wspomnienia nocy, rozbudzając najgorsze podej- 
rzenia. Postanowił więc obserwować i badać, nie 
okazując nic po sobie. Jeżeli Magdalena, którei rola 
w tej nocnej przygodzie była conajmniej dziwna 
i w żaden sposób mie dająca się wytłumaczyć — je- 
żeli Magdałena nie da mu żądanych wyjaśnień, jeżeli 
nie będzie z nim szczerą, to znaczy, iż uważa go 
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za wroga i wszystkie podejrzenia, których się nieco 
wstydził, odzyskają na nowo swą siłę! 

Patryk, dla orzeźwienia się, wziął zimny tusz. 
Po kąpieli, przy jasnym słonecznym dniu czuł się 
silniejszym i przygotowanym do walki ze złością 
i podstępzm. Rozpocznie ją, jeżeli Magdalena nie 
odezwie się pierwsza i nie rozproszy mroków, zale- 
gających jego umysł, kilku słowami, płynącemi 
2 serca. Zeszedł na dół i zastał narzeczoną w ja- 
dalni przy śniadaniu. Gertruda usługiwała. Obie za- 
pytały go, jak spędził noc. Odrzekł, że spał nieźle... 
tak — niezupełnie dobrze, ale ostatecznie umysł jego 
był jeszcze zajęty strasznemi wrażeniami — często 
wydawało mu się, że słyszy jęki, błaganie o pomoc... 
zdawał sobie jednak sprawę, że to gra wyobrażni, 
wstrząśniętej niedawnemi przejściami... starał się 
więc panować nad sobą i siłą woli zmusił się do 
snu. Mówił urywanemi zdaniami, pragnąc dać im 
możność wtrącenia się, jednocześaie ukradkiem obser- 
wował i pochwycił spojrzenia, któremi porozumie- 
wały się i zachęcały się do wytrwania w kłamstwie. 
Zauważywszy to, był już pewien, że nie powiedzą 
mu prawdy. Magdalena jadła dalej śniadanie, odwró- 
ciwszy głowę, a Gertruda odrzekła, że dobrze zro- 
bił, nie dowierzając swym przywidzeniom, gdyż ona, 
chociaż ma sen wy:ątkowo lekki, zupełnie nic nie 
słyszała tej nocy. 

— fo dziwne — rzekł młody człowiek — zda 
wało mi się, że Gertruda wstawała w nocy, słysza- 
łem nad sobą kroki... 

— Broń Boże | Spałam doskonale przez całą noc. 
Nie pamiętam, żeby kiedy było tak cicho w domu, 
jak właśnie tej nocy — odparła stara służąca i wy- 
szła z pokoju, rzuciwszy spojrzenie na Magdalenę. 

Młoda dziewczyna była widocznie poruszona. 
Można to było poznać po drżeniu ręki. Starała się 
jedaak zachować spokój. Patryk czynił to samo. Sma- 
rując bułkę masłem, zapytał od niechcenia : 

— A ty, Magdaleno, nic nie słyszałaś ? 

— Ależ nic, mój drogi, spałam doskonale do 
rana. 

Kłamała strasznie, nie rumieniąc się nawet. Prze- 
ciwnie, była dziś bardzo blada. 

Patryk, cierpiąc strasznie, nie spojrzał na nią 
więcej. Obawiał się, żeby nie wyczytała w jego 
oczach wstydu, jaki czuł za nią. Czuł, że teraz ona 
go obserwuje. Przemógł się wreszcie i przemówił 
prawie naturalnie : 

— Nigdy nie prosiłem cię o nic, Magdaleno, 
dziś zaś chcę cię poprosić o jedną rzecz, 

— 0 cóż takiego, Patryku ? 

— O wstążkę, którą masz we włosach. 

Tym rizem Magdalena zaczerwieniła się i za- 
drżała. 

— (0 za dziwne pomysły miewasz, doprawdy | 

— Dziwne? Przecież często narzeczeni proszą 
o takie drobne pam'ątki. Tu nawet istnieje taki 
Zwyczaj. 

— Dlaczegoż ty nigdy nie prosiłeś o to? 

— A czy proszono cię wogóle kiedy o wstążkę? 

Patryk powiedział to twardo. Magdalena oszo- 
łomiona, wstała i złożyła serwetę. 

— Nie, nigdy | -— odrzekła. 

— Jeżeli zakochani nie dostają tego, o co proszą — 
ciągnął z uporem Patryk, nie podnosząc oczu — wów- 
czas biorą sami. 

— Oio moja wstążka, Patryku — rzekta drżą- 
cym głosem. 

Odpiąwszy drobnemi rękami wstążkę z głowy, 
położyła ją na stole obok Patryka. Wówczas ten 
podmósł głowę i zobaczył, że narzeczona jego pła- 
cze. Był tem tak zdziwiony, że zanim zdążył prze- 
mówić do niej, Magdalena wyszła. 

Przez cały ranek nie widział jej więcej. Ale 
szukając jej po całym domu, spotkał Zoe, która 
przychodziła pracować do Coriolisa i której Ger- 
truda dawała czasem coś do zreparowania. Zaczął 
ja wypytywać. Wszystko, co mu powiedziała, ka- 
zało mu mniemać, że w nocy nic nadzwyczajnego 
nie zaszło. Na ostrożne napomknienie o rozmowie 
w piwnicy nic mu nie odpowiedziała — udała się 
do kuchni, jakby pragnąc uciec od niego. 

Patryk próbował zagadnąć Gertrudę, ale ta bez 
ceremonii wyprawiła go za drzwi, tłumacząc, że jej 
przeszkadza. Wówczas skierował się w stronę cie- 
plarni i począł wołać na Noela, ale nie dostał od- 
powiedzi. Tymczasem nadszedł stary Coriolis i za- 
stukał do drawi Noela. 

Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, wyjął z kie- 
szeni klucz, otworzył drzwi i wszedł do środka. Pa- 
tryk chciał wejść za nim, ale wuj zatrzymał go. 
W chwilę później Coriolis wyszedł, rozgniewany. 

— Ten urwis nie kładł się wcale tej nocy. 
Łóżko jego nieporuszone. Nie widziałeś go? 

Patryk odpowiedział, że nie widział go od wczoraj. 

— Korzysta z tego, że mam dużo pracy i cały 


czas spędzam w wieży. Robi teraz co mu się po- 
doba! Co za hultaj! Pewnie włóczy się po lesie 
i spał tam pod gołem niebem. Wie, jak ja tego nie 
lubię. Będę musiał znowu obić łobuza! 

— Wuj go tak ciągle bije! —- ośmielił się zau- 
ważyć Patryk. 

— Mój drogi, gdybym ci powiedział., tak osta- 
tecznie powiem ci — rzekł Coriolis z dziwnem wzru- 
szeniem — otóż, bijąc go, sam więcej cierpię, niż on. 

— A więc czemu go wuj nie oszczędza ? 

Coriolis opuścił głowę i zamyślony zawrócił 
w stronę domu. Patryk szedł za nim, obserwując 
go. Wuj wydawał mu się teraz dzielnym uzłowie- 
kiem. Co prawda był nieco szorstki, gwałtowny 
i czasem nawet straszny, ale niemniej był dzielnym 
człowiekiem. Upowiadano o nim, że był przez jakiś 
czas piratem. Ale wszyscy dawni piraci mają dobre 
serce. I Coriolis podlegał łagodnym uczuciom. Patryk 
zauważył to podczas rozmowy o Noelu. Ostatecznie 
ten chłopak, którego rzadko się widziało i o którym 
prawie nie mówiono, grał wielką rolę w tym domu. 
Patryk słyszał, co mówiono o Coriolisie, gdy. po- 
wrócił z dalekiego Wschodu. Opowiadano sobie, że 
nie napróżno stary przywiózł z tak daleka tego 
chłopca. Na Wschodzie żenią się łatwo — i Coriolis 
powrócił do kraju z synem. Patryk myślał, że to 
byłoby wytłumaczeniem wielu rzeczy. Częsta chłosta, 
zarówno jak i poufałe spacery przy księżycu byłyby 
w takim wypadku zrozumiałe. Jeżeli Magdalena i Noel 
byli rodzeństwem, Patryk wybaczy im te czułe nocne 
przechadzki, Młody człowiek począł odczuwać silne 
wyrzuty sumienia. 

Coriolis zajrzał do kuchni i zapytał Gertrudę 
o Magdalenę. 

— Widziałam niedawno, jak panienka szła do 
lasu. 

— Poszła pewnie sznkać Noela, który nie no- 
cował dziś w domu. 

— Noce są tak piękne, proszę pana — tłumaczyła 
Gertruda. 

— Czy widziałaś go od wczorajszego wieczora ? 

— Nie, proszę pana. 

— A ty, Zoe? 

— Ostatni raz widziałam go wtedy, kiedy mnie 
ciągaął za włosy. 

— Masz i teraz na to ochotę? 

— 0 nie, proszę pana! Ale ostatecznie może 
mnie targać, jak chce! Włosów mam dosyć! 

Coriolis opuścił Patryka i udał się do wieży. 
Młody człowiek zaś z laską w ręku wyruszył w stronę 
lasu. Szedł na chybił trafił. Doszedłszy do granicy 
lasu, skręcił w krzaki i nagle zobaczył p. Herment 
de Meyrentin na czworakach. Ujrzawszy Patryka, 
sędzia wyprostował się i siadł na trawie. 

— A, to pan, panie Saint Aubin! Co pan tu 
robi ? 

— Wyszedłem na przechadzkę, panie sędzio. 

— I ja także — odparł sędzia śledczy i znowu 
stanął na czworakach. — A propos, chciałbym się 
z panem widzieć dziś po południu. Niech pan zaj- 
dzie do merostwa, pogadamy. 

— Gdyby się panu nie spieszyło, miałym także 
coś do powiedzenia. 

— A więc? l f 

— A więc, oto co panu powiem, panie sędzio:: 
Chcę stąd wyjechać jak najprędzej. 

— Rozumiem to w zupełności. 

— Jest pociąg o czwartej... 

P. de Meyrentin stanął na kolanach, poprawił 
binokle i przyglądając się młodemu człowiekowi, 
rzekł : 

— Rozumiem, że pan chce wyjechać, ale nie 
pojmuję, czemu pan chce jechać koleją. 

— A to dlaczego ? 

— Do dyabła! Po tem, co pana spotkało! 

— Ach! Wypadek! 

— Powiedz pan lepiej — zamach. 

— Niech będzie zamach. Ale przecież nie codzień 
zdarzają się zamachy na linii Clermont. 

— Zważ pan także i to, że nie codzień pan 
jeździ tą koleją. 

Patryk zadrżał. 

— Pan tuk sądzi? Ależ to straszne, co pan 
mówi, panie sędzio. Cóż ja mam począć teraz ? 

— To samo mogę i ja powiedzieć. Do widzenia, 
panie Saint Aubin, do wieczora. Pomówimy o czem 
pan tylko zechce... i o wielu innych rzeczach. Cze- 
kaj no pan, nie idź tędy. Ta ścieżka nie doprowadzi 
pana uigdzie. I co pan właściwie zamierza robić 
w tym lesie ? 

hej Szukam swojej kuzyki. Czy pan nie widział 
jej? 

— Owszem, spotkałem ją na brzegu lasu, weszła 
w głąb tam dalej — o sto metrów stąd. Wołała 
kogoś... 

— Noela zapewne? 
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— Nie, to brzmiało iraczej! Kończyło się to na gz bajki wzywają pomocy wróżki, co ich ma ura- 


03, 0: 
nego psa. Patryk spojrzawszy jeszcze raz na dzi 
wrą postawę sędziego śledczego, wszedł odważnie 
w las. Myślał o panu Meyrentin z oburzeniem: „Albo 
jest niespełna rozumu, albo wie napewno, że mi 
grozi śmierć, ale w takim razie, dlaczego nie każe 


nademną czuwać“. ik 


Nagle przyszła mu do głowy myśl pocieszająca: 

— Spotkałem go niedaleko domu Coriolisa, może 
on sam czuwa nademną, 

Myśląc tak, Patryk rozumował jak głupiec. Po- 
winien był wiedzieć, że nigdy ofiary zbrodni i za- 
machów nie interesowały sędziów śledczych, podczas 
gdy osoby zbrodniarzy zajmowały całą ich uwagę. 


ji 


Tem lepiej dla oflar, jeśli kiedy korzystały na tem, =: 


ale dla sędziów była to sprawa drugorzędna. 


ZS 


ao. Zdawało mi się, że wołała na zbłąka- , tować. 
4  — Magdaleno! 


Ach! usłyszała go! odpowiada ! 

— To ty, Patryku? 

— Tak, tak! To ja! to ja! Chodź prędko! 
: — Gdzie jesteś! 
i  — Tutaj! tutaj! 


“| — W której stronie? Krzycz dalej! 
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— Tak, tak! Magdaleuo! Magdaleno I... 


«| Wreszcie ukazała się Oczy miała zaczerwienione 


od płaczu. Płakała jeszcze. Patryk, widząc to, zapo- 
mniał o swej nowej przygodzie — ale Magdalena, 
spostrzegłszy jego pomieszanie, podbiegła szybko, 
chwyciła go w objęcia, pytając: 

Czy ci się co złego stało ? 

— Ach, moja droga, nic, nic zupełnie! Tylko 


ł A 


Patryk szedł szybko, chociaż zwierzenia pana de przestraszyłem się okropnie... Obejmij mnie (Oh, jak 


Meyrentin zdawaiy się skazywać go na Śmierć tragi- 
czną; ale z drugiej strony wyrzuty sumienia, CZy- 
niące wspomnienie łez Magdaleny coraz dotkliwszem, 
pchały go naprzód. 

Musiał mieś umysł mocno oszoło- 
miony zbrodnią w oberży, jeśli mógł 
dla jakichś przywidzeń, choćby bar- 
dzo dziwnych, powątpiewać o niewin- 
ności swej narzeczonej. Teraz był pe- 
wny, najpewniejszy swojej głupoty. 
Nie potrzebował słyszeć Magdaleny, 
żeby ją uniewinnić w swych myślach. 
Kochaia go i czuwała nad jego bez- 
pieczeństwem. Cóż bardziej natural- 
cego | (Myśląc przedtem, że wszyscy 
czyhali na jego życie — teraz Patryk 
poczynał wierzyć, że cały rodzaj ludzki 
nie miał nic innego do roboty, jak 
czuwać nad nim), Magdalena pilno- 
wała go w dzień i w nocy! Gertruda 
robiła to samo! I Zoe i Noel! Wszyscy 
oni byli w nocy na podwórzu, żeby 
chronić go od nieszczęścia ! 

Odczuwał tak silne wyrzuty su- 
mienia i uważał je za tak zasłużone, 
iż nie mógł się powstrzymać i dla 
ukarania się — z całej siły uderzył się 
w piersi. W tej chwili rozległ się po 
lesie głos gongu. 

Patryk zatrzymał się w najwyż- 
szem zdumieniu. Jego pierś nie mogła 
wydać takiego dźwięku. Nie była prze- 
cież z bronzu, a pięść nie wyglądała 
jak młotek. Ogiuplały, rozglądał się 
dokoła. Pod swemi stopami widział 
mchy i paprocie, a naokoło zieloną 
koronkę brzóz o białych pniach, które 
tworzyły pierwszą opaskę lasu. Tu 
i ówdzie w tym nieregularnym szpa- 
lerze wznosiiy się potężniejsze pnie 
buków, jak pierwsze straże wysoko- 
piennego lasu, który, wciąż gęstniejąc, 
nie przepuszczał już światła dziennego 
i pogrązony był w wiecznym mroku. 
To byty właśnie owe tajemnicze Czarne 


Ale tu las był szmaragowy i nie 
znał innych tajemnic, prócz tych, ja- 
kie się działy w gniazdach, zawieszo- 
nych na gałęziach... í 

Jednakże, uderzając się w piersi, 

Patryk wyraźnie słyszał dźwięk gongu. 

W uszach mu jeszcze dzwoniło. Zeby 

się przekonać, uderzył się znowu... I znowu ten 
sam dźwięk! Doskonale! Oto nowa jakaś historya! 
Rozgląda się, patrzy dokoła, kręci się na miejscu, 
zagląda w krzaki, Zapaiczywie bije się w piersi raz, 
drugi, trzeci... Gong! gong! gonggg l... Zmieszany, 
osłupiały — opiera się o pień drzewa. Cóż to może 
być takiego? Ponieważ odgłos wychodzi nie z jego 
piersi, więc w takim razie chyba drzewa go wydają. 
Ale cóż to za drzewa, które dźwięczą jak dzwony — 
i to wówczas, gdy się bije w piersi... Nagle Patryk 
skoczył jak szalony... Poczuł na szyi ciepły oddech 
zwierzęcy. Zawył z przerażenia. Gdzieś daleko od- 
powiedział mu głos śpiewający: 

— O... 0... 0... 0... laol.. 

— Magdaleno! Magdaleno! Magdaleno I 

— 0... 0... 0... 40... 40... 

— Magdal: no! 

— O... 0... 40... laol.. 

Głos zbliżał się, głos Magdaleny, wciąż śpiewa- 
jąc tę dziwną melodyę. 

Patryk stał pośrodku małej polanki, na którą 
wyskoczył, żeby nie dotyksć się niczego, żeby nie 
czuć oddechu zwierząt, które biegały po gałęziach, 
czekając z otwartą paszczą na przechodnia. Wołał, 
wzywai Magdalenę, jak małe, nierozsądne dzieci 


dobrze w objęciach Magdaleny — myślał biedny Pa- 
tryk). Ale to już przeszło, odkąd tu jesteś, już mi- 
nęło !... 

— Ale cóż to było? 


4.5 ST *Ł 8It: 


— Nigdy nie prosiłem cię o nie Magdaleno... 


— Przyszedłem tu, żeby cię odszukać i przeprosić 
za to, że płakałaś z mego powodu. Stałem właśnie 
tam, pod tem drzewem, gdy nagle uczułem na karka 
ciepły oddech, jakby jakiejś paszczy, która chciała 
mule zamordować i pożreć. 

— Mój biedny Patryku, mój kochany — rzekła 
cja bardzo zasmucona — po co chodzisz do 
lasu 

— Jakto? Poco ja chodzę do lasu? Żartujesz 
ze mnie? Czyż mogłem przypuszczać coś podobnego? 
Czy to się jeszcze może przytrafić? Więc w lesie 
są dzikie zwierzęta? 

— Dzikie zwierzęta? To zależy dla kogo... a zre- 
sztą nie można wiedzieć na pewno, mogą być wilki 
i dziki, Trzeba bardzo uważać, jeśli się ich dobrze 
nie zna. 

— A ty je znasz dobrze? 

— Ja? — odparła poważnie — znam wszystkie 
leśne zwierzęta i mówię do nich... 

— Co ty wygadujesz ? 

— Zawsze chodzę do lasu, jak się nudzę w domu. 
Mogłam więc poznać dobrze las i wszystko, co 
w nim żyje... Czy nic więcej nie przytrafiło ci się? 

— Ależ tak! I to coś, czego nie mogę pojąć... 
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Ile razy uderzyłem się w piersi — rozlegał się dźwięk 
gongu. 

— Naprawdę? — zawołała Magdalena z wesoło 
błyszczącemi oczami — głos gongu! To śmieszne ! 
Spróbuj jeszcze raz | 

Patryk, zdumiony spokojem Magdaleny, podniósł 
pięść i uderzył się w piersi — natychmiast odpowie- 
dział mu dżwięk gongu. 

— Hə?! — wrzasnął młody człowiek na nowo 
wystraszony. 

Ale Magdalena wybuchnęła śmiechem. Smiała się 
jak szalona, dusiła się ze Śmiechu. - 

Patryk patrzył na nią obrażony. 

— Uważasz, że to Śmieszae? Kto to robi? wy- 
tłumacz mi, znasz las tak dobrze ! 

— Powtórz to — śmiała się Magdalena — po- 
wtórz to jeszcze raz! 

Patryk bił się niezgrabnie w piersi i las dźwię- 
czał. Ale ponieważ Magdalena nie przestawała śmiać 
się, nacisaął nerwowym ruchem kapelusz na głowę, 
jak człowiek, który odchodzi, nie życząc sobie, żeby 
się zeń dłużej śmiano. Magdalena rzuciła mu się na 

SZYJĘ. 

— Ależ nie gniewaj się, głupta- 
sku. Widzisz przecie dobrze, że to las 
tak się bawi... To nic groźnego, upe- 
wniam cię. Zaraz każę tego zaprze- 
stać! — I Magdalena podniosła swą 
jasną głowę: „Dosyć tej zabawy! Za- 
braniam wam Śmiać się z mego przy- 
jaciela!+ — Widzisz, już po wszyst- 
kiem, możesz być pewnym. „Spróbuj, 
żeby się przekonać I 

Młody człowiek powtórzył próbę 
i rzeczywiście żaden dźwięk nie od- 
powiedział uderzeniu w piersi. 

— To rzeczywiście niesłychane | 
Któż to robił? 

Magdalena roześmiała się. 

— To tajemnica lasu. Gdybym — 
ciągnęła z miłym pociągającym uśmie- 
szkiem — gdybym zdradziła jedną z ta- 
kich tajemnic — natychmiast byłabym 
przemieniona w Źródło. 

— Dosyć już dziś płakałam przez 
ciebie. Chyba nie chcesz, żebym ciągle 
płakała. Skąd ci przyszła ta myśl 
prosić mnie o wstążkę? Wiedziałeś, 

* że szukałem jej wczoraj? 
Styszałem waszą 
w piwnicy. 

— Tem gorzej! — rzekła Magda- 
lena, rumieniąc s'ę. — Wolałabym, że- 
byś mie wiedział o tych brzydkich 
sprawach. 

Po chwili milczenia, Magdalena 
mówiła dalej z lekkiem westchnieniem: 

— To prawda, że albinos prze- 
raża mnie... ciągle włóczy się za mną, 
ciągle jest koto domu... Nigdy nie 
mówi do mnie inaczej, jak z wielkim 
szacunkiem, ale nie lubię, gdy patrzy 
ne mnie swemi oczami. Wreszcie to 
nic nie znaczy, bo i tak prędko stąd 
wyjeżdżamy. A więc słyszałeś naszą 
rozmowę? Słyszałeś, jak mówiłam 
o zbrodni w gospodzie pod Czarnem 
słońcem | Ach, mój drogi! tylko nie 
myśl otem, co mówiłam wtedy o to- 
biel Nigdy mi przez myśl nie prze- 
szło, że to ciebie chciano zamordować. 

-— W takim razie — zapytał wzruszony Pa- 
ryk — dlaczego czuwałaś nademną przez całą noc? 

— Ach! widziałeś ? 

— Tak, widziałem was, wszystkie trzy, z dra- 
biną. 

— [co pomyślałeś? A ja byłam pewna, że spa- 
łeś, że nic nie słyszałeś i dlatego, żeby cię nie nie- 
pokoić, nie mówiłam o tem dziś rano i zabroniłam 
tamtym mówić! I co ty mogłeś pomyśleć? — po- 
wtórzyła, głęboko poruszona. 

— Źa jestem dobrze strzeżony, nic więcej! — 
skłamał Patryk. — Ale co robiłyście z tą drabiną ? 

— Opowiem ci. jak było. Ja pierwsza usłysza- 
łam jęki i... imitacyę, doskonałą imitacyę głosu Zoe. 
Zbudziłam Gertrudę i zeszłyśmy na dół, Miałam 
w kieszeni rewolwer ojca... byłam przygotowana 
na wszystko. Na podwórzu spotkałyśmy Zoe... Po- 
myśl tylko! Dopiero co słyszałyśmy jej głos, wy- 
mawiający to straszne zdanie! Ale, powiedz, widzia- 
łeś Zoe razem z nami, i słyszałeś jej głos, co po- 
myślałeś sobie? To mi musisz powiedzieć. 

— (zy ja wiem — jąkał się Patryk. — Nic nie 
myślałem, nic nie rozumiałem, patrzyłem, jak nosi- 
łyście drabinę... 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


rozmowę 
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Lyon zasłużonego artysty i pisarza. 


Teatr lwowski, a z nim cała polska scena po- 
niosła niepowetowaną prawie stratę. Ubył jej pra- 
cownik cichy a niestrudzony, który dla niej tylko 
żył 1 złączonym był z nią nierozerwalnymi prawie wę- 
ztami, 

Gdy przed niespełna miesiącem obchodzono we 


Zgon zasłużonego artysty i pisarza: Ś p. Adolf 
Walewski, artysta sceny lwowskiej, reżyser i autor 
dramatyczny. : 


Lwowie jubileusz czterdziestoletniej pracy scenicz- 
nej Adolfa Walewskiego, zasłużonego artysty, re- 
żysera i autora dramatycznego, nikt nawet nie przy- 
puszczał, iż tak rychło przyjdzie go pożegnać! © 

Ciężki bieg życia, które rzadziej miało szczęśliwe 
chwile, a częściej zato cierpiało głód i niedostatek, 
idąc w parze z pracą uciążliwą, nieustanną, a w wy- 
sokim stcpniu denerwującą, stargał powoli jego, zda- 
wało się, niespożyte siły. 

Czterdzieści lat pracy scenicznej i autorskiej, 
spory to szmat czasu, a cały ten okres, z wyją- 
tkiem sześciu lat (1900 —1906) spędzonych na de- 
skach krakowskiego teatru, poświęcony był scenie 
lwowskiej, którą ś. p. Adolf Walewski ukochał ca- 
łem sercem i bez niej sobie poprostu życia nie wyo- 
brażał | = - 

Za te jego trudy i wysiłki spotkało go w dniu 
jubileuszu zasłużone uznanie, gdy jednak na scenie 
zasypywano go kwiatami, artyści musieli podtrzy- 
mywać kolegę całą siłą, aby nie upadł, poza kulisą 
czekał zaś lekarz... 

On wówczas płakał ze wruszenia i ebiecywał so- 
bie, że teraz weźmie się do pracy z tem większą 
gorliwością, aby się wywdzięczyć społeczeństwu. 
Niestety, nieubłagana śmierć w puch rozwiała te na- 


Zbrodniarz, ezy obłąkany: Podpalacz, Kazimierz 
Chochrek z Biażowej (w r. 1904). 
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dzieje i marzenia, zabierając teatrowi polskiemu je- 
dnego z najznakomitszych i najgodniejszych przed- 
stawicieli. 

Z okazyi jubileuszu pisaliśmy już na tem miej- 
scu o życiu i zasługach ś. p. Adolfa Walewskiego, 
dziś ograniczymy się do tych kilku słów żałobnego 
wspomnienia o tym, który całe swe życie poświęcił 
pracy nie dla siebie, lecz dla ogółu i odchodzi dziś 
na wieczny spoczynek, 
którego me zaznał za 
życia! 

Cześć jego pamięci! 


Pablo Casals. 


Nazwisko mało zna- 
nego do niedawna wio- 
lonczelisty hiszpańskie- 
go w krótkim stosun- 
kowo czasie opromieniła 
tak wyjątkowa sława, 
że dziś nikomu, choć 
trochę zajmującemu się 
muzyką, nie może ono 
być obcem. Casals sta- 
nął w rzędzie najpier- 
wszych wirtuozów świa- 
ta, a jest wielu muzy- 
ków, którzy uie wahają 
się nazywać go najwyż- 
szem zjawiskiem we 
współczesnej sztuce od- 
twórczej. „Geniusz mu- 
zjezny, który przypad- 
kowogra nawiolonczeli* 
jak o nim powiedział krytyk wiedeński M. Kalbeck. 
Toteż wszędzie, gdzie Casals przybywa, brakuje bi- 
letów na długo przed koncertem. W Wiedniu, gdzie 
grał 24 listopada, rozchwytano wszystkie miejsca 


"w dwa dni po rozpoczęciu sprzedaży i to do wiel- 


kiej sali Tow. Muz., mieszczącej 2000 osób. Drugi 
zapowiedziany koncert wysprzedano również w ciągu 
kilku dni. A taksamo, jak w Wiedniu, jest wszędzie. 
I wszędzie ten sam zachwyt budzi skończona w ka- 
żdym kierunku doskonałość gry tego wyjątkowego 
artysty, z której, jak “trafnie powiedziano, „prze- 
mawia sam żywy duch muzyki“. 

Fotografia zamieszczona w dzisiejszym numerze 
przedstawia Casalsa w otoczeniu skrzypka J. Thi- 
baud i znakomitego pianisty A. Cortot. Z tymi 
oboma swoimi przyjaciółmi daje się Casals słyszeć 
kilkakrotnie co roku na wiosnę w Paryżu w wie- 
czorach triowych. O bilety na te wieczory staczają 
się formalne bitwy. Niestety! poza Paryżem tego 
niebywałego zespołu nigdzie styszeć nie można, bo 
byłby... me do opłacenia. 


Jubileusz zasłużonego pedagoga. 


Groao nauczycielskie gimnazyum jasielskiego 
uczciło uroczystym obchodem 30 letni jubileusz pracy 
pedagogicznej i obywatelskiej dyrektora Józefa Le- 
liwy Słotwińskiego. Jubilat ur. w r. 1896 w Gto- 
bikowej, w ziemi tarnowskiej, ukończył gimnazyum 
w Tarnowie. Po ukończeniu wydziału filozoficznego 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie i po 
złożeniu podwójnego egzaminu profesorskiego: z fi- 
lologii klasycznej i polonistyki, pracował jako nau- 
czyciel gimn. w Stanisławowie, Sanoku i Lwowie. 
Od lat dwunastu był dyrektorem gimn. w Jaśle, 
jedaając sobie rzetelną pracą nad młodzieżą i pra- 
wością charakteru ogólny szacunek. W uroczysto- 
ściach jubileuszowych wziął też udział liczny zastęp 
publiczności jasielskiej i z okolicy. 


Zbrodniarz, czy obłąkany? 


W sądzie obwodowym rzeszowskim rozpatrywano 
z końcem ubiegłego miesiąca sprawę niezwykłego 
indywiduum, które ze sądami w Galicyi, na Sląsku 
i Morawach miało wiele do czynienia, należy nawet 
do tak zwanej „arystokracyi* wśród zbrodniarzy, 
może się bowiem wykazać i pięcioletniem ciężkiem 
więzieniem za rabunek. 

Jest to niejaki Kazimierz Chochrek, były posłu- 
gacz, czy błazen, w cyrku Sidollego, później pomo- 
cnik oprawcy w różnych miastach galicyjskich i bu- 
kowińskich, wreszcie handlarz obrazów z Jerozolimy 
i „turysta z Rimunii*, 

W r. 1904 poddano go badaniu psychiatrów 
w Krakowie, a lekarze, dr. Schaitter i Zoll, uznali 


. 
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go wówczas za człowieka zdrowego na umyśle, 
który tylko niedołężnie usiłuje nadawać sobie pozory 
peryodycznego waryactwa. Na podstawie tego orze- 
czenia wydano wówczas wyrok zasądzający. 
Odcierpiawszy karę, zginął Chochrek z widowni, 
wypłynął jednak bardzo prędko jako podejrzany 
o szereg podpaleń, których dopuścił się w różnych 
miejscowościach Galicyi: koło Błażowej, Rozwadowa 


Pablo Casals, znakomity wiolonczelista (w środku) ze swymi przyjaciółmi A. Cortot 


(na lewo) i J. Thiband. 


i Wiśnicza. Podpalał, gdy mu odmówiono jałmużny, 
nie zdając sobie sprawy, jaką w ten sposób krzywdę 
wyrządza biednym wieśniakom. 

Podejrzenie okazało się uzasadnionem, gdy w Mu- 
chówce pod Wojniczem przytrzymano na gorącym 
uczynku sprawcę pożaru. Udało mu się umknąć, po- 
zostawił jednak w ręku ścigających płaszcz, a w kie- 
szeni jego znaleziono drukowane ogłoszenia Chochreka. 

Aresztowano go dopiero w czerwcu w okolicy Roz- 
wadowa, usiłował umknąć z więzienia, gdy to mu 
się nie powiodło, udał samobójstwo, raniąc się po- 
wierzchownie w szyję. Niezwykłe zachowanie się 
Chochreka skłoniło sąd do zarządzenia zbadania stanu 
umysłowego podpalacza, a krakowscy psychiatrzy, 
prof. Wachholz i dr, Jankowski wykluczyli poczy- 
talność i orzekli, że oskarżony dopuścił się czynów 
zbrodniczych w stanie obłąkania w okresie epilepty- 
cznego zamroczenia. 

Na podstawie tego orzeczenia zaniechała proku- 
ratorya dochodzeń przeciw Chochrekowi, który udał 
się do rodzinnej Błażowej, gdzie zaraz po jego przy- 
byciu wybuchł pożar... 

Zandarmeryi udało się przytrzymać sprawcę, po- 
nieważ zaś znawcy rzeszowscy, dr. Schaitter 1 dr. 
Fijałkowski, orzekli, że jest on w zupełnem posia- 
daniu władz umysłowych, a stan, jaki przedstawia, 
jest sztucznym tak w całości jak i w szczegółach, 
trybunał rzeszowski wymierzył mu karę dwucasto- 
letniego ciężkiego więzienia, obostrzonego postem 
i ciemnicą. 


Zbrodniarz, czy obłąkany: Podpalacz, Kazimierz 
Chochrek z Błażowej (w r. 1911). 
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Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter 


Kronika tygodniowa 


Wbrew oświadczeniom fizyków, iż w zimnie 
zmniejszają wszelkie ciała swą objętość, czyli in- 
nemi słowy kurczą się, nasz poczciwy Kraków jest 
wyjątkiem z tej reguły, gdyż pomimo nastania mro- 
zów znowu się rozszerzył, albowiem przyłączenie 
Pł.szowa otrzymało sankcyę cesarską. Ma to być 
jeden z macków, otaczających Podgórze, aby je 
wessać w ciało rozszerzonego polipa... pardon... 
chciałem powiedzieć Krakowa. 

Płaszowianie cieszą się, spodziewając się różnych 
pięknych rzeczy z tej racyi, gazu, elektryki, wodo- 
ciągów i kanałów, może nawet dróg i chodników 
asfaltowanych, na razie jednak będą musieli zado- 
wolić się tylko honorem, że choć mieszkają w Ga- 
licyi, są przecież Wielkokrakowianami, że wybiorą 
jednego ze swych obywateli, który będzie zastępował 
ich interesy w krakowskiej Radzie miejskiej i że 
często będzie ich odwiedzał miejski egzekutor. 

Na resztę przyjdzie kolej dopiero później. 

A w tym rozszerzonym Krakowie coraz rojniej 
w handelkach, gdyż tutaj uprawia się przeważnie 
wielkoświatową politykę. Bo też nielada klina zabił 
im w głowę ów polityczny astrolog, który przepo- 
wiada, że wojna wisi na włosku i to wielka wojna 
europejska, która powinna wybuchnąć, jeśli nie w roku 
19.2, to z pewnością w 1913 lub 1914. 

Rok 1912 ma być rokiem feralnym, gdyż po- 
przeczna suma jego cyfr wynosi trzynaście, a tej 
liczby boją się wszyscy, a najbardziej niżej niepod- 
pisany, który właśnie trzynastego wstąpił w związki 
małżeńskie i co najmniej trzynaście razy codziennie 
ten jedyny fałszywy krok w swem życiu gorzko 
opłakuje... 

Z doniesień pism politycznych dowiedzieliśmy się, 
że już w bieżącym roku staliśmy w przededniu wojny, 
do której parła wiedeńska partya, t. zw. „Belweder- 
czyków*. Starcie nastąpić miało na południowej gra- 
nicy monarchii, wrogiem był nie kto inny, jeno... 
risum teneatis kolega z trójprzymierza, zbierający 
daktyle w Trypolisie i polujący tam na nasze po- 
czciwe bociany, które nie spodziewały się nawet 
tak „gorącego“ przyjęcia w swej drugiej ojczyźnie. 
Powiadają korespondenci pism angielskich, bawiący 
na terenie wojny, iż z powodu braku innej żywności 
Włosi polują na nie z zaciekłością, na jaką zdobyć 
się mogą tylko namiętni południowcy. Wybierają 
zaś przeważnie przynależne do Austryi, wierzą bo- 
wiem, że w ten sposób zmniejszą przyrost ludności 
w kraju swego wroga, któremu zabraknie potem 
rekrutów i zapewnią sobie ewentualne zwycięstwo, 
gdyby kiedyś przyszłe do czego. Protestował prze- 
ciw temu austryacki konsul w Trypolisie, Włosi 
jednak widocznie niewiele robią sobie z tego, skoro 
nawet austryackiemu attachć wojskowemu, przydzie- 
lonemu do swej głównej kwatery, czynili takie wstręty, 
iż musiał stamtąd wyjechać i nie może na własne 
oczy oglądać „tryumfów* sprzymierzeńców |... 

Powodem pojawienia się pogłosek o wojnie au- 
stryacko-włoskiej bvła dymisya szefa sztabu jene- 
ralnego, Conrada- Hószendorfa, który we Wiedniu 
narobił już dość „hec* różnego rodzaju. 

Nie tak dawno temu musiał ustąpić minister 
wojny, bar. Schónaich z powodu „różnicy zdań“, 
jaka powstała pomiędzy nim a szefem sztabu, obe- 
cnie przyszła kolej na hrabiego Aehrenthala i jego 
zewnętrzną politykę, 

Z tym jednak nie poszło tak łatwo, jak z tam- 
tym. Aehrenthal pozostał na swem stanowisku, a je- 
nerał Hótzendorf musiał ustąpić i zrobić miejsce 
innemu, usposobionemu mniej wojowniczo. Był on 
zresztą zdeklarowanym wrogiem nowej ustawy woj- 
skowej, sprzeciwiał się zaprowadzeniu dwuletniej 
służby i domagał się i bez tego ustępstwa dalszego 
podwyższenia kontyngentu rekruta. 

Żądania coraz to dalszych kredytów na zbrojeria, 
rodziły się także przeważnie w jego kancelaryi, ka- 
żdy minister skarbu aż żegnał się z przestrachu, 
gdy mu kto wspomniał o szefie sztabu jeneralnego. 

Ponadto z kancelaryi sztabowej wychodziły za 
ery Uonrada najrozmaitsze komunikaty do dzienni- 
ków wiedeńskich, mające na celu wpływanie na o- 
pinię publiczną i wyrobienie wrogiego dla Włoch 
nastroju. Kierowano się zasadą, że szef sztabu jene- 
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ralnego powinien mieć decydujący głos i w sprawie 
polityki zagranicznej monarchii. 

Doszło wreszcie do tego, że gdy hr. Aehrenthal 
zapewniał cały świat o neutralności Austryi ex re 
wojny włosko-tureckiej, jenerał Conrad postanowił 
równocześnie wyzyskać kłopotliwe położenie sąsiada, 
zażądać od niego wyjaśmień co do koncentrowania 
wojsk na granicy austryackiej, ewentualnie zaś ich 
cofnięcia. Gdyby zaś to nie nastąpiło, zalecał wojnę 
z Wiochami. Temu jednak sprzeciwił się hr. Aehren- 
thal, jedynie odpowiedziałny kierownik polityki za- 
granicznej, a po jego stronie stanął i cesarz. 

Wobec tego pojedynek pomiędzy Aehrenthalem 
a Conradem wyszedł na korzyść tego pierwszego. 
Conrad legł na placu boju, a następnie uwolniony 
został „w łasce* z szefostwa sztabu i zamianowany 
jeneralnym a właściwie „najjeneralniejszym* inspe- 
ktorem armii austryacko węgierskiej, a podobno i u- 
patrzonym na przyszłego jej wodza w razie starcia 
z Włochami. 

Prasa austryacka zapatruje się rozmaicie na to 
wydarzenie, część jej staje po stronie ministra spraw 
zagranicznych, druga zaś atakuje go ostro i namię- 
tnie i zapowiada, że dni jego są policzone! Nasi 
wiedeńscy politycy nie zajmują się tem prawie zu- 
pełnie, żaden z nich nie aspiruje do godności mini- 
stra spraw zagranicznych, bo tu trzeba mieć głowę 
na karku, a samemu mało się dla siebie osiąga ko- 
rzyści. 

Zresztą uwagę Koła Polskiego zaprzątają obecnie 
toczące się rokowania w sprawie ugody polsko- 
ruskiej, które, szczerze mówiąc, nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu. Biorą w nich udział z jednej 
strcny Polacy, z drugiej tylko przedstawiciele partyi 
ukraińskiej, przeciwko więc j-dnostronnemu prowa- 
dzeniu układów protestują Starorusini i radykali. 
Każda z tych frakcyi radaby zyskać dla siebie jak 
największe korzyści, o ustępstwach jakichś nikt nie 
myśli. Od Polaków żąda się wszystkiego dla siebie, 
nic w zamian nie dając. "e 

Ponadto zajmują się posłowie coraz energiczniej 
sprawą kanałową, która trafia ciągle na najrozmaitsze 
niespodziane przeszkody. Wiedeńczycy, będący dotąd 
jej wrogami, przyszli do przekonamia, że kanał musi 
być i to nie tylko galicyjski, ale także Dunaj Odra- 
Wisła i oświadczają, że nie zgodzą się na żadne 
rekompensaty, tymczasem znów interesowani mini- 
strowie obliczyli, że jeśli będą chcieli wszystkich 
zadowolić kwotą przeznaczoną na budowę kanałów 
w Galicyi i zatkanie gęby innym krajom koronnym, 
trzebaby z trzystu milionów podnieść ją na sześćset. 
Rząd skłonny jest wprawdzie do podniesienia jej, 
ale tylko o pięćdziesiąt milionów i w tem właśnie 
nowy sęk. 

Tymczasem w krakowskiej ekspozyturze dyrekcji 
dróg wodnych, odbyło się otwarcie ofert na budowę 
kanału na przestrzeni Zelczyn- Kosów, z końcem zaś 
miesiąca rozpocznie się faktycznie budowa, zainau- 
gurowana wspaniałą uroczystością, w której wezmą 
udział reprezentanci władz rządowych, autonomi- 
cznych i tak dalej, kto wie, czy nie zjedzie nawet 
bodaj jeden minister, chsćby nawet i rodak. 

W dalszym ciągu wentyluje się ustawę urzędni- 
czą w różnych komisyach, komitetach i subkomite- 
tach i jak zwykle przychodzi się do konkluzyi, że 
przedłożenie rządowe wymaga poprawek i potrzebne 
są jeszcze dalsze rokowania z rządem, które z za- 
sady przeciągają się w nieskończoność, choć ze stron 
kompetentnych zapewniają, że one już się toczą 
i „prawdopodobnie* niebawem będą ukończone. 

„Błogosławieni cierpliwi“ — powiada Pismo św., 
bądźmyż więc i my cierpliwymi. 

Nie daje także spokoju sprawa kontyngentu 
wódczanego i bonifikacyi gorzelniczych, którą kon- 
serwatyści uważają za atak przeciw sobie wymie- 
rzony, demokraci zaś różnych odcieni (z wyjątkiem 
tych, którzy są właścicielami gorzelni), radziby ją 
jak najprędzej przeprowadzić. Czy to wogóle zda 
się na co, trudno przewidzieć, wszakże i bydło ta- 
nięje od czasu do czasu, w miarę zaś tego drożeje 
ustawicznie mięso. Choć więc bomfikacye zniosą, 
wódka z pewnością nie potanieje a usiłowania pp. Dia- 
manda, Wróbla i hr. Lasockiego pójdą na marne. 
A szkoda! Co najwyżej upije się ze zmartwienia ten 
lub ów obszarnik, ale z pewnością nie na demo- 
kratycznej wódeczności, lecz na arystokratycznym 
szam panie. 

Taki byłby mniej więcej ogólny obraz sytuacyi 
politycznej w naszej c. k. szerszej ojczyź ie. Jak 
ziemia obraca się podobno koło swej osi (gdyż na 
to bym nie przysięgał, choć mnie tak ongiś uczono 
w szkole), tak znów Austrya kręci się koło dwu 
kontyngentów: rekruciego i wódczanego, a stara się ko- 
niecznie ominąć kanały. Ogólną radość obudziła oko- 
liczność, iż w wigilię św. Audrzeja ulała nam się 
figa, to jednak, dzięki naszym reprezentantom we 
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Wiedniu, stale się co rok powtarza, mieliśmy więc 
już czas przyzwyczaić się do tego. 

Także i święty Mikołaj nie dopisał, obdarzył nas 
bowiem tylko rózgami i to zrobionemi ze starej 
miotły, gdyż na lepsze w czasie cgólnej drożyzny 
i jego nie stać, rozkrwawiła nam serce także Bar- 
bara, która, jako „będąca po lodzie*, przepowiada 
mokre Boże Narodzenie. 

Jak z tego widać, wszystko spiknęło się na nas, 
wogóle można w zastosowaniu do Galicyi powiedzieć, 
że wiedzie się nam, jak cyganowi roła, bo chyba 
zbytnio nie pociesza nikogo powtórzona za sztok- 
holmskim Afłonbladeitem przez wszystkie nasze kon- 
serwatywne pisma wiadomość o związku małżeńskim 
hr. Ludwika Badeniego z panną Alicyą Ancarcrona, 
która pochodzi „w dwunastym stopmu od króla Gu- 
stawa Wazy, w jedenastym od Jana III, w dziesią- 
tym zaś od tegoż córki Zofii, małżonki feldmar- 
szałka Pontusa de la Gardie“. Bardzo to pięknie, 
że hrabia Ludwik się ożenił, nie widzę jednak po- 
wodu, byśmy związek ten mieli uważać za jakieś 
zdarzenie o pierwszorzędaem znaczeniu narodowem. 

Raczej powinny rozradować każdego wieści nad- 
biegające z Wiednia o politycznych bankietach, jakie 
urządza Koło Polskie. Przy szklance i kieliszku 
rozwiązują się zazwyczaj języki i człowiek nabiera 
ochoty do szlachetnych czynów, może więc bodaj 
teraz doczekamy się, Że nasi posłowie zujmą się 
losem swego kraju. 

Pierwszy taki bankiet polityczny odbył się w sali 
Riedhofa. Wydał go ekscellencya Bihński na cześć 
ministrów rodaków, Zaleskiego i Diugosza. 

(Szkoda że sławetna komisya aprowizacyjna na- 
szego grodu nie posłała „własnych ziemniaków* na 
ten bankiet, mniej by ich w tęskaem oczekiwaniu 
konsumentów uległo rozkładowi gnilnemu i hurto- 
wnej sprzedaży... na nawóz. Przypisek prawdziwy 
gecera). 

Przy szampanie narzekano na biedę, jaka nas 
nęka i postanowiono oglądać się za środkami zarad- 
czymi, kadzono sobie wzajemnie i podnoszono za- 
sługi już położone i położyć się dopiero mające, 
szczególniejsze zaś wrażenie wywołał toast dra Ła- 
zarskiego „Kochajmy się*, który spełniono duszkiem, 
przyczem poseł Stapiński spoglądnął z uwielbieniem 
w stronę ekscellencyi Bilińskiego, ten zaś przesłał 
mu w powietrzu serdecznego całusa. 

Następny festyn urządza nowy minister Długosz 
dla członków Koła Polskiego i innych mężów poli- 
tycznych, nie wiem jednak dokładnie kiedy, gdyż 
dotąd nie otrzymałem. zaproszenia. 


Na polowania Kurtki 


z wełny himalaja, nadzw. ciepłe i praktyczne na deszcz. 
Spacerowe najmodniejsze Płaszcze angielskie. 
Automobilowe specyalne podwójne Bundy nieprzemakalne. 


poleca 
Kraków, Lina R-B, 


B. WIERZEJSK rów ul. Floryańskiej. 


Dostawca Związku lekarzy i ekonom. urzędników państw 


p MAGAZYN a 
| HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13 Telefon 43 


Kostyumy angielskie 
od Kor. 70-— 


taffetas chengeant welwety angielskie 
surach glaçé Velour de laine 


FUTRA 


Płaszcze double. Okrycia pluszowe. 
Przy zakupoie korzystna wymiana rubli, 


Skating Rink „Wrotnisko” 


w Krakowie — Rajska 12. 
Codziennie dwa Seanse sportowe; rano od godz. 
10—1, popoł. od godz. 4—11 wieczór przy stałej 
muzyce. — Popis wyższej jazdy na wrotkach 

Mr. Hartley'a z Ameryki. — Bufet na miejscu. 


maeu 


Nadzwyczaj polecenia godnem jest, przed zaku- 
pnem artykułów do użytku oraz podarunków, przeglądnąć bo- 
gato illustrowany, zawierający blisko 4000 rycin, katal g głó- 
wny, zn nej ze swej rzetelności światowej firmy HANNS 
KONRAD, c.k. nadw. dostawca w Briix Nr. 2902 (Czechy), 
która tenże każdemu na żądanie wysyła darmo i opłatnie, 1 


RIZ ABADIE 


tutki i bibułki cygaretowe 


Wartościowe 


Nr. 49 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 47. 


Szarada : Kalosze. 
Zadanie konikowe: 


Boleść nie rodzi nic, krom aureoli 

I krom tych skrzydeł, co na nie są żywym, 
Siły się malą, gdy duch męki boli, 

Więc tylko zgrzytem zadźwięczeć straszliwym, 
Zgrzytem uchwycić za to ostre doli 

I jako ono być nielitoścawym, 


Łamigłówka: Introligator. 
Trojkąt magiezny : 


S 
To ń 
M ak ów 
Bl, enr Viwgonęb 
Baa PE a diy fu "a 
Polow r 6, b pon s Bla 
Pahn mes k 1%6/-d0 2040 andy 
S 6 f aokk e sS CE Jez Len swz 


Zagadka przysłowia: Nie kupuj kota w miechu. 
Bilety wizytowe: Magazynier. Radny miasta. 
Łamigłówka : 

Zan 

Men 


Ara 
Goa 
Ali 
Bej 
Iwa 
Noe 
Ewa 
Ton 
Udo 
Wór 
Aza 
Uie 
Sen 
Tor 
Ryk 
Yak 


Ika 
Szarada: Stolica. 


== Dobre rozwiqzania nadestalı Pp. J. Raczyński Kołomvja, 


K Stefański Lwow, M Rychle Jasło. S Snkołowski Kraków, 
Z Dębski Lwów, M. Plsnecka Kraków, F. Gebhardt Kraków, 
J. Roland Warszawa, J. Solecki Kraków, R. Madejski Lwów, 
T. Biliński Tarnów, K Kaim Kraków, S. Rogowski Kołemvja, 
J. Lisowski Krosno. D Engelberg Rzeszów, A. Gralewski 
Kraiów, J. Czarkowski Uhnów, J. Kozicki Stanisławów, L Lang 
Kraków, T. Szumski Rvga, K. Armatys Lwów, W. Wojcie- 
chowski Lwów. K Karpowicz Wiedeń, J Popiel Kijów, M 
Rieger Brody, H. Dębicki Lwów, H. Gawrońska Mińsk, L. Kro- 
kowska S«ndomierz, F. Knopf Jarosław, H. Wysoczański Pe- 
tersburg, H Obst Warszawa, J. Scholz Rozwadów, A Dużak 
Kraków, J Walter Podwołoczyska, K. Misińska Złoczów, J. 
Śliwibski Brzostek, D Ligęza Tarnów, F. Zając Bochnia, K. 
Kinalski Tarnobrzeg, S. Bernatowicz Rzeszów, M. Kiimek 0'e- 
szyn, S Wiewiórowski Warszawa, M Krawecki Przemyśl, 
J. Nowacki Lwów, H Chmurowicz Lwów, J. Orze howski 
Kalisz, K. Janik Drohobycz, K. Link Lwów, -R. Czapuczyński 
Kijów, D. Dorożyński Odessa, © Wang Tarnobrzeg, K. Sa- 
wliński Jasło, J Sadowski Kraków, A. Biliński Tarnów, J. Ja- 
hoda Cieszyn, K. Balicki Sandomierz, J. Świrski Sandomierz, 
K. Bandrowski Częstochowa, J Kwaśniewski Piotrków, J Antosz 
Kołomvja, S Radomski Czerniowce, R. Ba terfaind Kołomyja, 
M. Więckewska Warszawa, W. Ostrowski Łódź, J. Łopatkie- 


pierścionki, 


zegarki, 


mm) 


podarki na Gwiazdke į 


kolczyki 
-i wszelkie wyroby złote oraz sre- 
bra stołowe poleca najtaniej 
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wicz Jasło, S. Osadowski Rawa, H. Topolnicki Kamieniec, D. 
Sedvńska Kraków, J. Jakubowska Kraków, I. Brzostowski 
Podgórze, J. Strojek Tarnopol, H. Czyżowska Warszawa, S. 
Lipski Wiedeń, H Trojacki Wiedeń, J Biechońska Stanisławów, 
S Lindenbanm Czerniowce. S. Galiński Sandomierz, K Rado- 
szewski Kolbuszowa, J. Zachara Krosno, M. Wyka Rzeszów, 
K. Król Kołomyja, W. Potocka Kraków, J. Wilczkiewicz Kro- 
sno, S Karwowski Kraków, H Tymińska Lwów, J. Piątek 
Podwołoczyska, M. Kalinowska Piotrków, W Thnn Warszawa, 
J. Stanisławski Czerniowce, A Kosiński Kolbnszowa, M Winter 
Tarnopol, M. Klapphoiz Rzeszów, M. Sikorska Stanisławów, 
J Liehański Warszawa, T. Mazaraki Radom, D Rosenbaum 
Tarnów, B Zbigniewicz Kraków, J Trepka Sanok, J. Broda 
Rzeszów, H. Górska Lwów, D. Karczmarski Poddębie, M. Kar- 
pińska Lwów, J. Kaczkowski Drohobycz, A. Siatka Kraków, 
S Krzyżanowski Podgórze, M Kot S-mbor, D. Łopatyński 
Kraków, S Jasiński Rzeszów, S. Maciejowska Winnica, R. Bu- 
kowski Kijów, Z Sperling Wiedeń, E Bogdalska Koropnuż, 
M Arbeshauer Lwów, A Lorencki Warszawa, K. Fuchs Cze- 
remchów, J. Gawroński Petersburg. 

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. H. Topolnieki, Ka- 


mieniee. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przes'łui 


Głosy publiczne. 


— Rodaey! W styczniu r. b. kupiliśmy w Bytomiu na 
Górnym Śląska dm połączony z wielką salą i ogrodem, aby 
polskie towarzystwa mogły swe posiedzenia odbywać i w kie- 
runku narodowym się rozwijać. Policya pruska odebrała kon- 
cesyę i pomimo wszelkich zażaleń do ministra ociąga się z na- 
daniem takowej. Wobec tego nieprzewidzianego ciosu, byt domu 
narodowego jest zachwianv i dlatego udaję się z prośbą do 
ofiarności współbraci Wszelkie datki pieniężne proszę nadsyłeć 
pod adresem: Michał Wolski, aptekarz, Bytom — Beuthen O. S. 


Konkurs Kraj. Związku Zdrojowisk i Uzdro- 
wisk. Ceiem podnies enia rrcha naukowego w dziedzinie bal- 
neologii ogłasza nimejszem Krajowy Związek Zdrojowisk i U- 
zdrowisk Konkurs na prace naukowe, na następpjące dwa 
tematy a mianowicie: 

1) Zostawien'e działalności jednej z rodziny wód mineral- 
nych z równorodzajową wodą pozakrajową. 

2) Zróżniczkowanie wskazań do stosowania mechanoterapii 
w zdr: j:wiskach krajowych 

Termin nadsyłania prac oznacza się do 3 maja 1912 r. 

Najlepsze dwie prace na tematy powyższe otrzymają każda 
po 500 koron nagrody. 

Prace nagrodzone, wydrukowane bedą nakładem Krajowego 
Związku Zdrojnwisk i Uzdrowisk w „Naszych Zdrojach* zaś 
500 odbitek stanowić będą własność antora 

Prace należy nadsıł} é pod adresem Zarządu Związku Zdro- 
jowisk i Uzdrowisk (Lwów, Czarnieckiego 6) z zachowaniem 
zwykłych form konknrsowych t.j. nazwiska autorów i miejsca 
ich zamieszkania mają być dołączone w osobnych kopertach 
zapieczętowanych, opatrzonych dewizami 

Co do prac nadesłanych a nie nagrodzonych zastrzega się 
prawo pierwszeństwa dla Krajawzgo Związkn Zdrojowisk 1 Uzdro- 
wisk do ogłoszenia ich w „Naszych Zdroj:ch* za poprzedniem 
porozumieniem się z autorem co do honoraryum. 


Wycieczkę sankami do Morskiego Oka urządza Sakcya 
wycieczkowa krakowskiego Ogniska nancz. w dniach 6—7 sty- 
cznia 1912 Koszta wysieczki. obejm jące bilet z Krakowa do 
Zakopanego i z nowrotem. kolacyą, Śniadanie, obiad, nocleg 
w Zakopanem i sanki, wynoszą 21 Koron (dwzdzieścia jeden K) 
od osoby. Nadwyżka tej kwoty jest stanowczo wykluczona. 
Liczba uczestników jest ograniczona. W wycieczce mogą brać 
udział osoby z poza sfer nauczycielskich. 

Zgłoszenia nskutecznia się przesłaniem zadatkn w wyso- 
kości 10 K. do 22 grudnia 1911 r Zgłoszen'a przyjmuje i wszel- 
kich informacyi udziela p Kazimierz Golachowsk: Kraków, 
Loretańska L. 16. Na pisemne odpowiedzi należy markę za 10 h. 
dołączyć. 


Z Cyrku Edison : Program cbacny celuje przedewszystkiem 
doborem tematów aktualnych z wojny włosko-turackiej Dramat 
historyczny p. t „Ob ężenie portu Calais w r. 13847“. odegrany 
przez najlepszych artystów paryskich, zaleca się sam tak te- 
matem jak i wykonaniem. Kilka komicznych zdjęć dopełnia 
pomysłowego tego programu. 
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NAJLEPSZA CZEKO "Sechi e60, 


Anama PIA kraków 


UL.DŁUGA L.12.- FLORYAŃSKA 2. 
ię” PROSZĘ ŻĄDAĆ WSZĘDZIE Wy 


Obrus wigilijny 
we środku wieczerza Pańska, 
naokoło zaś tkane obrazy z 
życia Jezusa Chrystusa. Zna- 
komity adamaszek, do prania, 
w kolorach białym, żółtym 
albo niebieskim 130160 cm. 
szer. obrębiony, za sztukę 
K 8-—. Do tego stosowne 
białe serwetki 6 szt. K 7:20. 
Nie powinny brakować w żadnej 
chrześcijańskiej rodzinie. Wysyłka 
za zal. od 2 szt. począwszy, franco, 


JÓZEF STEIDL 


Pieschnitz 24 p. Ullitz, 
Czechy. 


Artykuły gumowe 


francuskie antiseptyczne 


tuzin po 5 K, 8 K, lub 
12 K franko. 
Wysyła w powyższych 
cenach Aakres 
jedyny zast. prawdziwych 
wyrobów gumowych fran- 
cuskich 


Rptekarz EDELMAN 
|| SAMBOR. ij 


Wysyłamy darmo i opłatnie nasz 
KATALOG GWIAZDKOWY 


który zawiera najbardziej interesujące i bardzo użyteczne 
przedmioty, które się na podarunki szczególnie nadają. 


WIELKĄ RADOŚĆ Fii hahe siak gospo: 
darcze, które są wielkiem ułatwieniem dla kuchni. ': 
Znakomite wyroby | Nizkie ceny ! 
Mult plex-Fahrrad-Industrie G. b. m. H. 
Berlin S. W. 68, Lindenstrasse 106/29. 


Dla uniknięcia omyłek prosimy zważać na nasz adres i numer. 


jest najnowszą i najlepszą 

(£ ang. hygieniczną specyalnością 
epp ny 

Cena za tuzin: K 250, 3, 4, 6. 8 i 10, | 


6 wzorów wybranych K 3—. Wysyłka 
dyskreina tylko za załiczką, lub poprze- 
Prawnie chron. dniem nadesłaniem nałeżyfości. 


Gen. skład: Artur Weil, Oddział 7, Wiedeń II, Praterstr. 22, 1 p. 
drzwi P. 


Pierwszorzędne saneczki 


Ski, duże sanki Sażazse* 


najtaniej 
Specyalna fabryka zimowych 
przyborów sportowych 


Val. Jadrnicek'a Syn, Frysztak N. I. Morawy. 


Żądajcie cennika Nr. 39. 
Największa fabryka tego rodzaju. Olbrzymi skład. 
Przeszło 80 rodzaji sanek. l 


Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez 
domieszki farbowej jedynie i wyłącznie w fabrykach: 


Société Anonyme des Papiers Abadie, Paryż 


Papier pali się lekko i równo i nie powoduje żadnego drapania w gardle. 


> | 


obecnie tylko 2 s) opłacony 3 

REŻ saap ARSEN | wysyla i 

RE" p A 4 bogato 458 
Emi. GOLDWASSER w!kKrakowie Gro dzk FERU E iuste. 4 


Za darmo 


katalog. 


IKA ABADIE 


tutki ze sterylizowaną wata 


NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 49 
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Nowo orwanryY MAGAZYN OBUWIA 
ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 —— TELEFON 5i6. 


poleca najlepszej jakości i trwałości 


obuwie dzieciece, damskie i meskie. 


Wybór, wyrób i ceny bez konkurencyi! 
Polecamy na 


św. Mikołaja i Gwiazdke 


następujące 
LALKI skórzane z blaszaną głową 
LALKI z włosami prawdziwymi 
LALKI drewniane ręcznej roboty 
LALKI w krakowskich strojach 
LALKI mówiące „mama“ 
LALKI z figurą do nauki kroju i szycia 
LALKI do pokoików dziecinnych 
i 1000 nowości w lalkach i zabawkach. 
Wysyła za zaliczką każde zamówienie. 


LA al 
Meżczyźni! 
Choroby nerwowe 


można przez używanie najnowszego, po- 
wszechnie uznanego, we wszystkich pań- 
stwach prawnie zastrzeżonego ,„Manner- 
heil aparatu (Syst. prof. Biera) w nad- 
zwyczajnie krótkim czasie bez przeszkody 
w pracy zawodowej i pomocy kogoś dru- 
giego zupełnie usunąć. Polecane przez 
lekarzy. Za sztukę wraz z przepisem uży- 
wania K. 24*—, za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należności wysyła Główny 
skład dla Austryi i Węgier: 


Hygieniczny dom towarowy 


Henryk Bornstein 
=== Wiedeń I., Rotenthurmstr. 13 G. === 


M tw na próbę, doskona- 

J y le szlifowane z wy- 

drążeniem z białemi, z koś- 

cianemi miseczkami w etui, 

nadające się do każdej brody 
K 1-80 


Prosze żądać 


darmo i opłatnie me- 
go bogato ilustr. głó- 
= wnego katalogu z 4 
34, tysiącami rycin ze- 
garków, wyrobów 
złotych, srebrnych, 
insta u gaa muzy- 
>. ~ cznych, wyrobów 
<m WIA i skórza- 
nych, towarów galanteryjnych 
i Ironi 
c. i k. nadworny dostawca 


Hanns Konrad 
w Briix Nr. 2902 (Czechy). 


Prawdziwy szw»jcarski zegarek 
Nickel-Anker-Remontoir, system 
Roskopf-Patent K. 5, 3 Sztuki 
K. 14. Rejestr. „Adlers-Ros»opf* 
Nickel-Anker Rem. K., 7 Praw- 
dziwy srebrny zegarek Remont. 
otwarty K. 8:40. 


Bez ryzyka! Zamiana lub 
zwrot pieniędzy. 


HELDOLANA 


światowej sławy mydło pię- 
kności wspaniałej. Zupełnie 
nieszkodliwe. Usuwa 
wszelkie piegi, zmarszczki, 
pryszcze, plamy it. d., i na- 
daje cerze świeżość i gład- 
kość. Cena za puszkę z opi- 

sem K 150. 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kach i drogueryach. Składy we 
Lwowie w apt kach: Z. Ruekera, ' 
H. Blumentelda, J. Pinełesa,. K. 
Diitla i J. Jezierskiego, oraz," 
dro ueryach: J. Rechena, Halicka 
21 i H. Griinspana, Gródecka 23. 


ŁY z" ok 
pierwsza krakowska fabryka tatek oraz kuniea 


KFAKOW, WUIGKA b. Gtllitat ia ząuanie. 


Piękności 


i taniości moich artystycznych- 
kart wido owych, nie dorównała 
dotąd jeszcze żadna inna firma. 


Zawsze nowości w artach. ar- 
tystycznych, z pięknościami ko- 
biet, seryach scen miłosnych, 
dzieci, wiat ów, rajobrazów, 
kart na Boże Narodzenie, Nowy 
Rok, Wielkanoc, Zielone święta, 
urodziny i imieniny w bardzo 
pięknem, artyst. wykonaniu. 


10 szt. sort. opłatnie K —'45 
20 —0 


n n U U 


Baczność! 


100.100 par bucików do sznurowania 
4 pary bucików tylko Kor. 10— 


Skartelowanie się naszych konkurentów spowodowało 
naszą Centralę do wydania specyalnej oferty 
dla ludzi prywatnych i dlatego sprzedajemy każdemu 
2 pary męskich i 2 pary damskich bu- 
cików skórkowych do sznurowania, brązowych 
lub czarnych, nadzwyczaj eleganckich, fason najświeższy, 
wielkość wedle podanego numeru za 4 pary razem 
tylko Kor. 10-—. Wysyła za zaliczką 


Schuhzentrale w Oświęcimiu 


Austrya. 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


BIUST 


1:60 
3— 
5:20 
12:60 


Ej 
UJ 
LJ 
UJ 

34— 


Potrzebuje Pan broni? 


Wysyłka wprost do ludzi prywatnych. Wysyła po otrzymaniu 
z góry należytości, zamówienia wyżej 2 Kor. za zaliczką. 
C. i k. nadworny dostawca 

Dom ji 
Hanns Konrad „syn. w Brit Nr. 2903 (Czechy) 
Żądaj Pan bogato illustrowanego katalogu głównego z 4000 
odbitek darmo i opłatnie. 


Na polowanie, dla sportu, ogrodu 
lub obrony? To zażądaj Pan na- 
tychmiast cennika Nr. 86 znanej 
w całym świecie bardzo rzetelnej 
firmy A. Antonitsch, fabrywa bro- 
ni, feriach (Karyntya). Bezpia- 
tnie! Werndla strzelby dla pie- ` 
choty do polowania K 7:50. Takie > 
same obcięte do formy karabinu 


aa RÓ GP WAĆ 


Kinematograf familijny razem 


firmy zachwaiają «u asusg K 3'20 i K 6:—. 


23 cm wysoki z 6 obrazami (til- 
mami) i 12 szklanymi dla latarni 
magicznej z około 120 rozmaitymi 
obrazami, lampą naftową, reflek- 
torem i sposobem użycia, kompletny 
w kartonie K 8. 
Tym kinematografem można rzucać 
na ścianę czarowne, tak przez mło- 
dychi starych ulubione żywe obrazy. 
Mechanizni jest bardzo dokładny 
i łatwy, tak że każde dziecko z ła- 
twością może go opanować. Tanie 
kinematografy, jakie konkurencyjne 
Wysyła za zaliczką 


J. H. RABINOWICZ 


WIEDEŃ VII, Lindengasse 2. N. K. 


Transport sanek i nart na rok I) 


Używanie jego tylko zewnętrzne. Działanie jest 
tak cgromnie szybkie, że nawet u starszych ko- 
biet spostrzega się już po najkrótszym czasie. 
Młodsze kobiety zdumiewa ten Środek w pra- 
wdziwem tego słowa znaczeniu. „Louvre“ 
jest środkiem bez porówrania. Jedna jedyna 
flaszka wystarcza w zupełności i kosztuje 6 K. 
Wysyłka nieznaczna bez podawania zawartości, za zaliczką. 


J, KUKLA, Praga, ulica Perlowa L. 162. 


Narty, dal 


nikl. w ślicznem etui, wew- 
nątrz plusz i jedwab K5' — 
Przepis użycia załączony). 
Tensam aparat doskonale 
posrebrzony K 6:50 
Wysyłka franco za poprzedniem 
nadesł. należytości. (Zaliczka o 45 


hal. więcej). Gwarancya: Zamia- 
na lub zwrot pieniędzy. 


Duży katalog darmo 


i opłautnie. 
Emil Bangert, Eger(Czechy) 


Dom wysyłkowy solingerowskich 
towarów stalowych. 


Telefon międzymiast.: 415. 


z Pierwszej śląskiej fabryki 
SUDETIA* 
Jagerndorf 17 (Slask austr.) 
kupujcie materyały 
na ubrania 
dla Panów i Pań jakoteż i 
śląskie płótna 
najlepszego gatunku po naj- 
tańszych cenach fabrycznych 


Zachwycające nowości sezo- 
nowe! — Resztki za bezcen. 


Prosimy zażądać wzorów! 


= j a 3 zapobiedz. W pierwszym rzędzie różni wytwórcy polecaj g 8 i ostrzelKne K 12'—. Takie same 
>4 o „Z Latarnią e ejf swoje CE Ue we biustu. Te we erae i Wi: WERE ARA do do u 28, K 13:50. Do 
d . z gazetach szumnie zachwalane środki, są zwykle bezwarto- enia Z 6-oma obosiecz- ni.h naboje najtaniej. 
spus MAaGICZNĄ || ściowe, o czem się przeważna część próbujących pań sama JĄ | nemi I-a nożami, doskonale|| TYSKO wprost 


Prosimy zażądać probek. 


Barchanów, flanel, materyi mo- | 


dnych, wypraw, płócien, dama- 

stów, kanatasów it. d., same no- 

wości, które wysyła franco znany 
zaszczytnie 


Dom wysyłkowy 


H. J. Havlicek & Brat 


Podebrady (Czechy). 


Wysyłamy również pakiet re- 
sztek 40 metrów materyi le- 
nich i zimowych, do prania, *- 
sortowanych, po 1—8 metrów, 


tylko za 1$ [M franko za zali- 


Kupno okolicznościowe! 


czką. 
Nadzwyczaj tanio? 


rodne! 


Kraków. 


u  Bobbsleigh, Ubrania, 

Sweatery, Sztuce, 
J Czapki, Rękawice, 
Obuwie, Przybory turystyczne i t. d. 


poleca Magazyn 
Uniwersalny 


Cenniki ilustr. darmo : : Tow. sportowa otrzymują rabat. 
Adres telegr.: Magazyn Drobnera, Kraków. 


_Ne. 49 


Praktycznym podarkiem gwiazdkowym dla kobiet 
jest mój najnowszy garnitur kuchenny wraz 1 zegarem 


prześliczna ozdoba każdej kuchni. Nie 
będą już noże leżały rozrzucone i obej- 
dzie się bez ciągłego szukania. Przed- 
mioty fe wiszą ciągle czyste i w po- 
gotowiu na jednem i temsamem miejscu. 
Nr. 9451. Garniłur kuchenny, z pięknie 
i czysto wykonaną płytą drzewną, 
50 cm. długą, 38 cm. szeroką z zega- 
rem, za którego dobry chód daję 3-le- 
inią pisemną gwarancyę oraz ruchomą 
klepsydrą do gotowania jaj. Ze wszyst- 
kimi przedmiotami, jako fo: nożem do 
chleba i do mięsa, widelcem do mięsa 
i do pieczeni, osełką do szfifowania, 
uniwersalnym nożem kuchennym, który 
może być użyty do jarzyn, szpiku i sie- 
kania fasoli, wszystko razem w 1-a 
gatunku K 11—. Nr. 9452. Tensam 
z budzikiem i donośnym dzwonkiem 
K. 13:50. Nr. 9453. Garnitur kuchenny 
bez zegara 36X261i2cm. wielki K. 6:50. 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy! 


= Wysyła za zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem należytości 
Pierwsza fabryka zegarków 


HANNS KONRAD, c ik. n:dw. dostawca 
w Britx Nr. 2934 (Czechy). 


Katalog główny z 4000 rycin wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 


Precz z chlorkiem! ! 
PIERWSZA KRAJOWA 


PRALNIA PAROWA 


oraz Zakłed chemicznego czyszczenia i tarbowania 


Podgórze = Kraków, Nadwiślańska 10. 
Telefon 1496. 


R 


Pierze bez chlorku 
bieląc sposobem e- 
lekrolitycznym. 
Prasuje sposobem 
amerykańskim 
z pięknym poly- 
skiem. Wykonuje 
wszelkie roboty 
w zakres chemi- 
cznego czyszcze- 
nia i farbowania 
wchodzące. 


Filie własne 
w Krakowie 


Filie w Galicyl 


Lwów 
Sykstuska 27, 
Rzeszów 
3 Maja, 
Przemyśl 
Szeroka 2, 
Stryj 
Głowackiego, 


Tarnów 
Krakowska 4, 


Sambor 
Przemyska, 


Bielsko 


Hauptstrasse 9. 


frodzka 3-1] 


ul. Dietla 
fiotel Mililera 


Groble 21 
szewska 15 


ponadto wiele 
kantorów 


- przyjęcia. 


ponadto kantory przyjęcia w całym kraju. 
Adres: 


Pralnia Parowa Podgórze, Nadwiślańska 10. 


Dostarcza na żądanie w 48-miu godzinach. 


Dzwonki na drzewko za darmo 
Ewie = m 
3 daję przy zakupnie przystroju na 
, drzewko. 
` sortowane, kompl. 
|, zklanne ordoby, byzysyycy na małe 
!rzewko, składający się ze 135 szt. 
tylko K 2: kret t 
f ieraj. 150 
Uspaniała konekcya, 57k 5-20. 
170 wsp. szt, 
deklamowa kollekcy:, iko R a-20 
230 wspanialych ozdób, składają- 
ych się z fantazyjnych owo:ów, 
ulek szklanych „„Fenix'', szklanych 
IAB] siełek, kul śniegowych, girland, 
| wiazd, koszyczków, świe: czaro- 


ziejskich, włosów anielskich etc. 
tylko K 5:80. 


brzymia wspen. kolekcja, 35 


zkl., zawierająca 200 kulek szkl. 
Fenix" i refleks. zwierciadełek, o- 
oce fant., balony powietrz. oprzędz. 
„ edwabiem, wsp. wyk. tytko R ay 

zaświecone, tworzą wspaniały 
UCZA ao Ok omal KIE, deszcz gwiazd, R, wolne 
od dymu, zapachu i niebezpieczeństwa, 12 szt. w kartonie z opisem 
80 b, 3 kartony (zawierające 36 świec) 75 h, 6 kartonów (72 świec) 

K 1'30, 12 kartonów (144 świec) K 2:50. 


Przy każdym zakunie, który K 8 wyniesie, zostaną PO~ darmo 


dopakowane"GRĘ dzwonki na drzewko. 
Przy poprz. nadesłaniu należn. lub za zal. sprowadzić można przez 


Dddział gwiazdkowy J. H. Rabinowicz 


Wiedeń VII, Lindengasse 2. N. K. 


| res Czerwony nos u) 


stanie się olśniewająco biały przy używaniu prawdziwego 
orient. kremu brzozowo-arnikowego. Należy używać tego zna- 
komitego, odtłuszczającego, zupełnie nieszkodliwego, dotychczas 
niezrównanego kremu, przeciw wszelkiego rodzaju nieczysto- 
ściom skórnym, jakoto ostra, czerwona skóra, wągry, piegi itd. 
Cena 1 słoika K 3—; słoik podwójny K 5—. — Puder arni- 
kowo-brzozowy (biały, różowy i kremowy) o miłym zapachu, 
trzyma się znakomicie, gołem okiem absolutnie niedostrzegałny, 
AKS—iKS5—. 
Dyskretna wysyłka za zaliczką iub poprzedniem nadesłaniem 
należytości (łakże w znaczkach pocztowych) przez Ludwika 
Pollaka przedtem M. Feith, Wiedeń VII, Seidengasse 43. j 


NaGwiazdk 


Perfumy, Mydła, Biżuterya, Wachlarze, Rękawiczki, Pledy angielskie, Krawaty, poleca 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Dlaczego 


iest 


ulubionym środkiem domowym? 


całodzienne trudy. 


2. Bo stanowi świetny i orzeźwiający dodatek do wody 
do mycia. 
3. Bo jako środek do mycia głowy, wzmacnia cebulki 
włosowe. 
4. Bo jest najlepszą desynfekcyjną i orzeźwiającą wodą do : J 
ust. Wszędzie do nabycia: 
5. Bo jest niezrównanym środkiem przeciw poceniu się Cena flaszki Nr. 1. . . Kor. —50 
rąk, nóg i pach. 5 „2 1 Mes lm "KALBA 
6. Bo działa uśmierzająco na bóle muskułów i ścięgien. - Nr. 8. 2:40 
7. Bo wcierania wódką francuską „Diana* czynią ciało wy- Wyrób wódki francuskiej z mentolem „Diana 
trzymałem na zimno. Stow. Zar. z ogr. por. 
8. Bo nadaje się świetnie do masażu. Wiedeń l.. Renngasse G. 


LLI ( Wszędzie do nabycia. 


Cennik darmo z fabryki 


w 
udowodniona 


hygieniczna gumy. 
najlepsza 66 

specyalność O L L A 
gumowa. 99 


2-letnia 
gwarancya 


Wiedeń II/56. 


Praterstrasse N-. 57. 


KONFEKCYA DZIECIĘCA 
przy ul. Grodzkiej 6, w podworcu 


pod firmą 


„MAISON BEBE" 


fi|poleca na sezon obecny w wielkim wyborze 


płaszcze. żakiety, paltoty i ubranka dla chłop- 
ców, jak również sukienki, kapuzy i t. p. 


Tu proszę odciąć! 


Pan Juliusz Meinl, Import kawy. 


Proszę posłać mi darmo i opłatnie 


Pańską ofertę na gwiazdkę — cennik — próbkę 
kawy — herbaty — czekolady. 


Żądane proszę podkreślić! 


Nazwisko: 


Miejsce zamieszkania: 


i szycia, Portmonetki, 


wcierania ranne tą wódką hartują człowieka na 


SKRZYNECZKI GWIAZDKOWE 


modne damskie Torebki, Walizy, Necesery 
podróżne, Kasetki z przybor. do paznogci 
Papierośnice, 


17 


wódka francuska 


z mantolem 


DJE 


NERWOWI 
słabowici, chorzy na żołądek, 
se ce, piersi oraz cierpiący na 
brak krwi, a: etytu i snu, na za- 
wroty głowy, drżączkę i epilep- 

syę niechaj piją codziennie 

Rosena „Teon“ (herbata 

wzmacniająca i odzywiająca). 
Cena: 2 kartony K 280, 6 kart. 
K 6—, 12 kart. K l1*—. Przy 
przesłaniu pieniędzy naprzód, 
wysyłka opikcona. przy zaliczce 

50 hal. więcej. 
Mr. Philipp Rosen, aptekarz 


Sitzendort 85/22 koło Wiednia 
N. Otsterr. 


Mleczne zupy, chieh, 
kaszka, ciastka, owoce 
i mleko 


są to potrawy, któremi wątłe dzieci silnie roz- 
winąć mozna. Mięso i złożone potrawy nie mają 
dla organizmu dziecinnego tej wartości, jaką się 
im ezęsto przypisuje. 

Należy dawać dzieciom codziennie pudding 

z proszku do puddingów Dra Oetkera 
a 12 hal. z mlekiem i cukrem przyrządzony ze 
sokiem owocowym lnb owocami, dalej ciasta i le- 
guminy z proszkiem do pieczenia Dra Octkera 
a napewne zadziwią wszystkich nadzwyczajne 
rezultaty. Dra Oetkera preparaty są wszędzie 
wraz z receptami do nabycia. Ksią ki wysyła 
wprost również darmo i opłatnie 


Dr. A. Oetker 


Przeglądnij Pan! 


przed zakupnem to- 
warów użytkowych i po- 
darków wszelkiego To- 
dzaju mój bogato illu- 
strowany główny kata- 

log z 4000 ryceinami, 


Baden-Wiedeń. A na o Ra każde- 

i mu darmo | opłatnie wy- 

Należy uważać, bv tvlko prawdziwe fabrykaty sani J 
EET a a A a a C. i k. dostawca dworu 
4 Dra Oetekera otrzymywać. A N AISAKIO WAM 


w Brüx Nr. 2952. 
(Czechy). 
CD A o S D a E Ea 


Prawdziwą uciechę gwiazdkową 


sprawią moje 


napełnione najlepszą 
kawą, herbata, kakao, czekoladą, 
rumem i koniakiem. 
We wszystkich cenach. 


Wysyłka do wszystkich 
miejscowości Monarchii. 


Od K 10— wzwyż bez policzenia za skrzynkę. 
Od K 15:— wzwyż bez «płacenia porta i opakowania. 


Jeżeli Pani nie zna jeszcze moich towarów, proszę za- 
żądać darmo próbek kawy, herbaty, czeko- 
lady i mego interesującego cennika. 


Juliusz Meinl 


Import kawy 


Kraków, Rynek gł. 30. 
Lwów, Akademicka 2a, Gródecka 54. 


Proszę natycqmiast wypełnić i wysłać w otwarte) kopercie, 
oirankowanej marką za 3 hal. 


Anastazy Froncz 


Kraków, Floryańska L. 17. == 
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NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Nr. 49 


PERFUMY, KREMY, PUDRY, MYDŁA OZDOBY NA DRZEWKO 


z najsłynniejszych fabryk. 


„PNEUMO” 


Nowość! 


aparat do masażu pneumatycznego polecany przez Dra Lustra 
specyalistę lekarsk. kosmetyki i chorób włosów 


Krem LaSecret d'Orsay 
Liliowy Simonsa 
Radium Colse 
Secret de Bonne 
F. Guerlain 
Floreine 
śniegowy 
w, tubach po 80 hal. 
Środki wybielające 
twarz, ręce i biust. 
Płyny liliowe i ogórk. 
Eau Virginale, Waitzer 
Nice. 
Ninon. 


Tetral 


=] W a MUSI 


składzie. 


Kompletny garnitur kuchenny 

25 szt. w każdem gospodarstwie niezbęd. przedmiotów 

Duży garnitur kuchenny 
gatunek ciężki II. 


Pański garnitur kuchenny 
nadzwyczaj ciężki gatunek III. 


Wielki illustrowany 


pia 
naczynia kuchenne 
. sprzęty gospodarcze 
. nakrycia stołowe 
. artykuły toaletowe 
. praktyczne nowości 


darmo! 


DURA WIO 


Nowość l Nowość! 


= Rudzik dzwonkowy z krzyżem. 


Nr. 4548 gat. l-a. wybijający przez 30 
godzin godziny i półgodziny z budzikiem 
do nastawiania z pięknie rzeźbionem pu- 
dłem z czarnemi kolumnami, kolorowym 
cyferblatem i obrazkami świętych, 21 cm 
wysoki z bardzo donośnym dzwonkiem 
wieżowym, kompletny z 3 złoconymi I 
7 żarkami dokładnie uregulowany R. 10'4 

AS Nr. 45481 2 z WERS w nocy cyferbla- 

-j tem K. 11. 

Ściśle sumienna 3-letnia gwarancya. 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłka wprost do prywatnych odbiorców 
przez znaną ze swel rzetelności światową 
rmę. 


HANNS KONRAD 
c.k. nadworny dostawca w Briix 
Nr. 2909. (Czechy). 


Zażądaj Pan za pośrednictwem karty ko- 

respondencyjnej mojego bogato illustrowa- 

nego katalogu głównego z 4000 odbitek, 

który natychmiast darmo i opłatnie wy- 
słany zostanie. 


FRETTA 
RZ ZA 


y w 


wszystkim tym, którzy cierpią na wszel- 

kiego rodzaju trudności w trawieniu, 

zgagę, tworzenie się kwasów, obstruk- 

cye, bóle żołądka i z temi połączona 

mdłości, przynoszą znane zaszczytnie od 
30 lat, prawdziwe 


Brady ex0 krople żołądkowe 


dawniej zwane kroplami mariacelskiemi. , | 


Należy się wystrzegać przed podobnie brzmiącemi 
naśladownietwami i falsyfikatami i uwa ać na obok 
podaną markę ochronną z podpisem: C. Brady, 
Do nabycia w aptekach. Wysyłka na prowincyę przez 
aptek. ©. Brady, Wiedeń I., Fieischmrakt 2. 
5 flaszek K 530, 3 flaszki podwójne K 5:60 franko 


Nowość l 


Wody na włosy: 
Tarool firmy Brabant 
Shampo-Tarol 


Tetralix wyciąg fiołków 
Radiol firmy Colse 


Perfumy, mydła, pudry 
w pięknych, ozdobnych ka- 
setkach prakt. na podarki. 
wszelkie nowości 

kosmetyczne i 

hygieniczne ogłasza- 
ne i polecane w pi- 
smach kraj. i zagra- 
nicznych zawsze na 


Czyste aluminium 
K 40 _ 
K 60 4 
K100 | 


Dekoracye 


Gwiazdy 


żelatyny. 


Tisotta. na drzewko 


Pozłótka 


złota i srebrna 


N 


j PRZED BOŻEM NARODZENIEM 
Pistolet alarmowy powinien każdy, którego in- 


bezpieczny i najpewniejszy środek 
alarmowy, ocbr. i odstraszający. 


Zawsze gotowy do strzału. Bar- 
dzo głośny huk. 
Zastępuje drogą i niebezpieczną 
broń. Niezbędny dla kolarzy, tu- 
rystów, automobilistów, space- 
rowiczów, ogrodników etc. Do- 
skonały środek odstraszający i 0- 
chronny przeciw napadom i psom. 
Przy uroczystościach i wycięcz- 
kach niewinny żart o wielkim 
efekcie. 

Cena jednego pistoletu z metalu, 
dobrze wykonanego z 50-cioma 
nabojami 3 kor. 

s 100 naboji 3 kor. 

Na zapas: 200 naboji 5 kor. 

Skrzynka dia każdej przesyłki30h. 

Do sprowadzenia za zaliczką lub 

poprzednierm nadesłaniem należy- 
tości przez 


J. H. RABINOWICZA 


. WIEDEŃ VII., 
Lindengasse Nr 2.N.K. 


| Eri KG 
Gotowa pościel 


z czerwo- 
nego inle- 
tu, dobrze 
wypełnio- 
na, 1 pie- 
rzyna lub 
1 piernat 

180 cm. 
długie, 176 
cm. szlr. K 10—, 12—, 15— 
i 18—, 2 m. długie, 140 cm. szer. 
K 13—, 15—, 18— i 21'—. 1 po 
duszka 80 cm. długa, 58 cm. Szer. 
K 3:—, 350 i 4—, 90 cm. długa, 
70 cm. szer. K 4'50 i 5'50. Wy- 
konuje się także wedle każdej po- 
danej miary, materace włósiane 
z 3-ch części na 1 łóżko á K 27*—, 

lepsze á K 33'—. 

Wysyła franco za zaliczką od K 
10— wzwyż. Zamiana i zwrot za 

zwróceniem porta dozwolona. 


Benedykt Sachsel, Lobes 
Nr. 949 koło Pilzna (Cze Hy). 


Zabawki, Konie 
na biegunach, 
Gry towarzyskię 


komplet. do ubrania 
drzewka od kor. 2— 


i ozdoby z lamety, 
szkła, papieru, waty, 


Kule szklane 
n Girlandy kolor. 


Aniołki i lampiony 


Szopki, stajenki 


Reim i Ska, Kraków 


Rynek 3%, Linia A-B. 


Piękne! Zdrowe! 


SPORT ZIMOWY !! 
SANKI różnych systemów 


NARTY (ski) oraz wszelkie 
przybory sportowe. 


Dyamentyna 
i śnieg błyszczący 


Świeczki 
woskowe, stearynowe 
i kolorowane 


ŻA APARATY GIMNASTYCZNE 


angielskie, systemu Antogymnast Whitely, 

Sandow's i inne polecone przez najwię- 

ksze powagi lekarskie do wyrobienia 
siły I muskularnych kształtów ciała. 


Kotwiczne skrzynki 
budowlane 
F. A. Richtera 


Kompl. kasetki 
do robót snycerskich 


Farby artyst. 
i wszelkie przybory 
dia pp. Artystów 
i Amaforów 


Kalosze oryginalne 
rosyjskie i amery- 
kańskie. 

w największym wyborze. 


polecają najtaniej 


Trwałe! 


jesf prawdziwy 


GRAMOFON 


zaopafrzony marką ochronną 
"z aniolek piszacy =, 


Reprodukcya nafuralnai 
zupelnię bez szmeru! 


Niezrównana frwałość | 
Przy świefnych dźwiękach 
gramofonu z marką 
=aniolek piszący z 
mile się spędza dnie Świąteczne 
i.qługie wieczory zimowe: 
Podczas karnawalu równiėz niezbędny! 
Demonstracya bez przymusu kupnal 
. Cenniki wysylam darmo i opłatnie ! 

Ulgi w spłatach ratalnych! 
Jeneralny 2 zastępca 


Akc Tow Gramofonów 


w Londynie 


JÓZEF WEKSLER. 


LWOW KRAKOW 
Sykstuska2.  Floryańska25.fel 1241. 
telogo! X filia Grodzkaz71. a 


teresują podarunki gwiazko- 
we, zapomocą karty kore- 
spondencyjnej zażądać mego 
bogato illustrowanego, wielki 
wybór podarunków gwiazd- 
kowych zawierającego kata- 
logu głownego, który każ- 
demu darmo i opł. wysyłam. 
c. k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD 
Briix Nr. 2959 (Czechy). 


Puder kryształowy 


„helios“ 


najlepszy puder teraźniejszości 
drobna ilość wystarczy do wy- 
wołania znakomitego efektu. 
Odznacza się tem, że 
nieszkodliwy i nie zatyka i 
porów skóry. — Nadaje 
twarzy wyraz dyskre- 
trej matowei białości. 
Wszędzie do nabycia. 
Cena pudełka Kor. 3:—, 
Krem kryształowy Helios 
K 150. Mvdło kryszta- 
łowe Felios 80 hal. 
Wysyła się razem frko za K 5. 


Próbki pudru kryształowego 
Helios wysyła za przesłaniem 
50 hai. w markach opłatnie. 


Labaratoryum kosmetyczne 
Apteki Edelmana, Sambor 


Najtańsze maszyny 


do robienia pończoch 


w Kkustro-Węgrzech dostar- 
cza Dom wysyłkowy 

J. F, Nouzak, Praga 

(Czechy) Riegerquai 24/47. 


Cenniki darmo. Dzienny za- 
robek 4 korony. 


Ni 


== 


leca C. SZCZURKOWSK 
wkm =W KRAKOWIE = Il rod? 
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Śliczne, modne zabawy towarzyskie. Bardzo 


zajmujące dla starszych ı młodszych. 


lampy naftowe. Różecki i Janowski, dawniej 


R. DITMAR, inu, bmi 22) pah pen 


i . 
PS "<4xG e n 


n 
AMA 


poleca wielki wybór 


lamp naftowych i elektrycznych |" * | 


po cenach fabrycznych. Linia Kunard ciezkie i 
ZOE a a ETA . u 


Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku III. kl. od osoby 
dorosłej wraz z pogłównem K 160*—, od dziecka poniżej 


Serwisy porcelanowe lat 12 wraz z pogłównem K 90'—. 


Odjazd z PORA Fiu FR ee = TERMY 1911, 
s ranconia: dnia 2 i j 
od koron 25 do 900 koron. Odjazd z portu w Tryeście : Ultonia: 12 stycznia 1912. 
Z Liwerpolu: Lusitania: (największy i najwspanialszy paro- 
wiec świata) dnia 16/12 1911 r., 27|1, 172 1912 r. 
aS awy SZ anne Mauretania: dnia 9 12, 30J12 1911 r., 20/1 1912 r. 
do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij- 
skich i francuskich fabryk. 
Ceny niskie i stałe. — Towary zbytkowne, 
jako to: figury, wazony i t. p. 


Wszelkie przybory do lamp naftowych i elektrycznych. 


Gumowe i rybie 


artykuły hygieniczne dla pań i panów oraz 
inne środki ochronne z powodu wielkiego zbytu nie- 
zleżałe zawsze świeże poleca taniej jak wszędzie 


Nr. 1449 „„Saneczki'* najmodniejsza i najbardziej zajmująca zabawa 


; H towarzyska, składająca sìę z płanu gry z mocnej tektury, 6 - 
KOMPLETNE SKRZYPCE DO NAUKI Wyłączna sprzedaż Dro UBT il l Komorowskie czkowców i 2 kostek w ślicznym kartonie 30X21 dm tazem z dpiseni 
ze smyczkiem i futerałem. ów Nerkul a gry (na 2—6 osób) K 1'45. Największy wybór najnowszych zabaw 
Skrzypce te są kieszonkowych zegarków erkuies 4 A towarzyskizh w moim katalogu głównym. Bez ryzyka! Zamiana do- 
34 prawdz. czeskim w ładnej w Krakowie, ul. Floryańska L. 33 zwolona lub zwrot pieniędzy! Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem 
wyrobem icieszą oprawie, róg ul. św. Marka należytości lub za zaliczką przez c, k. nadwornego dostawcę 
A ACE ADA z dobrze i ra 146 HANNS KONRAD, Brix Nr 2944 (Czechy). Katalog główny z 4000 
E pio idącym Wysyłki na prowincyę opłatnie nie licząc o- rycin na żądanie wysyła każdemu darmo i opłatnie. 
wzietos MIE Art pakowania dyskretnie 


Jest Pani nadzwyczaj tęgą i nie może 
sobie Pani na to poradzić. 


PN OE 5 5 Używała Pani wszystkich środków i nie może Pani 
Ostroźność nigdy nie zaszkodzi, | zostać smukłą; niechaj wież Pani zamówi zaraz: 


dlatego niechaj Pan kupuje tylko 
najlepsze hygieniczne artykuły 


» 
a | Liqueur de Beantć 
darmo i u Auera za nadesłaniem marek listowych. 3 sztuki í 4 + 1 1 : R 
oplatnie K. t—. 6 sztuk K. 180, tuzin K. 2:20, 4'20, K.6'20|a osiągnie Pani znpełny skutek i będzie Pani najzupeł- 


| starcza się ich z 
odpowiedn. sin - 
czkiem, drewnia- 
nym  futerałem, 
kalafonią, zapa- 
sową podstawką i strojnikiem po następujących cenach: 
Nr. 124 dobre zdatne do gry skrzypce kowpletne Kor. 12'—. 
Nr. 126 lepsze skrzypce o silnym tonie kompletne Kor. 14'—. 
Nr. 128 lepsze skrzypce elegancko politurowane, z parniturem 
hebanowym, kumpletne Kor. 16'-. N*. 103 ba'dzo starannie wy- 
konane skrzypce o silnym, pełnym tonie z garnituren: hebano- 
wym, kompletne Kor. 20'—. Takie komplety nadają się 
szczególnie na podarki dla początkujących i uczniów. 


dową po Kor. 5:—, 7:— i 10'— za tuzin. 
wskazó- 

wka, 

w nocy 
wiecąc. 
E 3:50. 
g Na ża- 
danie 


wraz z przepisem używania oraz bogatym illustro- niej zdrową. 


Za opakowanie w skrzy «wnianej 70 hal. — Wymiana do- || lustr. katalog zegarków, wyrobów ks. z h è 
naj tub SU, pienigdzy wysyła za liczi Bak PAi ubilorskich i części skladowych wanym cennikiem kan gumowyc 1 próbna fiaszka kosztuje K 4—. Do zupełnego sku- 
Bostawca zegarków, wszelkiego rodzaju na- tku wystarczających 12 flaszek K 40:—. Tylko do naby- 


Ak = dzi, instrument. muzycznych 
Dom wssylkowy ER i TONOTON A 
ari derg galaneryjnych 
Hanns Konrad narz, muzyczn. W Bród Nr. 2918 (Czechy) F. PAMM, Kraków, Zielona 3-53. 
Katalog główny z 4000 rycinami wysyłamy 
na życzenie każdemu darmo i opłatnie. 


HM. AUER, cia w głównym składzie 
fabryczny skład artykułów gumowych | $T. Markus-Apotheke, Wiedeń ill., 
Wiedeń I., Wipplingerstr. 15—70. Hauptstrasse 130, Abt. 33. 


66 Po przejściu na innego właściciela „gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre- 
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
99 elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 


Kraków, ul. Poselska L. 22 Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą. 


20 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


RUDOLF STRATZ. 


NOG NA SZCZYTACH 


NOWELLA. 


Było nas trzech turystów, zebranych przypad- 
kowo w samotnem górskiem schronisku. Deszcz lał 
potokami i zapadał już zmrok wieczoray w chwili, 
gdyśmy tu kolejno nadeszli. Nie znaliśmy się wcale, 
a żaden z nas nie widział dokładnie rysów twarzy 
drugiego, gdyż znużeni chodzeniem po górach, uło- 
żyliśmy się wszyscy na leżących w kątach matera 
cach, nie starając się nawet o rozpalenie ogaska. 
Chcieliśmy  przedewszystkiem wyciągnąć zaużone 
członki i odpocząć nieco po karkołomnem wspinaniu 
się na skaliste szczyty. 

Z początku nie próbowaliśmy zawiązywać z sobą 
rozmowy, powoli jednak ja i bliżej leżący mój towa- 
rzysz, wymieniliśmy kilka uwag o pogodzie, a prze- 
łamawszy pierwsze lody, zaczęliśmy się nawet ukła- 
dać o wspólną wycieczkę na stromy i niebezpieczny 
szczyt, do którego droga prowadziła właśnie obok 
schroniska. 

Trzeci nasz towarzysz nie mieszał się wcale do 
naszej rozmowy i zachowywał się tak milcząco, że 
moglibyśmy zupełnie zapomnieć o jego obecności, 
gdyby nie czerwonawy ognik palonego przez niego 
cygara, który migotał w ciemności nakształt jasnego 
punktu, tkwiącego w próżni. Wreszcie jeden z nas 
zapytał go, czyby i on także nie zechciał wziąć 
udziału w zamierzonej wycieczce, na co nieznajomy 
odpowiedział niechętnem mruknięciem. Następnie zaś 
wyjął z ust cygaro i rzekł nizkim, głębokim głe- 
sem : 

— Nie należy nigdy kusić losu, ani wyzywać 
bez potrzeby niebezpieczeństwa. Takie zaś wdrapy- 
wanie się na szczyty, które natura sama zrobiła 
niedostępnymi, jest bezmyślnem gwałceniem przy- 
rodzonych praw. 

Zaprotestowaliśmy przeciw takiemu ograniczeniu 
alpejskiego sportu, ale on odparł na to: 

— Gdyby zdarzyło się panom przeżyć taką noc, 
jaką ja spędziłem niegdyś na szczytach w podobnem 
do tego schronisku, wyrzeklioyście się z pewnością 
tego rodzaju ambicyi. 

— Czy zdarzyło się tam panu co szczególnego? — 
spytałem. eai 

— Było to, panie, więcej niż szczególne — od- 
rzekł nieznajomy. r ee 

Gdy, zaciekawieni temi słowami, prosiliśmy go 
o ich wytłómaczenie, nie dał się zbyt długo prosić 
i opowiedział nam, ca następuje: , 

— Przed kilku laty spędzałem z polecenia lekarzy 
zimę w zawianej śniegami tyrolskiej wiosce. Mie- 
szkałem u proboszcza, który był mi bardzo życzliwy, 
a ostry górski klimat służył wybornie memu zdro- 
wiu. Wioska owa otoczona była wieńcem lodowych 
szczytów, które błyszczały w słońcu tysiącem barw, 
dodając mnóstwo czaru krajobrazowi. W miarę jak 
mi siły powracały, robiłem coraz dalsze i śmielsze 
wycieczki i nauczyłem się obchodzić bez przewodnika. 
Ostatecznym zaś celem marzeń mych i ambicyi był 
pewien stromy i wysoki szczyt, do którego dostęp 
był bardzo trudny. Ułożyłem sobie, że dostanę się 
tam w wigilię nowego roku, następnie zaś przenocuję 
w leżącem poniżej schronisku i rozpocznę rok nowy 
w tej malowniczej samotni. Poczciwy mój gospo- 
darz odradzał mi mocno tę awanturniczą wycieczkę, 
gdyż było to miejsce wsławione już kilku smutnymi 
wypadkami; widząc jednak, że nie przełamie mego 
uporu, udzielił mi tysiące wskazówek, odprowadził 
kawał drogi, a żegnając mnie, przyrzekł, że będzie 


MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 


Leona Grabowskiego 
l poleca bogaty wybór ekryć damskich i kostyumów bluzek 

= sStrojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek. 

Sprzedaż materyałów ną metry. 


mnie wypatrywał przy teleskopie i dojrzy mnie za- 
pewne w chwili, gdy stanę na upragnionym szczycie. 
Odszedł wreszcie i znikł mi zwolna z oczu jako 
mały czarny punkt, ja zaś zostałem sam, jak tego 
pragnąłem. Sam wobec śnieżnych gór i szczytów 
lodowych, oblanych ostrym blaskiem zimowego słoń :a. 
Z początku szło mi wybornie, zbliżałem się szybko 
do celu i doszedłem wkrótce do schroniska, w któ- 
rem miałem przenocować. — Odpocząwszy w niem 
krótko i posiliwszy się, wybrałem się dalej, gdyż 
według moich obliczeń, za dnia jeszcze mogłem sta- 
nąć na miejscu. Ale droga okazała się bardzo ucią- 
żliwą, co mi tak słusznie przepowiedział poczciwy 
proboszcz. — Zapadałem nieraz po pas w suchy, 
sypki śnieg, musiałem okrążać niewygodne pzzejścia, 
lub też wyrąbywać sobie schody w twardym lodzie. 
Wreszcie zrozumiałem, że nie mogę nawet marzyć 
o dostaniu się dzisiaj na mój szczyt i że należy mi 
powrócić do schroniska i wybrać się w drogę wcze- 
snym rankiem. Zacząłem się więc ccfać, Ale jak się 
to często zdarza w górach, prócz zapadającego 
mroku, otoczyła mnie gęsta mleczna mgła, zasnu- 
wając wszystko dokoła jakby puchową zasłoną. — 
Dość powiedzieć, że wyciągnąwszy przed siebie rękę, 
zaledwie dostrzegałem zarysy mej dłoni. Trudno 
było oczywiście oryentować się w tych waruukach. 
Na szczęście schronisko leżało zaledwie o parę kilo- 
metrów i pamiętałem, jak mi się zdawało, wybornie 
kierunek prowadzącej do niego drogi. Szedłem więc 
śmiało przed siebie, po to, aby uderzyć prawie no- 
sem o gładką prostopadłą ścianę, poza którą nie 
było absolutnie żadnego przejścia. Zastanowiłem się 
chwilę i doszedłem do przekonania, że musiałem 
zboczyć zbytnio na prawo. Cofnątem się więc wstecz 
i próbowałem skierować się na lewo. Tu jednak 
spotykałem co chwila niespodziewane przeszkody. 
Zapadłem parę razy powyżej pasa w śnieg, potyka- 
łem się co krok o leżące po drodze bryły, a co 
gorsze, nie umiałem już odnaleźć własnych śladów 
1 straciłem Świadomość gdzie, w jakim kierunku, 
szukać mam mego schroniska. Starałem się przecież 
nie tracić zimnej krwi. Zdjąłem ciemne okulary, 
które włożyłem był wpierw dla zabezpieczenia oczu 
moich przed olśniewającą białością śniegu. Nie były 
mi już potrzebne, bo słabe już tylko resztki dnia 
kołatały się wśród białej mgły i wszystko dokoła 
mnie przybierało szaro popielatą barwę, 

Puściłem się po raz trzeci nową pośrednią drogą, 
ale doszedłem znów do owej prostopadłej ściany, 
która mi już raz zagrodziła przejście. Zbłądziłem 
widocznie, a dzień znikał tak szybko. że wkrótce 
mógłbym już tylko kierować się całkiem na oślep. 
Była to śmierć prawie pewna. Smierć samotna wśród 
pustki lodowej. Wiedziałem, że zdarzało się już nie- 
raz wędrowcom krążyć na jednem miejscu, wśród 
śnieżnych zamieci i że znajdywano ich nazajutrz 
zmarzniętych u progu prawie miejscowości, która 
by im dała przytułek. To samo spotka mnie zape- 
wne, lub gorsza jeszcze śmierć, na dnie głębokiej 
rozpadliny, do której stoczyć się mogę lada chwila, 
zeszedłszy z właściwej drogi. Na tę myśl uczułem 
ucisk w sercu, jakby mi je kto przytłoczył lodowatą 
dłonią. Wyciągałem rozpaczliwie przed siebie ręce, 
podczas gdy dokoła mnie przepływały wciąż szare, 
gęste mgły, jak zgraja złośliwych widziadeł. Nagle 
ogarnęło mnie silne przeświadczenie, że nie jestem 
Sam, że otacza mnie istotnie chmara niewidzialnych 
istot, które rozmyślnie wprowadzają mnie w obłęd. 
Czułem prawie dotykalnie obecność ich i zrozumia- 
łem wówczas żywotneść wszystkich bajek i legend 
powstałych wśród ludów, walczących nieustannie 
Z ponurym żywiołem północnej przyrody. Nie wie- 
dząc co począć, postanowiłem krzyczeć. Małe było 
prawdopodobieństwo, aby mię kto usłyszał, a jednak 
kto wie, czy jaka partya turystów nie błądziła, po- 
dobnie jak ja, wśród tej złowrogiej mgły. 

Hallo! — krzyknąłem z pełnej piersi. 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 


róg Rynku głównego 


WŁASNA PRACOWNIA. 


Hallo! — powtórzyłem drugi raz, zdobywając 
się na możliwie najdonośniejszy dźwięk głosu. 

I, o dziwo! najpierw ciszej, potem donośniej, głos 
jakiś odpowiedział mi podobnem wołaniem Nie wie- 
rzyłem sobie jeszcze, wiedziałem, że głos może być 
poprostu echem własnego mego wołania, a jednak, 
gdy odpowiedział mi raz jeszcze, pozostało mi 
tylko pójść za jego dźwiękiem. Nie miałem zresztą 
innego wyboru. Zbierając więc ostatki sił, zacząłem 
iść szybko i naraz — mgła opadła, a przed wzro 
kiem moim zaczerniał drewniany budynek, oparty 
o stok skalistej ściany. Było to zapewne schronisko. 

Hurra! — zawołałem z szaloną radością. — Jestem 
ocalony | 

I w parę minut stałem już na progu zbawczego 
przytułku. Nie było to jednak to samo schronisko, 
w którem odpoczywałem w południe. Mały szałas 
drewniany, rzucony na pustkowiu, do którego zape- 
wne mało kto zaglądał. Zaalazłem w nim jedaak 
ślady pobytu turystów — stół, parę drewnianych 
ławek, parę sienmików rzuconych po kątach. Znala- 
złem nawet trochę suchych gałęzi, leżących tu za- 
pewnó od kilku miesięcy, a mając przy sobie zapałki, 
rozpaliłem skromny ogień. — Żywności nie miałem 
z sobą żadnej, gdyż zapasy moje zostawiłem był 
w dolnem schronisku. Zdjąłem więc tylko wierzchni 
kożuszek, a oczyściwszy go ze śniegu, podłożyłem 
go sobie pod głowę i przykryłem się pledem. Mia- 
łem więc wcale przyzwoity nocleg, a po tak forso- 
wnej wycieczce, sen nie dał diugo czekać na siebie, 
Spałem dość długo, dopóki nie zbudził mnie zmie- 
szany szmer głosów i niejasne poczucie, że prócz 
maie kilka jeszcze osób znajduje się w izbie, Do- 
znałem też wrażenia fizycznej błogości, pod wpły- 
wem miłego ciepła, przenikającego powietrze. 

Wesoły ogień gorzał na palenisku, a na stole, 
dokoła którego siedziało towarzystwo turystów, pło- 
nął błękitnawym ogniem poncz, przyrządzony w że- 
laznym kociołku. Przypomniałem sobie, że to dziś 
noc noworoczna, Widocznie ludzie, którzy podobnie 
jak ja, wybrali się dziś na szczyt lodowy i ocze- 
kując dnia, obchodzili wesoło początek nowego roku. 
Słyszałem dyskretne ich śmiechy, widziałem głowy 
pochylone nad stołem. 

Było to widocznie towarzystwo angielskich tury- 
stów. Głową jego był pastor anglikański, z twarzą 
wygoloną, czerstwą i rumianą, pełen jeszcze humoru 
i życia, pomimo siwiejących włosów. Obok niego 
siedziała prawdopodobnie jego córka, młoda i ładna 
mis angielska, z jasnemi włosami i błyszczącemi 
oczyma. Smiała się często, ukazując, przy rozchy- 
leniu świeżych warg, olśnjewająco białe ząbki, ręka 
jej uwięziona była w dłoni siedzącego naprzeciw mło- 
dzieńca, przystojnego, barczystego chłopaka, o typie 
czysto angielskim. 

Na stole, obok palącego się ponczu, dostrzegłem 
resztki spożytych zapasów. Na uboczu siedział prze- 
wodnik, górał tyrolski, z krótką czarną brodą i p9- 
nuremi oczyma. 

Z początku angielskie towarzystwo zachowywało 
się dość cicho, jakby maiąc wzgląd na mój sen, po- 
tem zdawało się zapominać o mojej obecności i trą- 
cało się wesoło szklankami, śmiejąc się coraz gło- 
śniej. — Młoda para firtowała coraz zawzięciej, aż 
wreszcie młody Anglik powstał z miejsca, a zaszedłszy 
za krzesło jasnowłosej mis, ukradł jej znienacka ca- 
łusa. Dziewczyna wyrwała mu się z gniewem, wy- 
grażając białą piąstką, ojciec zaś jej śmiał się do 
rozpuku, i zamiast ukarać Śmiałka, upewniał ją, że 
niema w tem żadnego grzechu, zupełnie, jakby całus 
ukradziony został pod drzewkiem gwiazdkowem. — 
Usprawiedliwiony winowajca uchwycił wtedy parę 
blaszanych pokrywek, używanych do przykrywania 
kociołków, a uderzając niemi w takt, wykonywać 
zaczął rodzaj tryumfalnego tańca, wirując po izbie 
z wielkim ferworem. 

(Dokończenie nastąpi), 


Nr. 49 


Wasze zdrowie 


Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 Kroacya. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


edyny w Krakowie, 
który posiada 


Kto nie wie 


co ma kupić swoin znajo- 
mym na prezent ślubny, na 

imieniny, na Gwiazdkę, 
lub przy innej sposobności 
niech zajrzy do mego głów- 
nego k.telogu z 4000 rycin, 


w którym każdy coś odpo- 
wiedniego znajdzie, a który 
na żądanie każdemu dario 
i opłacony wysłany zostanie. 


g C. k. = uprzyw. fabryka broni » 


Zakład poðrzebowy „Goncordia' 


Jwłasny wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 


21 


odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy, ogólny Wasz 
stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fellera z marką „Elsafluid“. — Próbny tuzin 5 kor. franko. 


(8) 


"Jana Wolnego 


—_ Telefon 331 


która o zdrową pielęgnacyę 
skóry dba, a przeważnie piegi 
zgubić chce, jak i miękką skórę 
i białą cerę utrzymać zamierza 
myje się tylko 


z mleka liliowego 
(Marka ochr. Steckenpferd) 


F. NOWOTNY, PRAGA lila Pal Mydłem „Steckenpierd” 


posiada już we Lwowi 


Bergmanna & Co., Tetschen a. E. 
sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła- 
dach perfumeryi. 


awiatło spirytusowe „Wiktorin“ 


jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo- 
wań w życiu! 

Zalety: 
Minimalna konsumcya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 


absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
% łatwy transport, 
gustowny wygląd. 

Patentowane we wszystkich 
krajach, — Odznaczene pierw- 
szymi nagrodami. 


Daleko idąca gwarancya. 


Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso- 
bnego cennika i prospektów. 


FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH 


PEZĘPEE YET WE Wa 
„Kowalskina” Wiktorin & Co 


Wiedeń V., Margarethenstrasse Nr. 120. 
Pastylki contrć migraine 


z = s Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 
B. Maszkowicz 1 J. Lindner aptekarza Kowalskiego z Warszawy Składy: w Wiedniu Il., Taborstrass 17. 


O 
pio codziennie, że ukazują się co- 

raz to nowe środki do pielęgnowa- 
nia skóry; są to prawie zawsze tylko 
szminki. Jedynie Créme Simen 
nadaje cerze świeżość i piękność na- 
turalną. Jest on już od 50 lat używany 
na całym świecie. ku wielkiemu nieza- 
dowoleniu naśladownictw. — Puder 
i mydło Simon'a dopełniają zalety 
hygieniczne tego kremu. (2 


C. i k. nadw. dostawca 
Hanns Ko: ad C] ij 
Brüx Nr. 2961 (Czechy). 

Tylko K 3:20 
Najpiękniejszy podarek 


NA GWIAZDKĘ! 
KOCE ZIMOWE oraz 
Niezbędne dla każdego || jeneralne przedstawicielstwo, objęte 
przez dom handlowo-komisowy 


Lwów, Łąckiego 8 a. utrzymuje na składzie i wysyła po cenach oryginalnych 4 BEAC PE Pre datę z 
i „Czternasta apteka“ W. Radwańskiego w Budapeszcie, Baross utca 1. 
—H Żądać cenników. EE— przy ul. Lubicz w Krakowie, obok dworca w Pradze, Herreng. 16, Palace Hotel. 


Naśladownictwa są sądownie ści 
gane! Prawnie zastrzeżone. 
Około 128 cm. szer. 188 em. dług. 
ważące około 1000 gr. Każdy czy- 
telnik „Nowości illustrowanych* 
powinien we własnym interesie 
zamówie na próbę, gdyż nie ma 
w tem żadnego ryzyka. Gdyby 
się koce niepodobały, przyjmuję 
e z powroiem bez zastrzeżeń 
i zwracam pieniądze. 


Najpiękniejsze dywaniki 
przed łóżka Kor. 1:60. 
Wysyłka za zaliczkę lub po- 
przedniem nadesłan. należytości 
Pierwszy i największy moraw- 
ski towarowy dom wysyikowy. 


Jullusz Holtasch, Göding Nr. 125 


-4Morawy). 
Bogato illustrowany katalog głó- 
wny na żądanie darmo i opłatnie 


kolejowego. Telefon 2182. 


Patnéion na Gwiazdkę 


Tylko Pathéfon gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy 
płyt. Tylko z Pathefonu usłyszeć można wszystkie instrumenty 
i w naturalnej sile i brzmieniu, i tylko Bąthófon daje zupełnie 
| R&A żywy obraz głosu ludzkiego w śpiewie i mowie. Jak między po- 
BŹ e NTNST ZEN jazdami automobil, tak wśród maszyn mówiących Bathefon stoi 
29 / na szczycie postępu. Doskonałe bez zarzutu funkcyonujące aparaty z tubami od K 45. 

5 nowych modeli pathćfonów bez tub od K 65 mumóicwą memttaną) 
Płyty Pathć zdejmowane według najnowszych metod, co do siły głosu, piękności 
i czystości tonu nie mają sobie równych. — Płyty dwustronne 29 cm. po K 450. 


Nowość! Płyty 35 cm. po K 6-— wzbudzają ogólny zachwyt. Nowość! 
Całkowita opera „CARMEN“ na 27 płytach 35 em. w obsadzie opery paryskiej! 


Katalogi darmo i opłatnie. — Naprawy we własnym warsztacie. — Na każdym gra- 
mofonie można grać płyty Pathe, zastosowawszy membranę ze szafirem za K 10. 


8. Grudziński i T. Berger, Kraków, Szewska 22 
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YANSKA 49. N 


TM PAN CENNIKA ZEGARGYY 
ŚW użyczył ralaren 


Telefon 
2. 305. 


MAMIE TONE 
| Piwo pilzneńskie. Pinia mon ANTONI KWIATKOWSKI 
i RUDOLF STRIET 


restauratorzy. 


A- 
ły 
| 
O 
e£. 

r a 
to 
WEJ 


Tow (RAKÓW. FLOR 


rządem ie i trunki 
pod nowym zarzą trzona obficie w najlepsze napoje i trunki 


otwartą została dnia 24 września cztery gabirety artystyczne z pianinami. 
Magazyn Nowości UM 1.go grudnia b. Z Opustem 10—20% 
i strojów damskich 


aa $iorowstiogo ODIZEGAŻ QWIGZÓKÓW 


ya pak bzyka ar Bluzek, Halek, Kostyumów, Płaszczy angielsk., Żabotów, 


ul. Floryańska L.13 _ Szali. Rekawiczek, Spódnic, Torebek, Sziafroków it. i. 
| of o non 
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Zagadki do nagrody. Trójkąt magiczny. Zadanie konikowe. 


Ułożył S. N. Lwów. Ułożyła K. Szum:ńska, Rawa Ruska. 
Kwadrat magiezny. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami. Pierwszy rząd pionowy 
Ułożył A. Lorencki, Warszawa. i poziomy poda nam nazwis«o najstarszego dziennika, 
W poniżej umieszczonej figurze uporządkować w ten sposób pans E EREA EE 
litery, aby utworzyły nazwiska czterech polskich autorów i x s 
i autorek. O — — — — — śmiert 
a i 
pire — — = 
a i 
h a. PP 
6 GP aa a T: IZAAK £41 
(= = 
k k B - z któ 
k k 
k O toż z 
7 GG A 029 nl wy 
3 Znaczenie wyrazów : 1. Szukany wyraz. 2 Miejsce greckich 

k m igrzysx 3. Rzeka w Polsce 4 Waga 5 Rzeka we Włoszech. | 

e e Fa EROS 6. Nazwa jednej z kart 7. Samogłoska. Re | rao liey 
y z Łamigłówka. | 
z ż Ułożył K. K. Kraków. arpe E 

Bilety wizytowe. Uzupełcić poniżej umieszczone wyrazy. Litery, wstawione i 
A w miajsce kresek, czytane z góry na dół, podadzą w obu drai | liby yaaa] nioł | świat 
Ułożyła M. Arbesbauer, Lwów. szeregach pionowych zdarzenia, mające wie!kie zaaczenie w ży- | | 


ciu polityczuem galicyjskich ludowców. 


A = A „a ie zagadka geograficzna. 
Ułożył S. N. Lwów. 
| Mayer Ganz R — ax dy F= RÓG y i mow À 
A Podane wyrazy tak uzupałnić, aby rząd pionowy, czytany 
] — d — si J: , 4 , 
z góry na dół, podał nam nazwisko kraju, o którym obecnie 
S — a — en tyle sią mówi i pisze. 
W — r — st e 
Ułożył W. Zachwatowicz, Lwów. R — ana 
— m — es 
D — o — dy pz "A 
À <A h R. al o — al 
Roman St. Jakiemirski L O r — n 
G — i — ka T > 
[p — l — ca o T 
Z liter imiona i nazwiska tych osób ułożyć ich zatrudnienie. w — i — bo eT 
D = k — t VENI A SI zy p 
Zadanie do przestawienia. m 3 ZARABADSRZERARKARE IG 
P : — a — R —— c 
Ułożył W. Zachwatowicz, Lwów. A „A t s $ Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: znacza Redakcya do rozlosawania Józefa Weyssenkojfa: Soból 
Czesi, sęk, czoło, wieś, sito, niwy, to. R — t — y i panna. Cykl myśliwski. 


Z dziedziny kosmetyki. 
Odpowiedzi. 


Czesławie, Borszczów. Włosy wzmocni esencya tataro- 
chmielowa wcierana w skórę głowy. Do mycia 
głowy stosować tekież mydło. Są to rzeczy ro- 
ślinne Centr. Labor Chem. 

Do czyszczenia zębów najlepiej używać pastę 
i proszek „Tymentol*, zaś do odświeźania u-t e- 
liksir „Tymentol* Centr. Labor. Chem. 

M. P., Przemyśl. Siwiejącym włosom koloru ciemnego, 
przywróci pierwotnę barwę woda odżywcza „Juno“ 
„Cenraln. Laborat. Chem. 

J. B. Jednym z nieszkodliwych pudrów i przylegającym 
dobrze do twarzy jest znany „Delicya*. Mydła 
proszę używać tylko Centr. Labor. Chem. z War- 
szawy, tak przetłuszczane jakoteż lecznicze, gdyż 
są przygotowane pod dozorem lekarskim. 

Wszystkie środki kosmetyczne zalecane w tygodni- 
kach i pismach fachowych warszawskich 

otrzymać można 


we Lwowie, ul. Akademicka L. 21 
w magazynie kosmetyczno-perlumeryjnym E. Pawłowskiego. 


Chemia i mikroskop 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa- 
brykanta tutek i bibułek cygaretowych. 


Już dziś nadszedł ten czas, że wyrób 
tutek cygaretowych nie może być jaki- 
bądź, jak to dawniej bywało. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż- 
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro 
skopu i odnośnych ulepszeń technicznych. 
To też na podstawie mych własnych 
rozbiorów chemicznych i badań 
mikroskopowych, oraz na podstawie 
wyrobionego smaku 1 fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 
garetową. znaną ogólaie pod nazwą: 
„Salvesol-Noris"*, Nie wyliczam zalet, 


PENSION 
NOUVELLE 


KRAKÓW, ZACISZE L. 5 


D WEGO 2718 zje jakie posiadają owe tutki cygaretowe | 
(W POBLIŻU DWORCA KOLEJIO ) | GUMA | „Salvesol-Noris* z watą w ustnikach 
NA I-SZEM i Il-GieMm PIĘTRZE Specyalności dla Pań i Panów! tejże samej nrzwy, gdyż są powszechnie JJ 


znane i ulubione tak w kraju jak i za 
granicą. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


M* W. BEŁDOWSKI 


1 Fabryka Tutek i Bikułek 
cygaretowych w Krakowie. 


Prawdziwe francuskie dla Panów I-a gatunek, prawnie 
zastrzeżona marka ochronna „Kolonia“, najlepsza znana 
do tej pory marka, 3 sztuki K 1:10, 6 szt. K 1:90, 12 szt. 
K 8:60 wraz z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stroni- 
cową broszurą z fotografiami wysyła dyskretnie bez po- 
dania firmy i zawartości za zaliczką albo poprzedniem 
nadesłaniem należytości w markach listowych. 


J. KUKLA, Praga, Perlgasse Nr. 162. 


Jedyna fachowa firma. IIl..strowany, obszeruy cennik z objaśnie- 
niami i rycinami wysyła darmu i opłalnie w kopercie. 


Prawdziwe czeskie towary trykotowe. j y 
POKOJE UMEBLOWANE twe czese towaiy nyYKotowe) Reumatyzm można wyleczyć. 
OD 2 KORON i WYŻEJ (BSD © 


nów, pań i dzieci w największym wy- 
=== NA ŻĄDANIE: == 


r A 4 m 
Art a Bezpłatnie! 
OBIADY, KAWA, HERBATA 


w jednym kawałku, wewnątrz ostre, =: 
leżnie od wielkości K. 1'e0, do K. 3 20. Jeśli cierpic'e na reumatyzm, podagrę, lumbago, sey- 
Zimowa koszula nięska, zależnie od wiel- J j d = HAM NĄ z Bo” ) 
kości: K. 3720, 3:40, 360 i 4—. Damska |atykę czyli „ishias“ i doktorzy pomódz Wam nie mogą, 
koszula zimowa, zależnie od wielkości Wi cza O è 4 p 
K. 3-30, 3-50, 3-70. napiszcie pocztówkę na imię M. E. Traysera w Londynie 
Wielki wybór w koszulach męskich, ka- |i otrzymacie zupełnie bezpłatnie próbną dozę leczni- 
lesonach, w koszulach damskich, dziecin- e 4 obi ry 
nych staniszkach i majikach, jakoteż de- | ZEg0 środka, dzięki któremu on sam został wylóczonyą 
kładny OE GREG Pan w moim , jak również setki innych osób, między którymi byli cho- 
atalogu głównym. A ś A ; 
Bez ryzyka ! Wymiana dozwolona lub | rzy przeszło 30 lat cierpiący na tę chorohę Środek ów 


Wysyłka za Załężką, Abo 7 poprzedn. | używać można bez przerwy w swych zwykłych zajęciach. 


nadestaniem należytości. Proszę pisać na dres: M. E. Trayser, No. 162. Bangor 
c ik nadworny Wanns Konrad Dom wysyłkowy | Honse, Shoe Lane, London, England. 
w Briix Nr. 2922 (Czechy). Uwaga. Jeźeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego 
s Bogato illustrowany katalog główny z 4000 rycin wysyłam darmo | Środka, to takowy dostać można na miejscu w aptece. 
z a 1 opłainie. 


Nr. 49 NOWOSCY TELUSTROWANE VIa 790% mP e7T ple. 1 WESGGSE 


p nia z zupełnie widocznem pismem. nia ipowielania pism na maszynach. 
EPAR EEN 0 AOWDRNONNN WE CARRE OO 0 0EDSÓCI 
spółka obficie zaopatrzony magazyn w wszelkiego rodzaju u- 
= Na sezon = Gor SZ A | NI T Z SEa: brania męskie oraz uniformy dla P. T. Studentów. 
lesienn i Z1IMOW U 7 TE Ceny nader niskie. Materyał doborowy. 
] y Y * w Krakowie, ul. Sławkowska 14 i 


Specyalność firmy ubrania sportowe. 


EE a E S N 
C. K. DOST. NADW Generalny zastępca na Galicyę Maszyny do powielania, rachowa- tO 


LL EMIL URICH, Lwów, ul. Sykstuska 29 o Tel. 901 ec ów Przybory w ma- 
r szyn wszelkich sys zkoła nauki pi- 
A Kraków, ul. Szewska 19 o Tel. 1164 sania na maszynach według amerykań- 
poleca oryginalne amerykańskie maszyny do pisa- skiego- systemu. Zakład przepisywa- 
LL 


POLECA 


Najlepsze czeskie źrodło I TANIE PIERZE 


Zivnostenska Banka|| „9 --=- 


lepszego gatunku Kor. 2 
pół białego i 

bialego, puchowego K 510 
1 kig. śnieżnokiałego 


AOR dartego w najl. jakości K 6:40, 
Si K 8, 1 klg. szarego puchu 
A o 6i KA białego K 10, najl 
S sp DJ puchu brzusznego K 12. 
S. Benisch S 23) 
y ra 2 e ZŁĄ) Przy odbiorze od 5 klg. 
EJ 


goena franko. 


z grubonicianego czerwonego nle- 
Gotowe pierzyny bteskiego, białego lub żółtego in- 
letu (Nanking), 1 pierzyna 180 em. dług. 120 cm. szer. z dwoma 
poduszkami każda 80 cm. dłu ug. 60 cm. SZET., dostatecznie wy- 
e za Ko, pucher Kii i trwałem pie- 
. . e . . . rzem półpuchem puel em sama pierzyna 

° |» K 10, 12, 14, 16, poduszka K 3:— ierzyny o 200 cm. 
FILIE: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Czeskich Bu K 10, 12, 14, 16 poduszka K -. 550,4. pierzyny, o 200 em, 
70 cm. szerok. K 450, 5:20, 570. Podściółki z mocnego gradlu 


dziejowicach, Frydku-Mistku, Hradcu-Królewskim, lglawie, |: cm. dług, 116 em. szer. K 1280. 1480. — Wysyłka za zw 


i opłacone. 
S. Benisch w ŹDasckentia Nr. 757 (Czechy). 
ZO ww wio a O a 


liczką; od 12 kor. opłatnie. R Zamiana Joawotona; za pienin 
. . . . ające się A mał peng ze. — Bogato illutr. cenniki 
Klatowach, Libercu, Melniku, Mor. Ostrawie, Ołomuńcu, Par- rmo 

dubicach, Pilżnie, Pisku, Prościejowie, Taborze, Tryeście. 


OLLA Wszędzie do nabycia. 


udowodniona 
hygieniczna 


—-- Rok założenia 1868. === 


Cenniki darmo z fabryki 
gumy 


Wpłacony kapitał akcyjny Fundusze rezerwowe i 1bezpieczające ność „O L L A* 
Kor. 80,000.000:— około Kor. 22,000.000:— kl x Wiedeń II/56. 


gwarancya. Praterstrassse Nr. 57. 


| Stan wkładek na książeczki wkładkowe 
z końcem listopada 1911 r. 


(at. 122551261 | 


Filia w Krakowie, Rynek gł. 17. przyjmuje 
wkładki na książeczki za oprocentowaniem 
po 4h, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 
do K. 5000., większe kwoty za zezwoleniem 

Dyrekcyi w godzinach przedpołudniowych. RANEK 


Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na ŚĆ |. katalogu głównym. Es za AA, znaua 


ze swej rzetelności Światowa firma c. ik. nadworny dostawca 


wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. HANNS KONRAD, w Briix 
Nr. 2926 (Czechy). 


Katalog główny z 4000 rycin wysył. na żądanie darmo i opłatnie. 


PIERWSZORZĘDNA SUJKIEN M ES KICH 


PRACOWNIA 
właściciel firmy : 


Leona Grabowskiego canyel Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. == Telefon Nr. 561. 


p SZORZEDNA 1 Naani biana : ALE Po gruntownem przerobieniu i po- 
"CUKIERNIA | MWOŁOISKIEO | ok) 2:5 3esca ssena 


przedtem dla P. T. Publiczności. 
Krakowie w Sukiennicach TOWAR DOBOROWY. 


ue l dych piersiowych 1 AE 


pod kierunkiem dra K. Dłuskiego. 


w lepszym gatunku K 13—. Osobna 


Materyały i krój 
angielski. 


Wykończenie 
s 
artystyczne. 


=> 


E 
ric e ? 
= 
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ESR DE PONET ane cc R OO 
Niespodzianki na św. Mikolaja 
przyjete są w wielu domach. 


Jednak często kupujący nie zważają na praktyczność podarków na- 
bytych za drogi pieniądz. Jedynym podarkiem, stanowiącym w domu 

p przyjemną odmianę jest ulepszony gramofon 
z marką „Aniołek piszący“. W chwilach smutku 
spędza zły humor, rozwesela starych jak młodych, 
zastępuje muzykę każdego rodzaju, i stał się ten 
gramofon dzisiaj poniekąd sprzętem 


” niezbędnym w gospodarstwie domo- _ oz 
wem. Niech więc nikt przy zbliżającym się św. Mikołaju $> 
nie ominie sposobności zakupienia ulepszonego = 
gramofonu z marka „Aniolek piszący” 


Zz nhn 100 PIERWSZORZĘDNY Erres 1506 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


NA ZAMÓWIENIA 


Jedyny skład ubrań gotowych 


wyrobu krajowego. 


Kraków ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) 


Związek katolic. krawców 
Btowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


a a a a AM 1. Tritsch, Wiedeń VIL, Neubaugasse 43 


- najstarszy specyalny dom spódniczek damskich jest 


pi erze m najtańszym źródłem kupna w całej Monarchii. 
. 4 H A 
f pu ch "TrA Proszę zażądać iliustrowanego cennika DA opłatnie ! 


Pet a 


1 klg. szarego dartego K 2'—, lepszego K 2:40, pół- - 
białego I-a 2'80, białego K 4—, I-a miękk. jak puch py 
K &—, najlepszego I-a K 7:—, 8:— i 9:60. Puch pg 
szary K 6'— i T'—, biały I-a K10*—. Puch z piersi gy 
K 12'— od 5 klg. począwszy franko. i 


GOTOWA POSCIEL 


z gęstego, czerwonego, niebiesk. lub białego poszwu, == 
1 pierzyna około 180 cm. gług. 120 cm szer. wraz $ 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. gą 
dostatecznie napełniona, nowem szarem, puszystem i gg 
trwałem pierzem K 16:—, półpuchem K 20: —, puchem pg 
K 24'—. Pojedyncze pierzyny K 10 ~, 12—, 14: — W 
i 16-—. Pojedyncze poduszki K 3 —, 3:50 i 4 —, gg 
Pierzyny wielk. 200140 cm. K 13: —, 15—, 18 

i 20:—. Poduszki wielk. 90X70 cm. K 450, 5'—, gg 
M 550. Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wielk. gg 
m 180X116 cm. K 13— i 15'— przesyła za pobraniem pg 
a lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. || 
E Max Berger, Deschenitz Nr. 406a, Böhmerwald. M 
M Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie- ki 
M niędzy Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. M 


UUZUNZNZUNSZNNZNZNZNZNNNNNE 


Najtańszy miniaturowy zegar z kukułką kor. 6:80. 


Nr. 4598. Pięknie rzeżbiona szafka 


z ptaszkiem, z liczbami z kości, i wska- 
<< j zówkami z nawoł. półgodzinnem i ca- 
AE łogodz., 32 cm. wysoki, kompletny, 


o 2 bronzow. wagach w kształcie szy- 
szek, dokładnie regulowany werk 
szkocki K 6:80. 

Nr. 4599. Tensam z ptaszkiem K 7:50, 
850, 9:80, z bogato rznźb. Szafka. 
z nasadą w kształcie ptaszka i wie- 
wiórkami ozdobiona K 10:50, 14:50. 


Nr. 811 


Vicki . | Elegan.na spódniczka spacerowa, 
Wązka spódniczka ze wstawia- | w najmodniejszym fasonie z czysto 
nemi częściami z materyału w pa- | wełnianych, angielsk. materyałów : 
ski i przybraniem z guzików od szara, brązowa, zielona od K 10 


Zobacz główny katalog! Za każdy K 9'— wzwyż wzwyż z l-a pervienny w kolorze 
zegarek 3-leinia pisemna gwarancya. czarnym, granatowym, lila i fraise 
Bez ryzyka! Zami?əna dozwolona Koron 24— 


lub zwrot pieniędzy! Wysyłka za po- 
bran. lub poprzedn. nadesł. pieniędzy 


HANNS KONRAD cik. fiadw. dost. 
w Brrix Nr. 2912 (Czechy). 
Bogato ilustr. katalog główny z 4000 rycin darmo i opłatnie. 


Wszystkie spódniczki robione są na miarę i we wszystkieh 
cenach. — Najnowsze modne fasony. Najrzetelniejsza obsługa. 
zybka wysyłka na prowincyę. 

En gros. En datail. 


Proszę zażądać illustrowanego katalogu darmo t opłatnie! 


Dyplomy Honorowe na wyst.: Kraków 1991, Karlsbad 1908, Londyn 1908, Paryż 1908. Poleca Szan. P. T. Publiczności. swój obficie 


i jedynie w towary doborowe zaopatrzony skład starannością, jak również wszełkie prze 

A i pracownię jakoto: Futra damskie, żakiety róbki oraz pokrycia futer i w tym celu 
y z ż futrzane, Saka, Boa, ; i l 
Kuśnierz spacer. i podróżne, Marynarki, Bekiesze, Czapki teryałów z fabryk krajowych, ak ró: 


w Krakowie, Rynek Linia A-B L. 45, I. p.  futrzane oraz wielki wybór Serdaków i Peleryn. 


s Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński, - Klisze z własnego zakładu. 


Periumerye Tlenu 


Lwów JE lh | l | l | 4 j w Galanteryi, Mydła, Klinika i ubieralnia 
ul. Halicka 21 y ( (W | (WSL! i francuskie poleca lalek we Lwowie. 


na Galicyę i Bukowinę 


Józeta Wekslera 


we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej L. 2 
W KRAKOWIE 
przy ul. Floryańskiej 25 i ul. Grodzkiej 71. 


Oyromny wybór płyt na składzie 


u wyłącznego zastępcy | 
l 
1 


Cenniki wysyła się darmo i opłatnie. Ulgi w spłatach ratalnych. 


> 
PIERWSZA GALIC. FABRYKA j ICHTIOMENTIL 


g Warszawskich Cukrdw 1 Marmolady | isee 


postrzałowi. 


| BĘ k H Wszędzie do nabycia. 
l s 0 0 ews l l d U Cena fi. z op użycia 1 K. 
u SKŁAD WYSYŁKOWY 
a APTEKA EDELMANA 
SAMBOR. 


Pocztą 5 fi. za 6 K franko. 


Sp. z ogr. odp. 
Kraków Podgórze 


B poleca znane ze swej dobroci i wykwin- 


m 
| 
a 
u 
i tnego smaku i 
i 
r 


w 
$ 


jKARMELKI vik moi 
s Cukry i Marmoladki. 
lingi, lankastrówki, floberty, re- 


Sprzedaż w pierwszorzędnych SO a woliery, PEWA t È is 
—azznzz nach fabrycznych. Reparacye ja 

s e 00 enD e o TEN p amn p D najtaniej. Dla osób ano go- 
dnych dogodne spłaty. Wysyłam 
lepszą broń na 8 dni na próbę 


Zarau aryal- kamiene | boroa i do oglądnięcia nie zobowiązu: 


jąc tem da kupna. Ilustr, cenniki 


Wysyłam broń wszelkiego To 
dzaju, jak „Hammerlessy*, Dry- 


d darmo. Fr. Duśek, fabryka 
JÓZ efa Kul e 8 zy broni w Opoćnie przy drodeć l 
kolei żelaznej Nr. 2062 (Czechy): 

naprzeciw omentarza w Krekowi 7 
Telefon 78%. 


someta wielki wybór gotowych pom 
ków z piaskowca, granitu i marmeru 


Pedejmaje się wykonania groboweśw 
ir kiei ih 


20000000000000000000000000000000 
8 ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


3 Dra Chramca w Zakopanem 


e otwarty cały rok. 


Czystość głowy 
„€ N‘: 
działa radykalnie na nie- 
czystości wszełkiego ro- 
dzaju. Pod gwarancyą nie- 
szkodliwe. Polecane przez 
lekarzy. — Cena 1 fl. K 1'20. 
Dyskrotna, wolna od o- 
płaty przesyłka przez firmę 


Ludwik Pollak Wiedeń 
VII. Seidengasse 43 n. 


H Nowo wybudowane pawilony urządzone z największym 2 
© komfortem. — Umieszczenie dla 300 osób. — Pokoje © 
© jednoosobowe z utrzymaniem od 8 Kor. wzwyż. @ 


MAGAZYN Z OBUWIEM | 
Feliksa Łodzińskiego 


Kraków, 
Szewska 


poleca w najlepszym wyborze 
obuwia męskie, damskie 
i dziecinne. 


Ceny 
przystępne! 


Zamówienia wykonywują się z celu 


Garnitury, Futra męskie magazyn posiada wielki wybór ma- 


wnież angielskich. 


Drukarnia D, E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego. 


